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Gabriela Jóskowsko opowiedzą ö historii 
chmieleńsczego partu, jaczego je przednicz- 

Öb czas uroczeznów w Chmielnie, dze tameczny part swiatowoł ką, i wspomina ö dzejorzach, jaczi na wiedno 
55 lat dzejaniego, beło wiele göscy w kaszebsczich ruchnach. ju öddzäköwele sä ze zrzeszeniową robotą.

Zrzeszenie mó 55 lat

Na pora minut w żale zafelowało sztrómu i zeńdzenie zmieniło 
sä w potkanie prze świecach.

Z leżnosce 55 lat Zrzeszeniö Öglowi Zarząd 
KPZ potkoł sä z nostarszima noleżnikama: 
Edmunda Kamińsczim (pierszi z lewi) i Stani­
sława Pestką.

Na roczeznä KPZ do kartesczi kolegiatę przejachele 
przedstowcowie wiele zrzeszeniowech partów.

Ö jubileuszu wicy piszeme na starnie 7 
Ódjimczi Dariusz Majkowsczi, Paweł Kowalewski

Na üroczeznach z leżnosce 55-leco partu w Kartuzach 
ni mogło zafelowac hewotnegó karna „Kaszuby".
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Od redaktora

Pö mie świata nie mdze 
Jo to wiem ju dzysó

Tak pisał w jednym ze swoich wierszy Stanisław Jankę.
Dotychczasowy redaktor naczelny Edmund Szczesiak jest 
znany ze swej skromności i z pewnością tak o sobie nie 
pomyślał, ale wielu Czytelników nie wyobraża sobie „Po­
meranii" bez niego. W końcu przez 11 lat służył naszemu 
pismu swoją wiedzą, umiejętnościami i sercem. Nie podkre­
ślał swoich zasług, nie robił z siebie męczennika za sprawę kaszubską, tylko po 
prostu pracował. Dziękujemy Panie Edmundzie za ten czas. Dług wobec „Pome­
ranii", o którym często Pan wspominał, został już spłacony z nawiązką. Podzię­
kowania należą się też wszystkim współpracownikom oraz członkom Kolegium 
Redakcyjnego z jego przewodniczącym Wiktorem Peplińskim na czele.

Postaram się nie zepsuć tego, co mój poprzednik wypracował, choć jak 
każdy redaktor naczelny, chcę wnieść coś nowego. Do współpracy zapraszam 
wszystkich zainteresowanych sprawami Pomorza, naszą kulturą, historią, języ­
kiem kaszubskim, gwarą kociewską... Mam nadzieję, że Czytelnicy zaakceptu­
ją lekko odmienioną „Pomeranię", którą już przygotowujemy na luty (numer 
styczniowy jeszcze prawie w całości został zaplanowany i przygotowany przez 
E. Szczesiaka).

W tej „Pomeranii" piszemy m.in. o sprawach związanych z pozyskiwaniem 
energii. Atom, gaz łupkowy, wiatraki-to słowa, które pojawiają się juz nie tylko 
w rozmowach specjalistów czy działaczy ekologicznych, ale także „zwyczajnych" 
mieszkańców Kaszub, Kociewia, Krajny, Borów Tucholskich. Mówi się o nich 
z nutką nadziei na rozwój gospodarczy naszego regionu, ale coraz częściej rów­
nież z obawami o środowisko. Na razie nie można jeszcze jednoznacznie pod­
sumować możliwych strat i zysków, ale na pewno należy o tym pisać. Nic więc 
dziwnego, że i na naszych łamach te tematy wysuwają się na pierwszy plan.

I jeszcze krótkie życzenia: oby ten nowy rok był dobry dla wszystkich Czy­
telników „Pomeranii", a kryzys, który coraz bardziej odczuwamy na własnej 
skórze, niech omija naszą ziemię i kulturę z daleka. Jak napisaliśmy na okładce, 
wejdźmy w ten rok z nowymi nadziejami.

Dariusz Majkowski

POMERANIA
MIESIĘCZNIK SPOŁECZNO-KULTURALNY

ADRES REDAKCJI
80-837 Gdańsk, ul. Straganiarska 20-23 

tel. 58 301 90 16, 58 301 27 31 
e-mail: red.pomerania@wp.pl

REDAKTOR NACZELNY
Dariusz Majkowski

ZESPÓŁ REDAKCYJNY
(WSPÓŁPRACOWNICY)

Bogumiła Cirocka,
Danuta Pioch („Najö Üczba"), 

Karolina Serkowska,
Anna Zakrzewska (redaktor techniczna)

KOLEGIUM REDAKCYJNE

Andrzej Busier, Roman Drzeżdżon, 
Aleksander Gosk, Jerzy Kiedrowski, 
Krzysztof Korda, Wiktor Pepliński, 

Edmund Szczesiak

TŁUMACZENIA 
NA JĘZYK KASZUBSKI

Ludmiła Gołąbek, Iwona Makurat, 
Danuta Pioch, Karol Rhode,

Bożena Ugowska

GRAFIKA I PROJEKT OKŁADKI
Maciej Frąckowiak

ZDJĘCIE NA OKŁADCE
Zima we Wdzydzkim Parku Krajobrazowym 

Fot. Piotr Januszewski

WYDAWCA
Zarząd Główny

Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego
DRUK

Normex Gdańsk

Zaprenumeruj
Prenumeratę można zacząć od do­

wolnego numeru bieżącego lub przy­
szłego, z tym że minimalny okres pre­
numeraty to 3 miesiące.

Cena miesięcznika w roku 2012
wynosi: 1 egz. - 5 zł.
Prenumerata krajowa:
I półrocze - 30 zł
II półrocze - 25 zł
cały rok - 55 zł

Prenumerata zagraniczna:
Cały rok - 150 zł
Wszystkie podane ceny są cenami 

brutto i uwzględniają 5% VAT.

„Pomeranię”!
Prenumeratorzy, którzy zamówią 

roczną prenumeratę „Pomeranii" 
na rok 2012 w ZKP, otrzymają wraz 
z marcowym numerem atrakcyjną 
książkę z nowej oferty wydawni­
czej ZKP.

Aby zamówić prenumeratę, nale­
ży:

- dokonać wpłaty na konto: ZG
ZKP, ul Straganiarska 20-23, 80-837 
Gdańsk, PKO BP S.A., nr r-ku: 28 1020 
1811 0000 0302 0129 3513, podając 
imię i nazwisko (lub nazwę jednostki 
zamawiającej), dokładny adres oraz 
miesiąc rozpoczęcia prenumeraty.

Konto dla przelewów zagranicznych: 
IBAN PL 28 1020 1811 0000 0302 
0129 3513 Kod BIC (SWIFT): BPKO- 
PLPW;

- zamówić w Biurze ZG ZKP, tel. 
58 301 27 31, e-mail: wydawnictwo@ 
kaszubi.pl.

„Pomeranię" bez upominku można 
zaprenumerować na poczcie lub u li­
stonosza, a także na stronie interneto­
wej : www. poczta.lublin.p l/g a zety.

Numery archiwalne w cenie 4 zł 
do nabycia w Biurze ZG ZKP.

Wszelkie informacje podane w cen­
niku nie stanowią oferty w rozumieniu 
Kodeksu cywilnego.
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Na tę samą melodię
W Zamościu 12 czerwca 1999 roku 

w obecności Ojca Świętego Jana Pawła II 
ludzie wspólnie spontanicznie śpiewali. 
Najczęściej słychać było słowa: „Życzymy, ży­

czymy, i zdrowia, i szczęścia, i błogosławień­
stwa przez ręce Maryi...". Do rozśpiewanych 
i pozdrawiających Papieża wiernych Ojciec 
Święty powiedział: Jeżeli się nie mylę, to 

tak samo, a przynajmniej podobnie śpiewają 
Kaszubi na Pomorzu. Widać, żejest to jedna 

Polska

Parę dni później tę samą melodię śpiewała 
Ojcu Świętemu cała Sądecczyzna. Odby­

wała się tam wówczas kanonizacja świętej 
Kingi. Przy dźwiękach góralskiej kapeli, 
Podhale odśpiewało również Papieżowi tę 

pochwalną pieśń.

Te wyśpiewywane życzenia często można 
usłyszeć podczas różnych uroczystości. Na tę 
samą melodię śpiewają Ślązacy piosenkę: 
„Zachodzi słoneczko.a na Mazowszu: 
„Murarze, murarze, co wy tu murujecie, że 
tak po cegiełce, że tak po cegiełce do muru 

kładziecie...

Utwór zaczynający się od słów „Rebóce, 
Rebóce, cez wa tu robita... ", śpiewany na tę 
samą melodię, jest wykonywany przez zespo­
ły wokalno-muzyczne na całych Kaszubach. 
O tej starej pieśni rybaków nadmorskich 
dowiadujemy się z publikacji Władysława 
Kirsteina i Leona Roppla „Pieśni z Kaszub" 
(wyd. 1958). Melodię „Rebóce od Wióldżego 
Morza"podał Paweł Szejka (niestrudzony 
zbieracz folkloru, autor opartych na nim 
widowisk mających wartość dokumentu), 
a tekst zaczerpnął z repertuaru helskiego 
zespołu regionalnego.

Natomiast pieśń „Życzymy, życzymy...” 

jest traktowana jako utwór pochwalny 
(podziękowalny), często śpiewa się ją np. na 
Kaszubach zamiast (:zy oprócz)popularnego 
„Sto lat". Kto jestjej twórcą, trudno dziś po­

wiedzieć. Wia­
domo, że była 
rozpowszech­
niana przez 
księdza Jerzego 
Sopla na Ogól­

nopolskim Fe­
stiwalu Pio­
senki Religijnej 
w Lubaczowie 
(był dyrektorem 
tego festiwalu) 
w latach 80. 
i 90. XX wie­
ku. m

Jerzy Nacel

Drzeworyt wg Stanisława 
Żukowskiego pt.
„Połów więcierzem" 
zamieszczony w książce 
W. Kirsteina i L. Roppla 
„Pieśni z Kaszub".

Baniński strzał w 10!
Oddział Zrzeszenia Kaszubsko-Po- 

morskiego w Baninie wkroczył już w etap 
pierwszych okrągłych jubileuszy. W listo­

padzie 2011 roku uroczyście obchodzono 
10 lat mszy świętych z kaszubską liturgią 
słowa, a 18grudnia odbyło się 10. spotkanie 
opłatkowe, na którym odnotowano rekordo­

wą frekwencję — ok. 150 osób. Ponadto w 
lutym 2012 roku przypadnie 10. rocznica 
założenia oddziału, a latem odbędzie się 10. 
pielgrzymka kaszubska do Sianowa.

To wszystko jest powodem do uzasadnionej 
dumy. Trzeba jedłiak podkreślić, że niewiele 
dałoby się zrobić, gdyby nie aktywność wielu 
członków tego oddziału, wśród których jest 
jeden profesor zwyczajny (Andrzej Groth), 
są osoby z tytułem doktora, kompozytorzy, 
poeci, dziennikarze, pisarze, przedsiębiorcy, 
lekarze, muzycy, samorządowcy i wielu 
nauczycieli, są także zaangażowani w wy­
konywanie swej pracy przedstawiciele innych 
zawodów, w tym wyróżniający się rolnicy, 
jak laureat ministerialnych nagród Marian 
Stenzel. Gdyby nie ich praca, za którą prag­
niemy serdecznie podziękować, trudno byłoby

realizować tak ambitne przedsięwzięcia, jak 
festyn kaszubski, wojewódzki konkurs pieśni 
im. Jana Trepczyka, wydawanie książek, 
prowadzenie szkółki umuzykalniającej czy 
szkół haftu w Baninie i Miszewie. Szczegól­

nie ważne jest dla nas promowanie śpiewu 
i muzyki kaszubskiej. W ten nurt wpisują 
się aż trzy zespoły: „Kaszebscze nótczi” 
z Miszewa, „Śpiewne kwiótczi” z Bani­
na oraz najmłodszy zespół „Młodzezna”. 
Ostatnie dwie grupy wystąpiły podczas spot­
kania opłatkowego i bardzo się wszystkim 
podobały. Pięknie zabrzmiały także kolędy 
w wykonaniu dyrygowanego przez Urszulę 
Hejmowską chóru „Chóranka”, który jest 
obecny niemal na każdej kaszubskiej mszy 
i podczas ważnych uroczystości organizowa­
nych w naszym oddziale.

Słowa podziękowania kierujemy także 
do redakcji miesięcznika „Pomerania” — za 
zauważanie naszych działań. Dziękujemy 
dotychczasowemu redaktorowi tego pisma 
Edmundowi Szczesiakowi, który był gościem 
oddziału podczas Festiwalu Filmów Ka­

szubskich. Jesteśmy także wdzięczni nowemu 
redaktorowi „Pomeranii"Dariuszowi Maj­

kowskiemu za to, że był gościem spotkania 
opłatkowego w Baninie i opowiedział na 
nim o miesięczniku, który będzie prowadził 
od 2012 roku.

Niechaj ten nowy rok da wszystkim 
członkom ZKP z Banina nowe siły do 
dalszego ofiarnego działania i niech sprzyja 
całej naszej organizacji w realizowaniu 
odpowiedzialnego zadania - w budowaniu 
podmiotowości Kaszubów. ■

Zarząd O/ZKP w Baninie

Sprostowanie
Pragnę przeprosić dyrektora Szkoły Pod­

stawowej nr 82 w Klukowie Grzegorza Ja- 
szewskiego oraz jego małżonkę Teresę za 
błąd w nazwisku wydrukowanym w „Po­
meranii" nr 9 (446) 2011, s. 63: „Z życia 
wspólnot kaszubskich w Gdańsku".

Teresa Juńska-Subocz

Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie 
oficjalna strona

WWW

A.
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ważne daty komunikaty

Okrągłe
rocznice

1 I 1972 - powołano Muzeum Zachod- 
nio-Kaszubskie w Bytowie, z siedzibą 
w zamku pokrzyżackim. Muzeum ma dwa 
oddziały terenowe: w Bytowie - oddział 
historii miasta, oraz w Płotowie - Muzeum 
Szkoły Polskiej.

I I 2002 - zmarł Aleksander Arendt, 
w okresie międzywojennym prezes Sto­
warzyszenia Przyjaciół Pomorza, członek 
Polskiej Akademickiej Korporacji Cassubia 
w Warszawie, uczestnik kampanii wrześnio­
wej, w okresie okupacji ostatni komendant 
TOW Gryf Pomorski, więzień Stutthofu, 
współzałożyciel i pierwszy prezes Zrzeszenia 
Kaszubskiego oraz wieloletni członek władz 
naczelnych ZKP.

5 I 1922 - w Chojnicach zmarł ks. Anto­
ni Wolszlegier, filomata pomorski, działacz 
społeczno-narodowy, poseł do parlamentu 
niemieckiego, pierwszy marszałek sejmiku 
województwa pomorskiego w niepodle­
głej Polsce.

8 I 1862 - w Brąchnówku koło Chełm­
ży urodził się dr Stefan Łaszewski, filoma­
ta pomorski, działacz niepodległościowy, 
oświatowy i polityczny, pierwszy wojewoda 
pomorski II Rzeczypospolitej.

II I 1902 - w Kościerzynie urodził się 
Teodor Roman Bolduan, urzędnik admi­
nistracji państwowej, zasłużony burmistrz 
Wejherowa w okresie międzywojennym. 
Zamordowany przez hitlerowców praw­
dopodobnie 15 października 1939 pod 
Górą Zamkową przy szosie Wejherowo 
-Szemud.

18 I 1982 - ukazała się „Gramatyka 
kaszubska" Edwarda Brezy i Jerzego Tre­
dera.

22 I 2002 - w Domu Kaszubskim 
w Gdańsku odbyła się uroczystość wrę­
czenia pierwszego stypendium Funduszu 
Izabelli Trojanowskiej. Otrzymała je Iwona 
Joć, dziennikarka z „Pomeranii".

23 I 1992 - w Sierakowicach (pow. kar­
tuski) premierą sztuki Jana Rompskiego „Jo 
chcą na świat" zainaugurował działalność 
Amatorski Zespół Teatralny Bina przy Gmin­
nym Ośrodku Kultury pod kierownictwem 
Ireny Kulwikowskiej.

24 I 1932 - w Rębiechowie (pow. kartu­
ski) urodził się Jan Kiedrowski, dziennikarz, 
dyplomata, sekretarz redakcji „Kaszeb", au­
tor felietonów „Toczków Hanes wanóży po 
Kaszebach". Zmarł 19 stycznia 1989.

Źródło " Feliks Sikora 
Kalendarium kaszubsko-pomorskie

Skry Ormuzdowe 2011
Wyróżnienie Skra Ormuzdowa jest przyznawane od 1985 roku przez Ko­

legium Redakcyjne i zespół redakcyjny „Pomeranii" za szerzenie wartości 
zasługujących na publiczne uznanie, pasje twórcze, propagowanie kultury 
kaszubskiej i innej pomorskiej, działania bez rozgłosu, przezwyciężanie trud­
nych środowiskowych warunków, społeczne działania w dziedzinie kultu­
ry, zwłaszcza w małych społecznościach, pobudzanie do działania innych. 
Symbolikę Skry Ormuzdowej zaczerpnięto z arcydzieła literatury kaszubskiej 
- powieści Aleksandra Majkowskiego „Żece i przigóde Rernusa". 

Laureatami wyróżnień za rok 2011 zostali:

□ Edward Barzowski
- założyciel i przez dekadę przewodniczący Klubu ZKP w Wielkim 
Kacku, prowadzący obecnie cieszące się wielkim zainteresowaniem zajęcia 
„Kultura kaszubska" na Gdyńskim Uniwersytecie Trzeciego Wieku.
□ Kazimierz Ickiewicz
- nauczyciel, historyk, regionalista, samorządowiec, autor kilkunastu 
książek (m.in. „Kaszubi w Kanadzie", „Druga wojna światowa wybuchła 
w Tczewie") oraz współautor i redaktor wielu informatorów, przewodni­
ków i albumów. Dwukrotnie wyróżniony tytułem Tczewianin Roku. Jako 
pierwszy pedagog na terenie tczewskiej delegatury Kuratorium Oświaty 
w Gdańsku otrzymał w 2011 roku tytuł honorowy profesora oświaty.
□ Tadeusz Küpper i Gerard Szwichtenberg
- kaszubscy küczrowie (woźnice) umożliwiający podziwianie piękna 
Szwajcarii Kaszubskiej z poziomu siodła, bryczki i sań; w strojach kaszub­
skich, częstując tabaką i tryskając dowcipem, przybliżają historię, legendy 
i obyczaje ziemi, po której wożą turystów.
□ Andrzej Michalczyk
- wieloletni komandor międzynarodowych spływów Złote Liście, które 
nasycał kulturą kaszubską, autor licznych pamiątek spływowych, poprzez 
które popularyzował folklor i sztukę ludową Kaszub; fotografik, prezen­
tujący piękno Kaszub i Kociewia na wielu autorskich wystawach.
□ Jerzy Nacel
- bibliofil, tropiciel cassubianów, pomysłodawca i współrealizator pamiąt­
kowych tablic w Gdańsku (m.in. upamiętniających przedwojenną nazwę 
Targ Kaszubski i fundatorów kościoła św. Mikołaja), członek Komitetu 
Budowy Pomnika Świętopełka Wielkiego, inicjator tablicy upamiętniają­
cej aptekarzy w Kartuzach, z których pochodzi. Jako mieszkaniec gdań­
skiego Jasienia podejmuje wiele inicjatyw nawiązujących do tradycji tej 
dawnej wsi kaszubskiej.
□ Stowarzyszenie Kobiet Zgorzałego
- grono podtrzymujące kaszubskie tradycje, prowadzące działalność cha­
rytatywną, ożywiające swoją miejscowość i promujące ją na zewnątrz; 
jego członkinie cechują się niezwykłym entuzjazmem, poświęcają innym 
swój wolny czas oraz sporządzają mistrzowskie potrawy i nalewki.

Uroczystość wręczenia wyróżnień jest planowana w drugiej połowie lu­
tego br. ■
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Wysłuchane

Gombrowicz 
po kaszubsku

Radio Gdańsk,
„Na botach e w borach", 27.11.2011

Gombrowicz po kaszebskü? Baro 
proszą.

[Hana Maküröt]: - Zacągadło dwig- 
nało sä... Niejasny kóscół... I kółowrotny 
strop... Dzywne sklepienie... A sztäpel 
tonie zotor w zotor czorny.

[Łukasz Jaroń, Akademickie Centrum 
Kultury Uniwersytetu Gdańskiego „Al­
ternator"]: - Doszliśmy do wniosku, że 
literatura współczesna nie ma jeszcze 
swojej wielkiej reprezentacji, jeśli cho­
dzi o kaszubskie wersje językowe, więc 
zabraliśmy się za „Ślub" Gombrowicza. 
Sprawa się potoczyła i książka została 
wydana.

Ta knega to „Zdenk", a z pöls- 
czego „Ślub" Witolda Gombrowicza. 
Wedrekowónech je 1000 egzempla- 
rów ksążczi. Mdą one rozdowóne 
kaszebsczim jinstitucjóm kulturę. 
Nad dolmaczenkä „Zdenkü", pöd ökä 
profesora Jerzego Tredra, robiła Hana 
Maküröt.

WITOLD GÓMBROWICZ
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[Hana Maküröt]: - Przede wszetczim 
szło mie o to, żebe pokazać móżlewóta 
przedolmaczenio skómplikówónech jin- 
tertekstualnech relacjów, jacze westapują 
w leteraturze i wedało mie sä, że „Zdenk" 
bädzetuwö nölepszim przemiarä. Kasze- 
bizna zjisceła tuwó swoją rola i te jäzeköwe 
gre, jintertekstualne relacje, tak jak bełe 
w originale, tak też przedstawione óstałe 
w dolmaczenku. Na pewno bełe tökle, 
jeżle jidze o oddanie polisemii, to zna- 
czi wieloznaczności słowów i też jeżle 
jidze o neologizmie, bo wemogałe one 
lingwisticznegö nameslenkü. Meslała 
jem na przemiar nad słowa: „świniopa- 
sterz". Jo przedolmaczeła je jakno „swi- 
niopasturz".

[Łukasz Jaroń]: - Książka została wy­
dana w nakładzie 1000 egzemplarzy 
i to wszystko stało się dzięki nie tylko 
Akademickiemu Centrum Kultury i Uni­
wersytetowi, ale też dzięki Ministerstwu 
Spraw Wewnętrznych. Książki zosta­
ną przekazane wszystkim instytucjom 
kulturalnym na całych Kaszubach i na 
Pomorzu. Mamy też nadzieję, że trafią 
do zupełnie prywatnych czytelników 
i będziemy je rozpowszechniać za dar­
mo. Każdy, kto będzie chciał mieć taką 
książkę, jeżeli jeszcze zostaną dostępne 
egzemplarze, to będzie mógł odebrać ją 
u nas. Mamy nadzieję, że przy pomocy 
instytucji, które zajmują się promowa­
niem kultury kaszubskiej, uda nam się 
wypromować również tę publikację i że 
pocztą pantoflową wieść o „Ślubie" się 
rozniesie, bo jest to bardzo interesujące 
przedsięwzięcie.

[Hana Maküröt]: - Chódzeło o to, 
żebe wząc taką leteraturä, chterna nie 
reprezenteje realisticzny leterature, bo 
„Zdenk" to je teatr absurdu, a wic taczi 
teatr, wjaczim te tradycyjne role, tragizme 
i kómizme są odwrócone i chódzeło o to 
też, żebe Kaszebi po kaszebskü czetale 
taką leteraturä i weszle büten ten krąg 
realizne. ■

Kaszebscze 
„Love Story"

Radio Gdańsk, „Klęka", 8.12.2011

Kaszebscze „Love Story" - płatka 
z kaszebsczima miłotnyma szteczkama 
wedóno mdze na zoczątku stecznika

2012 roku. Wedanie albumu udbóne 
beło ju na latosy gromicznik, jedna­
ko üdbe nie udało sä zjiscec. Terözkü 
robotę zos dereją. Muzyka na płatka 
skömpönowa Weronika Körthals. Za 
leteracką starna, a też za wedownicze 
sprawę ödpöwiedzalny je üdbödöwca 
platczi, Tómk Fópka.

[Tómk Fópka]: - W przińdnym rokü 
chceme wedac płatka z kaszebsczima 
miłotnyma szteczkama, ji taczi robócy 
titel to „Kaszebscze Love Story". Perznä 
anielizne jesme dopüscele, żebe za- 
chäcec do ni też cezyńców, bo to badą 
tekste autorscze i aktorscze. Bädzeme 
próbować sparłaczec spiewóną poezja 
z aktorsczima melorecytacjama. Jesme 
zaplanowele cykel miłotnech lestów, 
gdze jednym lestä je na przemiar sms 
wesłóny przez barmanka z baru do ji 
mülka, a jinym lestä bädze lest w za- 
rostowóny pocztowi kasce óstawiony 
przez marenerä, chteren wrócył z rej­
su i óstawił swóji białce lest, bo ni mioł 
czasu do ni zazdrzec. Zaróczime ce- 
kawech spiewającech, tech, chterny we- 
stäpöwale na óglowópólsczich binach, 
a też młodech kaszebsczich aktorów.

Płatka üközac mö sä w gromicznikü 
2012 rokü. ■

Kaszebskö 
kluczplata na 

You Tube
Radio Gdańsk, „Klęka", 1.12.2011

Choc kaszebskö kluczplata, to je 
kaszebskö wersjo klawiaturę od korn- 
pütra, jistniejeju czile lat, nie wszetce 
wiedzą, jak ja so zajinstalowac, 
a pötemü jak ji użiwac. Je na to 
sposób. Jinstrukcjo zajinstalowanio 
kluczplate jidze nalezc w Jinternece 
w serwisu YOU TUBE. W wyszukiwar­
ka nót je prosto wpisać „kluczplata" 
i pökazeje sä nama 15-minutowi film. 
Jego autora je Wöjcech Maküröt.

[Wójcech Maküröt]:-Wiele razy zwra­
cają sä do mie rozmajiti ledze i godają: 
„No wez mie powiedz, jak tu sobie tä 
kaszebską kluczplata zajinstalowac". 
Dlote na You Tube móm przerechtowóny 
taczi jinstruktażowi filmik. Jeżle chtos
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z drugiej ręki

nie wie, jak to zrobić, sygnie wpisać na 
YOU TUBE „kluczplata" i od razu naleze 
jinstrukcjä. Można to sobie po sztóceku 
zatrzemewac i zrechtowac analogiczno 
na swójim kómputrze i użiwac. ■

Złowione w sieci

Kraina miłości
polskajestfajna.wp.pl, 5.12.2011

Udając się na Kaszuby, spodziewali­
śmy się wszystkiego, tylko nie tego, że 
okrzykniemy ten region „krainą miłości". 
I to nie tylko dlatego, że spotkaliśmy tu 
fantastycznych, przyjaznych ludzi. Tu­
tejsze zwyczaje, legendy, a nawet przy­
roda zdają się śpiewać „all you need is 
love".

Wdzydze to mała wioska położona 
w sercu Kaszub. Rozegrało się tu kilka 
niesamowitych historii miłosnych. W pra­
dawnych czasach po Kaszubach tłumnie 
wędrowały Stolemy, czyli miejscowe 
wielkoludy, które zajmowały się głównie 
kopaniem w ziemi. W ten sposób przy­
czyniły się do powstania malowniczych

Grób Teodory i Izydora Gulgowskich we Wdzy­
dzach Kiszewskich.

Fot. Krzysztof Kowalkowski

terenów Szwajcarii Kaszubskiej - tu wy­
kopały rów pod jezioro, tam usypały gór­
kę. Jeden z nich nieszczęśliwie zakochał 
się w pięknej rusałce Wdzydzanie. Gdy 
chłopak chce zaimponować dziewczynie, 
podjeżdża pod jej dom drogim samo­
chodem i zabiera ją do dobrej restaura­
cji. Gdy Stołem chce poderwać rusałkę, 
kopie jej jezioro.

Tak właśnie powstało jezioro Wdzydze. 
Prawdopodobnie po to, by jeszcze bar­
dziej się popisać, wykopał je w kształcie 
krzyża. Mimo tego wspaniałego poda­
runku kapryśna rusałka odrzuciła zaloty 
olbrzyma. Takiej to nigdy nie dogodzisz. 
Być może gdyby zdecydowała się na ten 
związek, Stolemy dalej chodziłyby po 
Kaszubach. Na szczęście inne olbrzymy 
ochoczo wiązały się z co piękniejszymi 
Kaszubkami, mniej wybrednymi od ru­
sałek.

Mieszkańcy rejonu chwalą się, że 
odziedziczyli po mitycznych przodkach 
nie tylko siłę fizyczną, ale przede wszyst­
kim niezłomną wolę, która pozwoliła im 
zachować swoją kulturę aż do czasów 
współczesnych. Inna sprawa, że w pew­
nym momencie Stolemy porzuciły ciężką 
pracę i oddały się beztroskim zabawom, 
za co Bóg zaklął je w kamienie. Legendy 
głoszą, że słynne kamienne kręgi wystę­
pujące na terenie Kaszub, to właśnie tu­
tejsze olbrzymy zaklęte w tańcu.

Więcej szczęścia niż biedny Stołem 
miał Izydor Gulgowski, zakochany z wza­
jemnością w Teodorze, o 14 lat od niego 
starszej artystce. Jak na koniec XIX wie­
ku, był to supermezalians. On - młody 
nauczyciel w wiejskiej szkole, zapalony 
etnograf. Ona - prawie już czterdzie­
stoletnia malarka. Połączyła ich miłość 
od pierwszego wejrzenia. Brat Teodory 
był księdzem i naturalnie krzywo zapa­
trywał się na taki związek, jednak po 
kilkudniowej głodówce zdeterminowa­
nej siostry musiał skapitulować. Teodora 
i Izydor razem dokonali rzeczy wielkich, 
a największą było utworzenie w 1906 
roku pierwszego na ziemiach polskich 
muzeum typu skansenowskiego. Dziś 
Muzeum - Kaszubski Park Etnograficz­
ny we Wdzydzach to jedno z najwięk­
szych i najciekawszych tego typu miejsc 
w Polsce, wielka atrakcja turystyczna 
Kaszub. ■

Jakub Rybicki
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Po 20 latach 
koniec Przeglądu 

Zespołów 
Kolędniczych 

w Sierakowicach
expresskaszubski.pl, 13.12.2011

Gminny Ośrodek Kultury w Sierakowi­
cach rezygnuje z organizacji Wojewódz­
kiego Przeglądu Zespołów Kolędniczych. 
Mimo że te przegląd gościł w kalendarzu 
imprez przez ponad 20 lat, zdaniem sze­
fostwa GOK jego formuła się wyczerpa­
ła. - Najważniejsze, że tradycje związane 
z gwiazdką i zespołami kolędniczymi żyją 
w różnych miejscowościach - mówi dy­
rektor GOK.

„Gwiózdka" to pochód przebierańców 
wędrujących od domu do domu w noc 
wigilijną i odgrywających przygotowane 
wcześniej scenki. Tradycja ta wciąż żyje 
w wielu miejscowościach, a próbą jej 
propagowania były coroczne przeglądy 
kolędnicze i eliminacje wojewódzkie or­
ganizowane przez gminę Sierakowice.

Przeglądy odbywały się zazwyczaj 
w styczniu i gromadziły zespoły z ca­
łych Kaszub. W ostatnich latach jednak 
zainteresowanie przeglądem spadło, 
więc Gminny Ośrodek Kultury w Sie­
rakowicach zdecydował o rezygnacji 
z imprezy.

- Przez 20 lat organizowaliśmy prze­
glądy i dzięki temu wiele zespołów kolęd­
niczych zaistniało. W wielu miejscowoś­
ciach młodzi ludzie odnaleźli stare stroje 
i zebrali się, by kultywować tę tradycję, 
i to jest znaczący efekt naszych działań - 
mówi Irena Kulwikowska, dyrektor Gmin­
nego Ośrodka Kultury w Sierakowicach. 
- Niestety w ostatnim czasie spadało za­
interesowanie przeglądami, nie bardzo 
byliśmy też wspierani przez samorządy 
i instytucje. Już w ubiegłym roku nie uda­
ło się przeprowadzić finału wojewódzkie­
go. Po konsultacjach uznaliśmy więc, że 
nie ma sensu kontynuować przeglądu.

Jak mówi dyrektor sierakowickiego 
GOK, formuła przeglądu być może się 
wyczerpała, ale rezygnacja z organizacji 
imprezy być może pozwoli stworzyć coś

nowego. ■ Wojciech Drewka



wydarzenia

Z okazji 55-lecia Zrzeszenia Zarząd podziękował wieloletnim działaczom: Stanisławowi Pestce 
i Edmundowi Kamińskiemu.

55-lecie Zrzeszenia

Od ekstazy do 
radości poważnej

DARIUSZ MAJKOWSKI

Na binä wszedł chłop w skorzniach, 
w muce na głowie i rzekł: „Jo, gbur 
z Otomina wama rzeka: Me Kaszebi 
sä nie dóme". Spitoł jem sä drecha 
kol mie: „chteż to je?" - To przedwoj- 
nowi prawnik Karol Krefta. On znaje 
7 jazeków.

- Ne, jak taczi ledze korbią po 
kaszebskü, tej jo jem kupiony - 
odrzekł jem.

To była ekstaza
To wspomnienie Edmunda Kamiń- 

skiego - uczestnika I Zjazdu Zrzeszenia 
Kaszubskiego. Jest on jednym z niewielu 
już świadków wydarzeń sprzed 55 lat. 
Z okazji rocznicy Zjazdu, który odbył się 
2 grudnia 1956 roku, członkowie Za­
rządu Głównego Zrzeszenia Kaszubsko- 
Pomorskiego spotkali się z „weterana­
mi zrzeszeniowej pracy" - Stanisławem 
Pestką i właśnie Edmundem Kamińskim. 
W gdańskiej tawernie Mestwin można 
było m.in. usłyszeć, jaka jest różnica mię­
dzy działaniami wówczas a dzisiaj.

Wnenczas beło w tim cos ekstaticz- 
negó. Po prówdze ekstaza. Czede Wójk 
Czedrowsczi przechódół do redakcji 
„Kaszeb", bo nalózł jaczis archeolo­
giczny produkt i pókazywół - wejle, 
hewó cos pómórsczegó! - to belo cos 
nadzwekówegó. Jistno, czede cos na- 
pisół Lech Bądkówsczi abó jesme jachale 
w teren potkać sä z ledzama, co chcele 
cos robie dlo Kaszeb - to bela ekstaza. 
Jesme czele tego decha świata - Welt­
geist, chteren pózwólół nam strzimac 
wiele dradżich spröw. Dzysó je jinaczi. 
W dzejórzach ni ma ju ti ekstaze, bo 
w taczim stónie nie do sä długo żec. Tero 
je cos, co można zwać„redotą pówóżną". 
Je to spokojno robota i prawie to je nor- 
malniesze - tłumaczył Stanisław Pestka.

Z kolei Edmund Kamiński przypomi­
nał gorące momenty z grudnia 1956 
roku, kiedy ważyły się losy kaszubskie­
go ruchu.

Pamiatóm, jak przedstówca partii rzekł 
po jednym z kaszebsczich przemówie- 
niów: „proszę mówić po polsku, bo 
tego nikt nie rozumie". Doszło wnen­
czas do sztridczi. Bernat Szczäsny zarzą- 
dzył zakuńczenie tego zeńdzenio i kózół 
öpüscec zalä. Ledze zaezäle wechódac, 
wide óstałe zgaszone. Na retenk prze­
szedł Karol Krefta, jaczi weszedł na 
binä i zaczął gadać po kaszebskü. l/l/a­
ra/a tam ostro biótka. Jo beł wnenczas 
młodi i meslół jem: chto mö pröwdä? 
A późni powstałe piersze parte. We- 
strzód nich kartesczi, dze jo miół sä za- 
jimac sprawama młodech - wspominał 
pan Edmund.

Wciągać młodych
55-lecie Zrzeszenia świętowano 

w tym roku głównie w Kartuzach 
i Chmielnie. Szczególnie huczne obcho­
dy zorganizowano w „stolece Rodny 
Möwe". Prezes chmieleńskiego par­
tu Gabriela Jóskowska prezentowała 
uczestnikom spotkania losy swojego 
oddziału, który 9 grudnia 1956 roku 
założono w domu Neclów. Organi­
zatorami spotkania byli Karol Kreft 
i późniejszy pierwszy prezes Leon Necel. 
Na listę obecności wpisało się 31 osób. 
W marcu 1957 roku decyzją Zarządu 
Głównego oddział w Chmielnie został 
jednak zlikwidowany, a w jego miejsce 
powstało koło. Part w tej miejscowości 
ukonstytuował się ponownie dopiero 
14 kwietnia 1976 roku. Prezesem został 
wówczas Antoni Czaja, który łącznie tę 
funkcję sprawował aż przez 6 kadencji.
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D/ó mie wiedno beło nówóżniesze, że be 
wcygac do dzejanió młodech tędzy. Jem 
ród, że to sä udało, i dzys, czede zdrzä 
chócle na robota Gabriszi Jóskówsczi, 
to widza, że naji part jidze w dobrim 
czerenkü - podkreśla pan Antoni.

Najpierw był październik
Grudzień to coroczna okazja do przy­

pominania pierwszego zjazdu Zrzesze­
nia, ale warto też zaznaczyć, że tego 
wydarzenia nie byłoby bez zebrania or­
ganizacyjnego nowego stowarzyszenia 
- 28 października 1956 roku. Do Gdyni 
przybyły wówczas 32 osoby, które po­
stawiły sobie za cel m.in.:

- popieranie gospodarczego rozwoju 
Kaszub,

- rozwijanie wszystkich wartości kultu­
ry kaszubskiej ze szczególnym uwzględ­
nieniem literatury,

- szerzenie wśród ludu znajomości 
jego kultury duchowej i materialnej oraz 
zamiłowania do niej,

- stworzenie młodzieży kaszubskiej 
najlepszych warunków kształcenia się 
i pełnego rozwoju,

- współdziałanie z innymi organizacja­
mi regionalnymi i instytucjami działają­
cymi na terenie Pomorza.

Te cele powstałe w grudniu Zrzeszenie 
realizuje już ponad 55 lat i wciąż są one 
aktualne. Ajego dzisiejszym działaczom 
wypada życzyć, idąc za słowami Stani­
sława Pestki, „radości poważnej" ze spo­
kojnej codziennej pracy. ■



temat miesiąca

Elektrownia jądrowa 
na Pomorzu

ANDRZEJ BUSLER

Budowa pierwszej elek­
trowni atomowej w Pol­
sce w latach osiemdzie­
siątych ubiegłego wieku 
została przerwana. Duży 
wpływ na to miały liczne 
protesty ludności. Kilka 
lat temu temat budowy 
atomówki w Polsce po­
wrócił. W końcu listopa­
da ubiegłego roku pod­
jęto decyzje dotyczące 
lokalizacji planowanej 
elektrowni.

Zaczęło się od Żarnowca
Pierwsza polska elektrownia jądro­

wa miała stanąć nad Jeziorem Żar­
nowieckim na Kaszubach. Budowę 
elektrowni wstrzymano w 1989, a rok 
później zdecydowano o jej likwidacji. 
Resztki niedokończonej inwestycji do 
dziś straszą nad pięknym akwenem. 
Idea budowy elektrowni atomowej 
spotkała się wówczas ze sprzeciwem 
społecznym. Minęło kilkanaście lat 
i pomysł stworzenia atomówki 
w Polsce powrócił. W końcówce 
ubiegłej dekady polski rząd przyjął 
program polskiej energetyki jądro­
wej. Firmą odpowiedzialną za do­
prowadzenie do zbudowania pierw­
szej w Polsce elektrowni atomowej 
została Polska Grupa Energetyczna
S.A. W grudniu 2009 roku powsta­
ła spółka PGE Energia Jądrowa S.A., 
a w styczniu 2010 roku została zare­
jestrowana spółka celowa PGE EJ 1

Sp. z o.o. W pierwszym etapie inwe­
stycji, polegającym na wyborze loka­
lizacji atomówki, brano pod uwagę 
wiele miejsc w różnych regionach 
Polski. Najczęściej pojawiały się na­
zwy następujących miejscowości: 
Żarnowiec, Kopalino, Lubiatowo 
(woj. pomorskie), Kopań (woj. za­
chodniopomorskie) oraz Klempicz 
(woj. wielkopolskie).

Czy Pomorzanie chcą atomu?
Wielu czytelników „Pomeranii" 

zapewne pamięta akcję mającą na 
celu niedopuszczenie do budowy 
elektrowni jądrowej w Żarnowcu, 
do której włączyło się także Zrze­
szenie Kaszubsko-Pomorskie. Jed­
nym z głównych argumentów przy­
woływanych wtedy była katastrofa 
w Czarnobylu w 1986 roku.

Obecnie przeciwnicy powstania 
elektrowni atomowej na Pomorzu 
wskazują najczęściej na trudności 
z zagospodarowaniem odpadów 
radioaktywnych i poważne ryzy­
ko awarii takiej elektrowni. Część 
przeciwników uważa ponadto, że

powstanie takiej inwestycji może 
negatywnie wpłynąć na turystykę 
w danym regionie.

Zwolennicy atomówek uważają, że 
współczesne elektrownie jądrowe są 
bezpieczne, nie mają nic wspólne­
go z urządzeniami rodem z byłego 
ZSRR, są w nich używane bezpieczne 
reaktory III generacji.

Czy można zapewnić ludziom 
100-procentowe bezpieczeństwo? 
Nie, dobitnie pokazała to ostatnia 
katastrofa w Fukushimie w Japonii. 
Jeśli chodzi o turystykę, to cytowa­
ne są badania z krajów, w których 
elektrownie jądrowe istnieją od wie­
lu lat. Według nich funkcjonowanie 
elektrowni nie wpłynęło na ruch tu­
rystyczny.

Badanie opinii społecznej
Jaki wpływ mają te zdania na opi­

nię mieszkańców naszego regionu 
o elektrowniach atomowych? Czy 
nastawienie Pomorzan zmieniło się 
w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat?

W latach 2010-2011 zostały prze­
prowadzone badania opinii społecz-
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temat miesiąca

CHOCZEWO

ŻARNOWIEC

GĄSKI

Trzy potencjalne lokalizacje elektownl jądrowej na Pomorzu.

nej w tej kwestii. Objęły one całą 
Polskę, najdokładniej przebadano 
cztery województwa: mazowieckie, 
wielkopolskie, zachodniopomorskie 
i pomorskie. W województwie po­
morskim w sposób szczególny ana­
lizowano powiaty pucki i wejherow- 
ski, czyli prawdopodobne lokalizacje 
pierwszej elektrowni atomowej w 
Polsce. W sumie przebadano ponad 
sześć tysięcy osób.

Wyniki tego badania opinii przed­
stawiono 18 października ubiegłe­
go roku podczas spotkania Forum 
Dialogu i Współpracy „Energia 
i Samorządność" w Gdańskim Par­
ku Naukowo-Technologicznym. 
Wzięły w nim udział władze woje­
wództwa pomorskiego, spółki PGE 
Energia Jądrowa i Pomorskiej Strefy 
Ekonomicznej, przybyli na nie także 
samorządowcy z Gniewina i Kro­
kowej oraz goście z różnych części 
województwa pomorskiego. Raport 
z badań zaprezentował socjolog 
dr Piotr Stankiewicz, jego główny 
autor, oraz Aleksandra Lis z Central 
European University z Budapesztu.

Otóż w 2011 roku 59% badanych 
Pomorzan poparło budowę elek­

trowni w Polsce (jest to 12% mniej 
w porównaniu z 2010 rokiem). 33% 
respondentów jest przeciwnych tej 
idei, a 8% nie ma zdania w tej kwe­
stii. Poparcie dla powstania elektro­
wni nie jest jednak bezwarunkowe 
- Pomorzanie oczekują konkretnych 
działań i korzyści oraz rzetelnej de­
baty publicznej i szerokiego dostępu 
do informacji.

Z pewnością, aby uzyskane wyniki 
były bardziej przekonujące, powinny 
zostać wykonane dodatkowe bada­
nia opinii społeczeństwa przez róż­
ne placówki badawcze. Przeciętny 
Pomorzanin niewiele wie o elektro­
wniach atomowych. A chce wiedzieć 
więcej, co potwierdzają przepro­
wadzone badania. Chęć uczestni­
ctwa w spotkaniach informacyjnych 
w 2010 deklarowało 28% badanych, 
a w 2011 roku już 56%. Około 90% 
respondentów wskazuje na potrze­
bę konsultowania decyzji o budowie 
elektrowni atomowej z lokalną spo­
łecznością. Potrzebna jest więc sze­
roka akcja informacyjna. Spotkanie 
w Gdańskim Parku Naukowo-Tech­
nologicznym było ciekawe, przybyło 
na nie wiele osób z różnych części

regionu. Trzeba jednak dodać, że dla 
wielu potencjalnych zainteresowa­
nych uczestniczenie w nim było mało 
realne ze względu na to, że zostało 
zorganizowane w dniu roboczym 
między 13.00 a 1 5.00.

W akcję informacyjną na temat 
atomu na Pomorzu powinno się włą­
czyć Zrzeszenie Kaszubsko-Pomor- 
skie - największa organizacja poza­
rządowa na Pomorzu. I władze ZKP 
planują zrobić to już niebawem.

Pomorskie lokalizacje
atomówki
25 listopada 2011 roku PGE przed­

stawiła listę trzech potencjalnych 
lokalizacji przyszłej elektrowni. Pla­
nuje się, że w Polsce powstaną dwie 
elektrownie jądrowe o łącznej mocy 
6000 megawatów. Pierwsza ma 
działać już w 2020 roku. Wszystkie 
przedstawione lokalizacje znajdują 
się na Pomorzu. Roboczo nazwano 
je Choczewo, Żarnowiec i Gąski. Wy­
bór poprzedzony został badaniami 
uwzględniającymi wiele czynników, 
m.in. właściwości terenu, dostęp­
ność wody do chłodzenia, środo­
wisko przyrodnicze, obecne zago­
spodarowanie terenu, jego skomu-
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temat miesiąca miesącowo tema

Jądrowo 
elektrownio 
na Pömörzim

nikowanie i bliskość infrastruktury 
energetycznej. Przez kolejne dwa 
lata w tych miejscach będą prowa­
dzone dalsze szczegółowe badania 
lokalizacyjne i środowiskowe. Praw­
dopodobnie w 2013 roku poznamy 
ostateczne miejsce budowy elektro­
wni jądrowej.

Każda z proponowanych lokaliza­
cji ma swoje walory i mankamenty. 
Pierwsza z nich - Choczewo - znaj­
duje się w województwie pomorskim 
(powiat wejherowski), w gminie Cho­
czewo w pobliżu miejscowości Lubia- 
towo, Kierzkowo i Kopalino. Sporym 
atutem jest tu bezpośrednie sąsiedz­
two Morza Bałtyckiego, co umożliwia 
schładzanie wodą morską (system ot­
warty), a co za tym idzie - pozwala na 
budowę elektrowni atomowej o więk­
szej mocy. Ponadto na tym terenie są 
lasy oraz pojedyncze zabudowania 
byłej jednostki wojskowej.

Drugą lokalizacją w województwie 
pomorskim jest Żarnowiec (powiat 
pucki), w gminie Krokowa, przy 
granicy z gminą Gniewino. Spora 
część obszaru planowanej inwestycji 
miałaby się znajdować na terenach 
niedokończonej budowy pierwszej 
elektrowni jądrowej. Cały obszar 
wchodzi w skład Pomorskiej Specjal­
nej Strefy Ekonomicznej. Jeśli dojdzie 
w tym miejscu do powstania inwe­
stycji, będzie to elektrownia mniej­
szej mocy ze względu na zamknięty 
system chłodzenia, o mniejszym po­
borze wody.

Ostatnią z zaplanowanych loka­
lizacji są Gąski, położone w woje­
wództwie zachodniopomorskim 
(powiat koszaliński), w gminie Miel­
no. Podobnie jak w przypadku Cho­
czewa, atutem jest tu bezpośred­
nie sąsiedztwo Morza Bałtyckiego. 
I tutaj mogłaby zatem powstać ato­
mówka większej mocy. Obecnie na 
obszarze tej lokalizacji są przede 
wszystkim tereny rolne.

W najbliższych miesiącach będzie­
my wracać do tematu elektrowni ją­
drowej na Pomorzu. ■

ANDRZEJ BÜSLER

Budowanie pierszi ato­
mowi elektrownie 
w Polsce w osemdzesą- 
tech latach łońsczego 
wieku ostało urwóne. 
Wioldżi cesk miale na to 
wielne proteste ledztwa. 
Czile lat dowslade tema 
budowaniegó atomów- 
czi w Polsce przeszła 
nazod. W kuńcu lesto- 
padnika łońsczego roku 
ósta pödjätö decyzjo 
tikająco ümölnieniö 
udbóny elektrownie.

Naczało sä öd Żarnowca
Pierszó polsko jądrowo elektrownio 

mia bec nad Żarnowiecczim Jęzora na 
Kaszebach. Budacjó ósta wstrzimónó 
w 1989, a rok późni ostało zadecydo- 
wóne o ji znikwienim. Neżczi niedo- 
kuńczony jinwesticje do dzysó stró- 
szają nad snożim akwenä. Dejö büdo- 
wanió atomowi elektrownie napotka 
wnenczas spóleznowe przekówanie. 
Po póranósce latach üdba stwórze- 
niegó w Polsce atomówczi nawróca. 
W künöszkü zeszłi dekade pólsczi 
rząd przejimnął program pólsczi 
jądrowi energeticzi. Firmą, co mó 
óbrzeszk zdzejanió zbudowaniegó 
pierszi w Polsce atomowi elektro­
wnie, ósta Polska Grupa Energetycz­
na S.A. (Polsko Grupa Energeticznó).

W gódniku 2009 roku pówsta spółka 
PGE Energia Jądrowa S.A. (Energio Ją­
drowo), a w stecznikü 2010 roku ósta 
zarejestrowónó celowo spółka PGE EJ 
1 Sp. z o.o. W pierszim dzelu pódjimi- 
zne, co zanölega na webierkü mola 
atomówczi, bełe bróne pöd rozwögä 
mole w rozmajitech dzelach Pólsczi. 
Nöwiäcy pójówiałe sä pozwę taczich 
molów: Żarnowe, Kópaleno, Lubia- 
towó (pómórscze województwo), 
Kópóń (zópadnopómórscze) i Klem- 
picz (wiolgópólscze).

Cze Pomorzóni chcą atomu?
Wiele czetińców „Pomeranii" 

wierä może so wdarzec dzejanie, co 
miało nie dac budować jądrowi elek­
trownie w Żarnowcu, z jaczim spar- 
łączeło sä też Kaszebskó-Pómórscze 
Zrzeszenie. Jednym z przednech 
argumeńtów tede przewółiwónech 
beła katastrofa w Czórnobelu 
w 1986 roku.

Dzysdnia procemnice pówstanió 
atomowi elektrownie na Pömörzim 
wskózywają nöwiäcy na dradżę za- 
góspodarzenie radioaktiwnech neż- 
ków i wioldżi niebezpiek zepsecego 
taczi elektrownie. Dzel procemników 
nadto uwóżó, że powstanie taczi 
jinwesticje może mieć lechi cesk na 
turistikä w dónym regionie.

Przestojnice atomówków uwożają, 
że teróczasne jądrowe elektrownie 
są bezpieczne, ni mają nick wespól- 
negö z urządzeniama rodä z dów- 
nego ZSRR, są w nich brekowóne 
zycherne reaktore III generacje.
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miesącowo tema

Wioldżi dzel obeńde planowóny nad Żarnowiecczim Jęzora jinwesticje be miół bec na terenach 
nieskuńczony budacje pierszi jądrowi elektrownie. Odj. archiwum

Cze jidze zagwesnic ledzóm 100- 
procentowi bezpiek? Nie, wera- 
zno pókóza to óstatnó katastrofa 
wFukuszimie w Japonie. Jeżle jidze 
ö turistikä, to cetowóne są badero- 
wania z krajów, w jaczich jądrowe 
elektrownie są ju ód wiele lat. Wedle 
nich fünksnerowanie elektrownie ni 
miało ceskü na turisticzny ruch.

Baderowania spöleznowegö
meszlenio
Jaczi cesk mają te zdania na mesz- 

lenie mieszkeńców najegó regionu
0 atomówech elektrowniach? Cze 
nastawienie Pómórzanów zmieniło 
sä w cygü óstatnech cziledzesąt lat? 
W latach 2010-2011 óstałe przepro­
wadzone baderowania spöleznowegö 
meszlenio w ti ternie. Óbjimnałe one 
całą Polska, nódokładni bełe badero- 
wóne sztere województwa: mazo- 
wieccze, wiólgópólscze, zópadno- 
pómórscze i pómórscze. W pómórs- 
czim województwie na apartny 
ort bełe analizowóne kreze pücczi
1 wejrowsczi, to je móżlewe umól- 
nienia pierszi atomowi elektrownie 
w Polsce. Razä ostało zbaderowónech 
wiäcy jak szesc tesäcy ledzy.

Weniczi negó baderowanió óstałe 
pókózóne łoni, 18 rujana, ób czas 
zetkanió Forum Dialogu i Wespół- 
robóte „Energio i Samorządność" 
w Gduńsczim Nöüköwö-Technolo- 
gicznym Parku. Wzało w nim üdzel 
przednictwó pómórsczegó woje­
wództwa, spółczi PGE Energio Ją­
drowo, Pómórsczi Ekonomiczny 
Strefe, bele tam też samórządowce 
z Gniewina i Krokowa, a też gósce 
z rozmajitech dzelów pómórsczegó 
województwa. Raport z badero- 
waniów pókózół socjolog dr Pio- 
ter Stankewicz, jego główny autor, 
i Aleksandra Les z Central European 
University z Budapesztu.

Hewó w 2011 roku 59% badero- 
wónech Pómórzanów pópiarło bu­
dowanie elektrownie w Polsce (je to 
12% mni w przerównanim z 2010 
rokä). 33% respondentów je przekti 
üdbie, a 8% ni mó zdaniegó w ny te­

rnie. Pópiarce dló pówstanió elektro­
wnie nie je jednako bezwarenkówe 
- Pomorzanie chcą kónkretnech 
dzejaniów i zwesków, a też rzetelny 
pübleczny debate i szeroczegó przi- 
stäpü do jinfórmacje.

Na gwes, żebe dostóne weniczi 
bełe barżi przekonywające, be miałe 
bec zrobione dodówkówe bade­
rowania spöleznowegö meszlenio 
bez rozmajite badające westrzód- 
czi. Zweczajny Pómórzón mało 
wie o atomówech elektrowniach. 
A chce wiedzec wiäcy, co pótwier- 
dzywają zrobione baderowania. 
Chäc üczästniczeniö w jinfórmacyj- 
nech zetkaniach w 2010 deklaro­
wało 28% baderowónech, w 2011 
roku ju 56%. Kol 90% respondentów 
wsközywö na breköwnotä kónsulto- 
wanió decyzjów ö büdowanim ato­
mowi elektrownie z molową spólez- 
ną. Je nót tej szerocze jinfórmacyjne 
dzejanie. Zetkanie w Gduńsczim 
Nöüköwö-Technologicznym Parku 
beło cekawe, przeszło na nie wie­
le ledzy z różnech dzelów regionu. 
Miółbe jednako dodać, że dló wiele

potencjalnych zajinteresowónech 
üczästniczenie w nim beło mało re­
alne, bo ostało zórganizowóne w ro- 
bócy dzeń miedze 1 pp a 3 pp. W jin­
fórmacyjne dzejanie w ternie atomu 
na Pómórzim be miało sä włączec 
Kaszebskó-Pómórscze Zrzeszenie 
- nówiakszó pózarządowó organiza­
cjo na Pómórzim. I przednictwó KPZ 
planeje ju wnet to zrobić.

Pömörscze ümölnienie
atomówczi
25 lestopadnika 2011 roku PGE 

przedstawia lestä trzech pótencjal- 
nech umólnieniów przińdny elektro­
wnie. Planeje sä, że w Polsce powsta­
ną dwie jądrowe elektrownie o cało- 
wny moce 6000 megawatów. Pier- 
szo z nich mó dzejac ju w 2020 roku. 
Wszetcze przedstawione umólnienia 
są na Pómórzim. Roboczo óstałe na- 
zwóne Choczewo, Żarnowe i Gąsczi. 
Webierk weprzedzałe baderowania 
patrzące na wiele dzejników, m.jin. 
gwósnosce terenu, krótkość wódę 
do znobienió, nóterne strzodowiskó, 
teróczasne zagóspódarzenie terenu, 
jego skomunikowanie i krótkość
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miesącowo tema gaz łupkowy

Dla kogo to 5 minut?energeticznyjinfrastrukture. Bez pó- 
stäpne dwa lata w tech molach badą 
prowadzone pöstäpne dokładne lo­
kalizacyjne i strzodowiskówe bade- 
rowania. Je móżlewe, że w 2013 
roku me póznajeme ostateczny plac 
budowanió jądrowi elektrownie.

Kożdi z bedowónech umólnie- 
niów mć> swoje walore i manka- 
mente. Pierszi z nich - Choczewo
- je w pómórsczim województwie 
(wejrowsczi krez), w gminie Chocze­
wo, krótko Lubiatowa, Czerzkówa 
i Kópalena. Wióldżim atutä je tu 
bezpóstrzedne sąsadowanie z Bół- 
tä, co dówó znobienie morską wódą 
(ódemkłi system), a co za tim jidze
- dówó leżnosc zbudowanió ato­
mowi elektrownie ö wiäkszi moce. 
Nad to na tim terenie są łase i pó- 
jedińczne büdacje downy wojskowi 
jednostczi.

Dredżim umólnienim w pömörs­
czim województwie je Żarnowe 
(pücczi krez), w gminie Krokowo, 
prze grańce z gminą Gniewino. 
Wióldżi dzel óbeńde planowóny 
jinwesticje be miół bec na tere­
nach nieskuńczony büdacje pier­
szi jądrowi elektrownie. Całi plac 
wchódó w skłód Pómórsczi Specjal­
ny Ekonomiczny Strefe. Jeżle duńdze 
w tim molu do pöwstaniö jinwesti­
cje, bädze to elektrownio mnieszi 
moce bez zamkłi system znobie- 
niegö, o mnieszim póbierku wódę.

Slednym z zaplanowónech umól- 
nieniów są Gąsczi, co leżą w zopad- 
nopómórsczim województwie (kó- 
szalińsczi krez), w gminie Miel­
no. Szlachówno jak w przetrófku 
Choczewa, mocną stroną je tu bez­
póstrzedne sąsadowanie z Bółta. 
I tu be mogła tej powstać atomówka 
wiäkszi moce. Tero na terenie tego 
umólnieniegó są przede wszetczim 
pola.

W pöstäpnech miesącach bädze- 
me nawrócac do teme jądrowi elek­
trownie na Pómórzim. ■

Tłomaczenie Jiwóna Makurót

DARIUSZ MAJKOWSKI

„Gaz łupkowy to 5 mi­
nut dla Polski, które 
musimy wykorzystać"
- mówiła Sylwia Sikora, 
reprezentująca Minister­
stwo Gospodarki. „Szko­
da, że za tych 5 minut 
mają zapłacić Kaszubi"
- dało się słyszeć na sali.

Wątpliwości, a nie sprzeciw
Działo się to 5 grudnia 2011 r. 

w sali im. Lecha Bądkowskiego 
w Urzędzie Marszałkowskim 
w Gdańsku podczas konferencji na 
temat poszukiwania, rozpoznania 
i wydobywania złóż gazu z łupków. 
Przedstawiciele siedmiu firm, które 
mają koncesję na poszukiwanie na 
Pomorzu gazu łupkowego, prze­
konywali, że to wielka szansa dla 
naszego regionu, i zapewniali, że 
nie ucierpi na tym środowisko natu­
ralne, a lokalne społeczności mogą 
liczyć na sponsoring i miejsca pracy. 
Próbowali do tych tez przekonać 
przede wszystkim samorządow­
ców z całego województwa, którzy 
stanowili zdecydowaną większość 
uczestników.

Jesteśmy tu, żeby jak najwięcej do­
wiedzieć się o zagrożeniach i moż­
liwościach, jakie niesie ze sobą gaz 
łupkowy -mówił wójt gminy Stężyca 
Tomasz Brzoskowski. Sądząc po zain­
teresowaniu mediów, to właśnie on 
był gwiazdą konferencji. Powód? - 
list, który w imieniu władz i mieszkań­
ców wystosował do premiera Donal­
da Tuska. Napisał w nim m.in. „Do tu­
tejszego Urzędu mieszkańcy zwracają 
się z prośbą o udzielenie informacji 
dotyczących zakresu prowadzonych

prac, często zgłaszają wtargnięcia fir­
my prowadzącej prace na prywatne 
nieruchomości, zgłaszane są obawy 
o ochronę środowiska podczas pro­
wadzonych prac". Dziennikarze mó­
wią, że jestem jedynym wójtem prze­
ciwnym gazowi łupkowemu. To nie­
prawda. Ja po prostu wyrażam różne 
wątpliwości i dla dobra mieszkańców 
chcę konkretnych odpowiedzi. Na 
terenie gminy został już zaplanowa­
ny odwiert poszukiwawczy. Ma się 
on znajdować 150 m od cmentarza 
w Klukowej Hucie. Inwestycja jest 
zlokalizowana około 3 km od jezior 
Raduńskiego Górnego i Stężyckie- 
go, stanowiących początek rzeki 
Radunia, na której znajduje się uję­
cie wody „ Straszyn" dla Gdańska. 
W pobliżu są też lokalne ujęcia wody. 
Mieszkańcy się boją i ja się temu nie 
dziwię. Wielu wójtów z pewnością 
myśli podobnie - tłumaczy wójt Brzo­
skowski. Jego słowa potwierdza sta­
nowisko władz gminy Słupsk, które 
w związku z protestami w Krępie nie 
zgodziły się, żeby na terenie należą­
cym do samorządu były wykonywane 
badania sejsmiczne. Nie chcą też, by 
w Krępie robiono odwierty poszuki­
wawcze.

Niestety większość wójtów i bur­
mistrzów nie wie prawie nic o moż­
liwościach i zagrożeniach płynących 
z gazu łupkowego - mówi Hanna 
Dzikowska, Regionalna Dyrektor 
Ochrony Środowiska w Gdańsku. 
A wystarczy, żeby rzetelnie prze­
studiowali dokumenty, którymi 
dysponują. Z wieloma wójtami roz­
mawiam indywidualnie i przekazuję 
wiedzę, którą posiadam. Poza tym 
są decyzje środowiskowe i można 
się nimi posłużyć - dodaje H. Dzi­
kowska.
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W grudniu 2011 r. przedstawiciele firm poszukujących gazu łupkowego spotkali się w Gdańsku 
z parlamentarzystami i przede wszystkim z samorządowcami. Fot. Dariusz Majkowski

Chcemy wiedzieć co, jak i gdzie
Podczas gdańskiej konferencji 

w rękach niektórych uczestników 
można było zobaczyć gazety otwarte 
na stronach z tytułem „Kaszubi blo­
kuję łupki" lub „Dlaczego mieszkańcy 
Kaszub nie chcę gazu łupkowego?". 
W internecie podobnych tytułów 
znajdziemy więcej. To nieprawda, że 
Kaszubi blokują łupki. My tylko chce­
my, żeby prawo było respektowane, 
w tym prawo własności. Wydaje się 
po prostu, że nasze społeczeństwo 
jest nieco lepiej zorganizowane niż 
w innych regionach, więc media ro­
bią z tego spór Kaszubów z firmami 
„postępu", które chcą wydobywać 
gaz. A przecież większość protestu­
jących na terenie gmin Sulęczyno 
i Stężyca, o których jest szczególnie 
głośno w prasie i telewizji, to nie 
Kaszubi, ale mieszkańcy Trójmiasta, 
jacy w tych gminach mają domki 
letniskowe. Tymczasem, oglądając 
relacje telewizyjne, można odnieść 
wrażenie, że problem dotyczy tylko 
kaszubskich rolników. Z faktu, że 
ludzie stawiają pytania o gaz łupko­
wy, nie wyprowadzałbym wniosku, 
że są przeciwni jego wydobyciu. Nie 
można mieć pretensji do mieszkań­
ców, że są ciekawi tego, co dzieje się 
w ich otoczeniu, i te pytania raczej są 
wyrazem zdrowej, obywatelskiej tro­
ski o los lokalnej wspólnoty - mówi 
prezes Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor- 
skiego Łukasz Grzędzicki.

Stanowisko Rady Naczelnej ZKP 
(patrz „Pomerania" 12/2011, str. 
68) także przez wiele osób zostało 
odebrane jako sprzeciw wobec łup­
ków. To bzdura, że jesteśmy prze­
ciwgazowi łupkowemu. Chciałbym, 
aby to stanowisko w sprawie prac 
poszukiwawczych było jednak czy­
tane ze zrozumieniem, a z tym u 
wielu osób chyba są problemy. My 
po prostu chcemy wiedzieć, co, jak 
i gdzie dzieje się na naszym terenie 
w sprawie gazu łupkowego. Nieste­
ty, brak szerokiej akcji informacyjnej 
ze strony ministerstwa wydającego 
koncesje i niektórych koncesjonariu­

szy ma duży wpływ na powiększają­
cy się niepokój i obawy wielu miesz­
kańców, nie tylko Kaszub, przed 
możliwymi negatywnymi skutkami 
eksploatacji gazu łupkowego. Złoża 
gazu to może być wielka szansa na 
dobrobyt naszego regionu i całej 
Polski, więc zależy nam na tym, aby 
z tej szansy skorzystać „z głową". 
Powtórzę jeszcze raz: gaz łupkowy 
to może być dla nas szansa - dodaje 
prezes ZKP.

Można i w zgodzie
z mieszkańcami
Nie wszędzie badania sejsmiczne 

budzę wielkie emocje. Jak zapewnia 
wójt gminy Linia Łukasz Jabłoński, 
w Lewinie było stosunkowo spo­
kojnie. O badaniach sejsmicznych 
mówiliśmy zarówno na sesji, jak 
i zebraniach wiejskich. Ludzie nie 
byli zaskoczeni, wiedzieli, jak będą 
przebiegać prace. Po zakończeniu 
badań nie dotarły też do nas żadne 
głosy o zanieczyszczonej wodzie 
w studniach czy pękających bu­
dynkach - mówi wójt. Projekt re­
alizuje tu Talisman Energy z Kana­
dy. Firma stara się o dobry kontakt 
z mieszkańcami, dlatego sponsoru­
je niektóre gminne imprezy i m.in. 
dzięki jej pomocy finansowej będzie 
możliwe przebadanie kurhanów 
w Lewinie.

Pomimo tego powstało tu sto­
warzyszenie, które chce bacznie się 
przyględać prowadzonym pracom 
i zbierać informacje o tym, jak wpły­
nie to na ich miejscowość. Cieszę się 
z takiej pomocy w monitoringu dzia­
łań związanych z gazem łupkowym. 
Gmina oczywiście również stara się 
wszystko sprawdzać i obserwo- 
wować, ale pomoc stowarzyszenia 
może się bardzo przydać. Myślę, że 
jeżeli wszystko zrobimy mądrze, to 
gaz łupkowy może się okazać dla 
nas czymś korzystnym - komentuje 
Ł. Jabłoński.

Skargi na porozumienia
Dzień po gdańskiej konferencji, 

6 grudnia, w Słupsku z pomorskimi 
dziennikarzami spotkali się przed­
stawiciele firmy Geofizyka Toruń sp. 
z o.o., która prowadzi poszukiwania 
gazu łupkowego. Właśnie pod jej 
adresem wielu mieszkańców zgła­
szało negatywne uwagi. Tak było 
choćby w Zdunowicach, w gmi­
nie Sulęczyno (zob. „Pomerania" 
12/2011, str. 34), gdzie mieszkańcy 
skarżyli się m.in. na treść porozu­
mienia, które dostaję do podpisania 
właściciele posesji. Ich zdaniem, nie 
jest tam jasno określone, kto jest 
stronę prowadzęcę badania.

Przeanalizowaliśmy umowy za­
wierane przez Geofizykę. Będąc
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Terenowa baza Geofizyki Toruń w pobliżu Słupska. Fot. Dariusz Majkowski

na jednym ze spotkań z rolnikami, 
stwierdziłam, że to niesłychane, iż 
takie umowy są proponowane rol­
nikom. Z umowy nie wynika wprost, 
z kim właściciel lub posiadacz nie­
ruchomości ją zawiera. W miejscu, 
gdzie powinien znajdować się pod­
miot prowadzący badania, widnie­
je „grupa sejsmiczna". Przy takiej 
konstrukcji nie można jednoznacz­
nie określić, kto jest drugą stroną 
umowy. Mamy też zastrzeżenia co 
do dokumentowania stanu nieru­
chomości przed rozpoczęciem prac 
i po ich zakończeniu. Powinien zo­
stać sporządzony protokół przekaza­
nia oraz dokumentacja fotograficzna 
- wylicza H. Dzikowska. Regional­
na Dyrektor Ochrony Środowiska 
zwraca też uwagę na konieczność 
uzgadniania dokładnego terminu 
wkraczania na teren nieruchomo­
ści. Jak wynika z naszych informacji, 
często rolnicy są rano zaskakiwani 
przez wykonawców, którzy parkują 
ciężkie samochody przed budynka­
mi mieszkalnymi. To na pewno nie 
wpływa na pozytywny wizerunek 
toruńskiej spółki. Zdaniem H. Dzi­
kowskiej na takie sprawy powinni 
reagować przede wszystkim wójto­
wie, których zadaniem jest dbanie o 
interesy mieszkańców.

A co na te zarzuty odpowiadają 
przedstawiciele Geofizyki? Jako pod­
miot podpisujący umowę rzeczywi­
ście widnieje grupa sejsmiczna. Jest 
ona składową częścią naszej firmy, 
reprezentuje ją kierownik grupy, 
który posiada wszystkie stosowne 
pełnomocnictwa podpisane przez 
dwóch członków zarządu Geofi­
zyki. Jeśli chodzi o dokumentację 
stanu nieruchomości, to na każdym 
porozumieniu jest zapis, co się na 
niej znajduje. Opisujemy też rodzaj 
uprawy i wskazujemy, o jaką kon­
kretnie nieruchomość chodzi. Z na­
szego doświadczenia wynika, że nie 
ma potrzeby dokumentacji zdjęcio­
wej. Pamiętajmy, że tych umów jest 
bardzo dużo - na chwilę obecną 
w tym temacie mamy ponad 1300

porozumień - tłumaczy Maciej Gruza 
z Geofizyki Toruń. Pracownicy spółki 
podkreślają też, że takie porozumie­
nia stosują już od wielu lat i nigdy nie 
były one kwestionowane. Mimo to 
od listopada 2011 r. wprowadzane 
są nowe umowy z właścicielami nie­
ruchomości, zostały w nich uwzględ­
nione uwagi zgłoszone przez RDOŚ 
w Gdańsku.

Odszkodowania za drogi
i za uprawy
Prace sejsmiczne na Pomorzu Geo­

fizyka Toruń prowadzi rzeczywiście 
od dawna. Do tej pory nie było po­
ważniejszych sporów z mieszkań­
cami. Metoda pracy w przypadku 
poszukiwania gazu łupkowego jest 
dokładnie taka sama, jak w wypad­
ku konwencjonalnych złóż gazu. 
Robimy to samo, co od wielu lat, ale 
odbijają się na nas wszystkie obawy 
mieszkańców związane z wydoby­
waniem gazu z łupków. Tymczasem 
my zajmujemy się tylko poszukiwa­
niami, nie przeprowadzamy odwier­
tów i nasza obecność na danej nie­
ruchomości nie oznacza, że wkrótce 
rozpocznie się tam wydobycie gazu 
- tłumaczy M. Gruza.
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Przedstawiciele Geofizyki Toruń 
zapewniają również, że za wszyst­
kie wyrządzone szkody w uprawach 
płacą odpowiednie odszkodowania, 
zawsze jak za roślinę w pełni rozwi­
niętą. A co z drogami niszczonymi 
przez 20-tonowe samochody? Przed 
rozpoczęciem prac w danej gminie 
jest sporządzana dokumentacja do­
tycząca stanu dróg. Na zakończenie 
nasz pracownik wspólnie z zarząd­
cą drogi szacuje ewentualne szkody 
i w zależności od porozumienia gmi­
na otrzymuje pieniądze lub zlecana 
jest naprawa zewnętrznej firmie. 
Wielokrotnie wracamy w te same 
miejsca, dlatego dbamy o wizeru­
nek firmy - dodaje pracownik Geo­
fizyki Toruń.

Czego konkretnie boją się
Kaszubi?
Takie pytanie padało zarówno 

podczas konferencji o gazie łupko­
wym w Gdańsku, jak i na słupskim 
spotkaniu z przedstawicielami Geo­
fizyki. Przeglądając fora interneto­
we, można odnieść wrażenie, że 
przede wszystkim boimy się nieod­
wracalnego zniszczenia środowiska 
natutalnego oraz idących za tym
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strat materialnych. Oto kilka ko­
mentarzy internautów:

uczestnik protestu: najpierw 
zniszczą naturalne środowisko, 
a skutkiem będzie nie tylko zagła­
da środowiska, ale też nic niewar­
te ziemie rolników oraz ogrom­
ne straty finansowe na inwesty­
cjach poniesionych przez letników 
(www.gazeta.pl).

Zygmunt: Stężyca jako naprawdę 
piękne miejsce, to rejon turystyczny. 
Nie jest on przeznaczony do wydo­
bywania gazu na skalę przemysłową. 
Podobnie jest w wielu innych miej­
scowościach. Bilans dla regionu: zde­
wastowane przez ciężki sprzęt dro­
gi, ciągły ruch, zniszczony krajobraz 
i inne potencjalne zanieczyszcze­
nia. (...) Pamiętajmy jeszcze o jed­
nym: gaz, nawet łupkowy, też się 
kiedyś skończy. Czy rekultywacja 
terenów objętych wydobyciem bę­
dzie równie entuzjastyczna, jak 
dzisiejsza chęć ich uzbrojenia? Co 
z lokalnymi gospodarkami po wy­
czerpaniu się złóż? Bezrobocie czy 
dobrobyt? Jak widać, pytań jest wie­
le... Nie cieszmy się przedwcześnie 
(www. dziennikbaltycki.pl)

Niesiołowiczanka: kasę zwiną za­
graniczni inwestorzy, a dla nas zosta­
nie poszatkowana, skażona chemią 
ziemia, woda niezdatna do użytku 
i choroby, które dopiero za kilka 
lat dotkną nasze dzieci. Nie mówię 
już nawet o skażeniu środowiska 
(expresskaszubski. pl).

I jeszcze cytat z listu do „Pomera­
nii" przysłanego przez mieszkańca 
gminy Chmielno: „Paradoks polega 
na tym, że od lat środki prywatne 
i publiczne inwestujemy w rozwój 
bazy turystycznej i inwestycje służą­
ce ekologii (np. budowę kanalizacji), 
a gdy przychodzą międzynarodowe 
koncerny, to na bardzo wiele władze 
państwowe im pozwalają. Co mają 
zrobić ludzie, którzy od lat rozwijali 
swoje interesy turystyczne, rozbudo­
wywali bazę, wysyłali swoje dziecia­
ki na studia o specjalności turystyka

i hotelarstwo - z czego ci ludzie 
będą żyli?".

Obawy mieszkańców naszego re­
gionu powiększają projekcje filmu 
„Kraj gazem płynący" (oryg. „Gas- 
land"). Jego autor, Josh Fox, próbu­
je udowodnić, że wydobycie gazu 
łupkowego prowadzi do zatrucia 
wody i niszczenia środowiska na­
turalnego. Film był już wyświetlany 
w wielu miejscowościach na Pomo­
rzu. W Niezabyszewie pokaz zorga­
nizowała przewodnicząca miejsco­
wego stowarzyszenia Sploty. „Warto 
ten film obejrzeć - zachęcała przed 
seansem M. Rudkowska, tłumacząc, 
że zdecydowała się pokazać go 
mieszkańcom w związku z poszuki­
waniem złóż w powiecie bytowskim 
przez firmę Geofizyka Toruń. Przed 
filmem większość oglądających (ok. 
30 osób) nic nie wiedziała lub bardzo 
mało wiedziała o gazie łupkowym. 
Po seansie trudno było spotkać zwo­
lenników wydobycia tego surowca" 
- czytamy w relacji z projekcji za­
mieszczonej w „Kurierze Bytowskim" 
z 3 listopada 2011.

Na koniec coś
optymistycznego...
Mówiąc o 5 minutach dla Polski, 

mam na myśli wszystkich mieszkań­
ców naszego kraju, też Kaszubów. 
Już teraz występują drobne efekty 
pozytywne związane z poszukiwa­
niem gazu łupkowego. Niektórzy 
mieszkańcy mają zapewnioną pra­
cę, są pewne dochody dla gminy, 
a kiedy dojdzie do eksploatacji, efek­
ty będą wiele bardziej odczuwalne. 
To zmieni sytuację geopolityczną, 
gospodarczą i ekonomiczną nasze­
go kraju - przekonuje Sylwia Sikora 
z Ministerstwa Gospodarki.

Na szczęście wszystkie najcenniej­
sze kaszubskie jeziora i lasy są ob­
jęte programami ochrony przyrody 
i gaz łupkowy im nie zaszkodzi. Na 
obszarach chronionych badań nie 
będzie - uspokaja Regionalna Dy­
rektor Ochrony Środowiska H. Dzi­
kowska. ■

Dlo kogo 
to 5 

minut?
DARIUSZ MAJKÓWSCZI

„Szefrowi gaz to 5 mi­
nut dlo Polsczi, chterne 
müszime wezweskac"
- godała Sylwia Sykora, 
przedstowca Minyster- 
stwa Göspödarzenkü. 
„Szkoda, że za tech 5 
minut mają zapłacec 
Kaszebi" - dało sä czec 
na żale.

Wątplewote, a nie óprzeczka
Dzejało sä to 5 gódnika 2011 r. 

w żale m. Lecha Bądkówsczegó 
w Marszółkówsczim Ürzädze we 
Gduńsku ób czas konferencji na tema 
szekanió, rozeznanió i wedostówa- 
nió zleżenów gazu z szefrów. Przed- 
stówcowie setme firmów, jacze mają 
koncesja na szekanie na Pómórzim 
szefrowegó gazu, przekónywele, że 
to wiólgó szansa dlo najegó regio­
nu, i zagwesniwele, że nie ücerpi 
na tim nótera, a molowe spólezne 
mogą mieć nödzejä na sponsoring 
i mole robotę. Próbówele do tech 
meslów przekonać ósoblewie sa- 
mórządarzów z całego wojewódz­
twa, chterny bele werazną wikszoscą 
uczastników.

Jesme tu, żebe jak nówicy doznać 
sä ó zagróżbach i móżlewótach, jacze 
niese ze sobą szefrowi gaz - gódół 
wójt gminę Stażeca Tomósz Brzoskó- 
wsczi. Zdrzące na zajinteresowanie
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Tacze szlache na pdlu ostówają pd przejachanim sejsmicznech wibratorów.
Ódj. Dariusz Majkowsczi

mediów, to prawie on beł gwióz- 
dą konferencji. Órądz? - lest, jaczi 
w miono weszeznów i mieszkańców 
napisół do premiere Donalda Tuska. 
Stoji w nim m.jin. „Do tuwóteszegó 
Ürzädu mieszkańcowie przechódają 
z prośby o danie jinfórmacjów tika- 
jącech sä öbjimü prowadzonech ro­
botów, czästo zgłosziwają nańdze- 
nia firme, co prowadzy robotę, na 
priwatne nieresznote, zgłosziwóne 
są zbójania o ochrona rode ob czas 
prowadzonech robotów". Gazetnice 
gódają, że jem jedurnym wójta pro- 
cemnym szefrowemü gazowi. To nie 
je prowda. Jo leno przedstówióm 
rozmajite wątplewóte i dlo dobra 
mieszkańców chcą kónkretnech ód- 
pówiesców. Na terenie gminę ostoiju 
zaplanowóny szekaniowi wiercenk. 
Mo ón sä nalóżac 150 m ód smätörza 
w Klękowi Hece. Jinwesticjó mó mieć 
mól kol 3 km ód jęzorów Reduńs- 
czegó Górnego i Stażecczegó, chter- 
ne są zóczątka rzeczi Redenió, na jaczi 
na lożo sä üjimniäce wódę „Straszin" 
dlo Gduńska. Krótko są też molowe 
üjimniäca wódę. Mieszkańcowie sä 
boją i jo nie je tim zadzewówóny. 
Wiele wójtów gwes meslijistno - tło-

maczi wójt Brzoskówsczi. Jego słowa 
pócwierdzywó stanowiszcze weszez­
nów gminę Słepsk, chterne w spar- 
łaczenim z protestama w Kräpie nie 
zgódzyłe sä, żebe na terenie słucha­
jącym samórządzenie bełe robione 
sejsmiczne baderowania. Nie chcą 
też, żebe w Kräpie wekónewac szeka- 
niowe wiercenczi. Żól, ale wikszosc 
wójtów i burmestrów nie wie wnet- 
ka nick ó móżlewótach i zagróżbach 
jidącech z szefrowegó gazu - gódó 
Hana Dzeköwskö, Regionalnö Direk­
tor Ochronę Nótere we Gduńsku. 
A sygnie, żebe rzetelno przesztude- 
rowele papiore, jacze mają kol se. 
Z wiele wójtama godom jindiwidu- 
alno i przekazywóm wiedza, chterną 
móm. Okróm te, są strzodowiszczo- 
we decyzje i można je wezweskac 
- dodöwö H. Dzeköwskö.

Chceme wiedzec, co, jak
ichdze
Ob czas gduńsczi konferencji 

w rakach niejednech uczastników 
można beło üzdrzec gazete ótemkłe 
na stronach z titlä „Kaszebi zascy- 
gają szefre" abó „Dlócze mieszkań­
cowie Kaszeb nie chcą szefrowegó

gazu?". Wjinternece jistnech titlów 
nalezeme wicy. Nie je prówdą, że 
Kaszebi zascygają szefre. Me leno 
chceme, żebe wszetkó szło wedle 
prawa, w tim wedle prawa gwós- 
nosce. Zweczajno zdöwö mie sä, 
że naja spólezna je lepi zórganizo- 
wónó jak w jinszich regionach, tej 
media robią z tego sztrid Kasze- 
bów z firmama „pókroku", chter­
ne chcą wedostówac gaz. A doch 
wikszosc tech, co protesteją na te­
renie gminów Seleczeno i Stażeca, 
ó chternech je ósoblewie głośno 
w gazetach i telewizji, to nie Kaszebi, 
ale mieszkańcowie Trójgardu, jaczi 
w tech gminach mają latne bü- 
dinöszczi. Timczasä, obżerające 
telewizyjne relacje, można mieć 
wrażenie, że problem tikö sä leno 
kaszebsczich gburów. Z tego, że le­
dze stówiają pitania o szefrowi gaz, 
nie wecygótbe jem werozmienió, że 
są procem jego wedostówaniu. Ni 
można mieć żólu do mieszkańców, 
że są czekawi tego, co dzeje sä w jich 
ókólim, i te pitania są barżi werazä 
zdrowi, óbewatelsczi stare o kawel 
molowipóspólnote- gódó przednik 
Kaszebskó-Pómórsczegó Zrzeszenió 
Łukósz Grzädzecczi.

Stanowiszcze Öglowi Radzezne 
KPZ (zdrze „Pomerania" 12/2011, str. 
68) też przez wiele ledzy ostało óde- 
bróne jakno głos procem szefróm. 
To nie je prowda, że jesme procem 
szefrowemü gazowi. Chcółbe jem, 
żebe to stanowiszcze w sprawie 
szekaniowech robotów belo rów- 
nak czetóne ze zrozmienim, a z tim 
ü wiele ledzy są wierä jiwre. Me 
leno chceme wiedzec, co, jak i chdze 
dzeje sä na najim terenie w sprawie 
szefrowegó gazu. Szkoda, że felenk 
szeroczijinfórmacyjny akcji ze stronę 
minysterstwa, jacze wedówó konce­
sje, i niejednech kóncesjonariuszów 
mó wióldżi cesk na zwikszający sä 
strach i zbójania wiele mieszkańców, 
nie leno Kaszeb, przed móżlewima 
lechima skütkama wedostówaniegó 
szefrowegó gazu. Zleżene gazu to 
może bec wiólgó móżlewóta na
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bókadnosc najego regionu i cali Póls- 
czi, tej zanólegó nama na tim, że be 
z ti móżlewóte skórzestac „z gło­
wą". Powtórzą zós: szefrowi gaz to 
może bec dlo nas szansa - dodówó 
prezes KPZ.

Można i w zgodzę
z mieszkańcama
Nie wszädze sejsmiczne badero- 

wania budzą wióldże emocje. Jak za- 
gwesniwó wójt gminę Lenió Łukósz 
Jabłońsczi, w Lewinie beło przemie- 
rzno spokojno. Ö sejsmicznech 
baderowaniach jesme gódale tak 
na sesji, jak i na wiejsczich zeńdze- 
niach. Ledze nie bele zadzewówóny, 
wiedzele, jak pudą robotę. Po skuń- 
czenim baderowaniów nie doszle też 
do naju niżódne glosę o zaczapóny 
wodze w stedniach cze pacającech 
budinkach - gódó wójt. Projekt 
zjiscywö tu Talisman Energy z Ka­
nadę. Firma mó starä o dobri kontakt 
z mieszkańcama, dlóte je sponsora 
niechternech gminowech jimprezów 
i m.jin. dzäka ji financowi pomoce 
bädze móżlewe zbaderowanie kur­
hanów w Lewinie.

Nimó te, powstała tuwó stowóra, 
co chce bóczno przeżerać sä pro­
wadzonym robotom i zbierać jin- 
fórmacje o tim, jaczi to bädze miało 
cesknajich möleznä. Jem rod z taczi 
pomoce w monitoringu dzejaniów 
sparläczonech z szefrowim gaza. 
Je wiedzec, że gmina też mó stara 
wszetkó sprówdzywac i obżerać, ale 
pomóc stoware może sä baro przę­
dąc. Meslä, że jeżle wszetkó zrobi- 
me belno, to szefrowi gaz może sä 
ókózac dlo naju czims zweskównym 
- kómentereje Ł. Jabłońsczi.

Skardżi na dogodenczi
Dzeń po gduńsczi konferencji, 

6 gódnika, w Słepsku z pómórsczi- 
ma gazetnikama pötkele sä przed- 
stówcowie firme Geofizyka Toruń sp. 
z o.o., chterna prowadzy szekania 
szefrowegó gazu. Prawie pod ji 
adresä wiele mieszkańców zgłoszi- 
wało negatiwne uwódżi. Tak beło 
chócle w Zdenowicach, w gmi­

nie Seleczeno (zdrze „Pomerania" 
12/2011, str. 34), dze mieszkańco- 
wie skarżele sä m.jin. na zamkłosc 
dogódenków, chterne dostówają do 
pódpisanió miewce nieresznotów. 
Podług nich, nie je tam werazno 
napisóne, chto je stroną, co pro­
wadzy baderowania. Móme prze­
prowadzone analiza dogódenków 
robionech przez Geofizyka. Badące 
na jednym z zeńdzeniów z gbüra- 
ma, jem scwierdzyła, że to nie do 
pómeslenió, że tacze dogodenczi 
są bedowóne rolnikom. Z urnowe 
prosto nie wechódó, z kim gwósce- 
cel abö miewca jä pódpisywó. 
W molu, dze miölbe sä nalóżac pod­
miot, co prowadzy baderowania, 
móme „sejsmiczne karno". Prze 
taczi konstrukcji ni można równo- 
znaczno scwierdzec, chto je dregą 
starną urnowe. Móme też zastrze- 
dżi co do dokumeńtowanió stojizne 
nieresznote przed zöczäcym robotę 
i pó ji skuńczenim. Miółbe beczrech- 
towóny protokółprzekózanió i foto- 
graficznó dokumeńtacjó - pódczor- 
chiwö H. Dzekówskó.

Regionalnó Direktor Ochronę 
Nótere dówó też boczenie na rnusz 
dogadiwanió dokładnego terminu 
wlóżanió na teren nieresznote. Jak 
wechódó z najich jinfórmacjów, 
colemało gburze są reno zaskaki- 
wóny przez wekónywóczów, chter- 
ny stówiają cażcze autole przed 
mieszkalnyma budinkama. To gwes 
ni mó dobrego ceskü na pózytiwny 
wizerenktoruńsczispólczi. Podług H. 
Dzekówsczi na tacze sprawę mielebe 
reagować przedno wójtowie, jaczich 
zadanim je stara o jinterese miesz­
kańców.

A co na te obwinę ódpówiodają 
przedstówcowie Geofizyczi? Jakno 
podmiot, chteren pódpisywó do- 
gódenk, pó prówdze je wpisóne 
sejsmiczne karno. To zestówny dze! 
naji firme, reprezenteje jä czerow- 
nik karna, jaczi mó wszelejacze 
przemierzne fulmócnictwa pódpi- 
sóne przez dwóch nóleżników za­
rządu Geofizyczi. Ź/e jidze ó doku-

meńtacja stojizne nieresznote, to 
na kóżdim dogódenku je zópis, co 
sä na ni nalóżó. Öpisywóme też ort 
uprawę i pókazywóme, o jaką kon­
kretno nieresznotä chódzy. Z najego 
doswiódczenia wechódó, że ni ma 
pótrzebnote ódjimny dokumeńtacji. 
Chceme pamiätac, że tech dogóden­
ków je baro wiele - na tero móme 
jich przez 7300 - tłómaczi Macej 
Gruza z Geofizyczi Toruń.

Robotnice spółczi pódczorchiwają 
też, że tacze urnowe sä w użecym 
ju ód wiele lat i nigde nie bełe one 
przekówóne. Nimó te, ód smutana 
2011 r. wprowadzywóne są nowe 
dogodenczi z gwóscecelama nieresz­
notów, óstałe w nich przejimniäte 
uwódżi zgłoszone przez Regional­
ną Direkcjä Ochronę Nótere we 
Gduńsku.

Szkodowania za drodżi
i za uprawę
Sejsmiczne robotę na Pómórzim 

Geofizyka Toruń prowadzy pó prów­
dze ód downa. Donechczas nie beło 
pówóżnieszich sztridów z miesz­
kańcama. Ört robote w przetrófku 
szekanió szefrowegó gazu je jistny 
jak w wepódku kónwencjonalnech 
zleżenów gazu. Robime to samo, 
co ód wiele lat, ale odbijają sä na 
naju wszetcze strache mieszkańców 
sparläczone z wedostówanim gazu 
z szefrów. Timczasä me zajimóme 
sä leno szekanim, nie wiercenim 
i naja betnosc na dóny niereszno- 
ce nie óznóczó, że w krótczim cza­
su zacznie sä tam wedobece gazu 
- tłómaczi M. Gruza. Przedstówco­
wie Geofizyczi Toruń zagwesniwają 
też, że za wszetcze zrobione szkodę 
w uprawach płacą pasowne szko­
dowania, wiedno jak za roscenä 
do częsta rozwitą. A co z drogama 
nikwionyma przez 20-tonowe au- 
tołe? Przed rozpóczacym robotów 
w dóny gminie je rechtowónó do- 
kumeńtacjo tikającó sä stanu dro- 
gów. Na zakuńczenie naji robotnik 
wespół z zarządcą drodżi rechuje 
ewentualne szkodę i zanóleżno ód
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Dzäka szeroczim gümöwim refom te 20-tonowe maszine mogą jachac po kaszebsczich drogach, nie 
robiące jima wikszich szkodów. Ódj. Dariusz Majköwsczi

dogódenku gmina dostówó detczi 
abo uprawienie je zlecywóne bütno- 
wi firmie - dodówó robotnik Geofi- 
zyczi Toruń.

Czego konkretno boją sä
Kaszebi?
Tacze pitanie beło czec tak ób czas 

konferencji ö szefrowim gazu, jak 
i na słepsczim pótkanim z przed- 
stówcama Geofizyczi. Przeżerające 
jinternetowe fora, można doprzińc 
do tego, że przedno bójime sä zni- 
kwienió do częsta nótere i jidącech 
za tim materialnech stracenków. 
Hewo pora kómeńtarzów jinter- 
nautów:

uczestnik protestu: nóprzódka zni- 
kwią nóterne strzodowiszcze, a sküt- 
kä bädze nie leno weniszczenie rode, 
ale też nick wórtne zemie gburów 
i stolemne financowe stracenczi na 
jinwesticjach póniosłech przez letni­
ków (www.gazeta.pl).

Zygmunt: Stażeca jako pó prów- 
dze peszny mól, to turisticzny teren. 
Nie je on namieniony do wedostówa- 
nió gazu na przemesłowi ort. Jistno 
je w wiele jinech móleznach. Bilans 
dló regionu: znikwione przez cażczi 
sprzatdrodżi, bezustównó resznota, 
weniszczony krajóbroz i jine móż- 
lewe zaczapanie. (...) Chceme jesz

pamiätac o jednym: gaz, nawetka 
szefrowi, też sä czedes skuńczi. Cze 
rekultiwacjó terenów óbjimniatech 
wedobecym bädze tak samo entu- 
zjasticznó, jak dzysdniowö chäc jich 
ubarnienió? Co z lokalnyma góspó- 
darkama pó skuńczenim sä zleże- 
nów? Bezrobóce cze dobroctwó? 
Jak widzyme, pitaniów je wiele... 
Nie chceme sä za chutkó redowac 
(www. dziennikbaltycki. pl).

Niesiołowiczanka: kasa zwiną jin- 
westorowie zeza greńce, a dló naju 
óstónie pókawałkówónó, skażono 
chemią zemia, wóda nie do użetku 
i chórosce, chterne za póra lat mdą 
miałe naje dzece. Nie godom ju na­
wetka o skażenim strzodowiszcza 
(expresskaszubski. pl).

I jesz cytat z lestu do „Pomera­
nii" przesłónegó przez mieszkańca 
gminę Chmielno: „Paradoks polegó 
na tim, że ód lat priwatne i publiczne 
strzodczi są namieniwóne na rozwij 
turisticzny bazę i jinwesticje, co słu­
żą ekologii (np. budowa kanalizacji), 
a czej przechodzą midzenórodne 
kóncerne, to na baro wiele pań­
stwowe weszezne dówają jima 
zgödä. Co mają zrobić ledze, chter- 
ny ód lat rozwijale swoje turisticzne 
pödjimizne, rozbüdowiwele baza,

wesyłele swoje dzece na sztudia 
o szpecjalnosce turistika i hotelar­
stwo - z czego ti ledze badą tero 
żele?".

Strach mieszkańców najegó regio­
nu zwikszają projekcje filmu „Kraj 
płenący gazä (örg. „Gasland"). Jego 
autor, Josh Fox, mö starä üdokaznic, 
że wedobece szefrowegó gazu pro- 
wadzy do zatrecó wódę i nikwie- 
nió nóternegó ókrażó. Film beł ju 
prezeńtowóny w wiele molach na 
Pómórzim. W Niezabeszewie pókózk 
zrechtowała przednik molowi sto- 
ware Sploty. „Wort ten film óbez- 
drzec - zöchäcywa przed seansä M. 
Rudkówskó, tłómaczące, że rozsą- 
dzyła o pókózanim go mieszkańcom 
w nawleczenim do szekanió zleże- 
nów w betowsczim krezu przez firma 
Geofizyka Toruń. Przed filmä wikszi 
dzel óbzerającech (kol 30 ledzy) nick 
nie wiedzół abo baro mało wiedzół 
o szefrowim gazu. Pó seansu drägö 
beło potkać przestojników wedobecó 
ti serowine" - czetóme w relacji z pro­
jekcji zamkłi w gazece „Kurier Bytow- 
ski" z 3 smutana 2011 r.

Na kuńc cos óptimistnegó...
Czede godom ö 5 minutach 

dló Polsczi, móm na mesie wszet- 
czich mieszkańców najegó kraju, 
też Kaszebów. Ju terö westäpiwö 
moli pózytiwny brzód spartaczony 
zszekanim szefrowegó gazu. Niejed- 
ny mieszkańcowie mają zagwesnio- 
ną robota, są jaczes wzątczi dló 
gminę, a czede doprzińdze do eks­
ploatacji, skütczi mdą wiele barżi do 
ódczecó. To zmieni geopóliticzną, 
gospodarczą i ekonomiczną stojiznä 
najegó kraju - przekónywó Sylwia 
Sykóra z Minysterstwa Góspóda- 
rzenkü.

Na szczesce wszetcze no barżi 
widzałe kaszebscze jęzora i łase są 
öbjimniäte programama ochronę 
rode i szefrowi gaz jima nie zaszkó- 
dzy. Na chronionech terenach bade- 
rowaniów nie bädze - üspököjiwö 
Regionalnö Direktor Öchrone Nötere 
H. Dzeköwskö. ■
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Kaszubi zawsze byli mi bliscy
Z arcybiskupem seniorem Tadeuszem 
Gocłowskim rozmawia Sławomir 
Lewandowski

Przez niemal trzy dekady ksiądz arcybiskup stał na 
czele gdańskiego Kościoła...

Moja posługa kapłańska i biskupia jest związana prze­
de wszystkim z Gdańskiem. Tutaj spędziłem większość 
kapłańskiego życia. Granice diecezji gdańskiej obejmo­
wały niegdyś tereny byłego Wolnego Miasta Gdańska, 
a więc stosunkowo niewielki obszar. Sytuacja zmieniła 
się dopiero w roku 1992, kiedy wyznaczono nowe gra­
nice tej diecezji, równocześnie powstała metropolia, 
w której skład weszły diecezje pelplińska i toruńska. Bi­
skup gdański stał się arcybiskupem, metropolitą, obej­
mując trzy diecezje: gdańską oraz wspomniane pelpliń- 
ską i toruńską. Mówię o tym dlatego, że do roku 1992 
zasięg diecezji gdańskiej był bardzo ograniczony i biskup 
gdański nie miał kontaktu z wielką i wspaniałą kaszub- 
szczyzną. Natomiast po tym roku, kiedy to część Kaszub 
weszła do diecezji gdańskiej, metropolita objął swoim 
zasięgiem wielkie Kaszuby. Dlatego moje życie biskupie 
trzeba byłoby podzielić na dwa etapy, tj. na etap gdań­
ski, kiedy to zostałem biskupem diecezjalnym w 1984 
roku, a moja władza biskupia ograniczała się do granic 
diecezji gdańskiej, oraz na czas od 1992 roku, kiedy bę­
dąc arcybiskupem metropolitą gdańskim, mogłem już 
poszerzać kontakt z ludem kaszubskim.

Jak wyglądały kontakty z mieszkańcami Kaszub 
podczas posługi biskupiej i arcybiskupiej?

Lud kaszubski zawsze był mi bliski m.in. ze względu 
na specyfikę historyczną, a po 1992 roku kaszubszczy­
zna stała mi się jeszcze bliższa. Przedtem była ona, 
nazwijmy to, „gdańska". Miałem kontakt z członkami 
gdańskiego oddziału Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego 
i niektórymi innymi osobami z Kaszub. Zawsze starałem 
się czytać „Pomeranię", która do dziś dostarcza bogatej 
wiedzy zarówno o tuziemcach, jak i o samym regionie. 
Po 1992 roku moje wizyty na Kaszubach były częstsze, 
co sprawiło, że ta kraina, a przede wszystkim Kaszubi 
stali mi się jeszcze bliżsi.

Kaszubi także odwiedzali w Oliwie swojego bisku­
pa, a potem arcybiskupa?

Oczywiście. W Gdańsku, także tutaj w Oliwie, w sie­
dzibie arcybiskupstwa, odbywały się wielkie zjazdy

Od kwietnia 2008 r. abp Tadeusz Gocłowski przebywa na emeryturze, ale 
nadal wypełnia wiele czynności biskupich. Fot. Sławomir Lewandowski

Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. Oliwa, a zwłaszcza 
katedra, jest symbolem dla Kaszubów, jest nekropolią 
kaszubszczyzny. Zawsze zabiegaliśmy, żeby w sposób 
szczególny troszczyć się o ten pomnik.

Na czym polega bycie Kaszubą? Czy przez ostat­
nie trzy dekady Kaszubi zmienili swój stosunek do 
życia?

Istota kaszubszczyzny zawiera się przede wszystkim 
w bardzo bliskiej więzi z historią i własną tradycją. 
W pewien sposób sięgam do kaszubszczyzny. Zawsze 
mam na biurku książki Aleksandra Majkowskiego. Czy­
tam oczywiście po polsku, ale mając w jednym wydaniu 
dwie wersję językowe - polską i kaszubską, zaglądam 
także do kaszubskiej. Przywołałem Majkowskiego dla­
tego, żeby odpowiedzieć na Pańskie pytanie dotyczące 
różnic pomiędzy Kaszubami sprzed kilku czy kilkunastu 
dekad a tymi współczesnymi. Otóż, nie ma żadnej różni­
cy. Uważam, że kluczem do zrozumienia kaszubszczyzny 
jest m.in. Aleksander Majkowski, który stale Kaszubom 
przypomina o ich historii. Żece i przigöde Remüsa to 
największy i najsłynniejszy utwór jego autorstwa. Oczy­
wiście opowieść o Remusie jest wątkiem powieściowym, 
natomiast to, co on przywołuje: miejscowości, zwyczaje, 
tradycje, historie poszczególnych regionów, to jest żywy 
pomnik kaszubszczyzny.

Jednak zgodzi się ksiądz arcybiskup, że wraz z po­
stępem cywilizacyjnym widoczny jest także postęp 
kulturowy wśród Kaszubów?
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Postęp jest ogromny. Kaszubszczyzna sprzed lat mieści­
ła się mimo wszystko w zaciszu domowym, w wielopoko­
leniowej rodzinie. Dziadkowie, pradziadkowie rozmawia­
li po kaszubsku. Sam kilka lat temu miałem okazję poznać 
starszą mieszkankę Kacka, która mówiła jedynie w języku 
kaszubskim. Znała język polski, jednak odpowiadała tylko 
po kaszubsku, gdyż język ten przylgnął do jej myśli, do 
serca, do jej sposobu bycia tak bardzo, że mówiła tylko 
w tym języku. Przypuszczam, że posługiwanie się wyłącz­
nie językiem kaszubskim ukazywało jej wewnętrzne życie, 
jej więź z ludem i tradycją kaszubską. Dzisiaj pewnie mało 
jest takich ludzi. Kiedyś kaszubszczyzna była przytłam- 
szona, uciskana administracyjnymi działaniami. Komuna 
osłabiała kaszubszczyznę, jednak Kaszubi się nie pod­
dali, czego dowodem jest choćby „Pomerania". Dzisiaj 
z Kaszub pochodzą profesorowie uniwersyteccy, rektorzy 
wyższych uczelni. Kaszubi sięgają po najwyższe urzędy 
w strukturach administracji samorządowej i rządowej. 
To również można uznać za postęp.

Czy Kaszubi wykorzystują szansę, jaką daje im dzi­
siejsza rzeczywistość?

Na pewno, choć trudno mi ocenić, w jakim stopniu to 
robią. Jednak mając na uwadze fakt, że Kaszubi mają 
swoje radio oraz że powstają w telewizji publicznej 
kaszubskie programy, można powiedzieć: tak, Kaszubi 
wykorzystują swoje możliwości bardzo szeroko. Widać 
to także w szkole, gdzie naucza się języka kaszubskiego. 
Oczywiście jest to przejaw inicjatyw odgórnych, ludzi, 
którzy zafascynowani są kaszubszczyzną, ale co ważne, 
inicjatywa ta ma szerokie grono odbiorców.

W kościele, dzięki dekretowi arcybiskupa gdań­
skiego, odprawiana jest liturgia także w języku ka­
szubskim.

Wielkim orędownikiem liturgii w języku kaszubskim 
był ks. prałat Franciszek Grucza, były proboszcz parafii 
w Sopocie. Bardzo naciskał na mnie, żebym dekretem 
wprowadził kaszubski do liturgii. Oczywiście nie ozna­
cza to, że na terenie Kaszub podczas niedzielnych litur­
gii słychać jedynie język kaszubski. Ze względu na to, że 
Kaszuby zamieszkują także inne nacje, język kaszubski 
w kościele brzmi w określonych godzinach. Warto też 
przypomnieć, że wydano również Pismo Święte po ka­
szubsku oraz liturgiczne czytania w tym języku.

Czy wprowadzenie języka kaszubskiego do liturgii 
spotkało się ze sprzeciwem?

Były czasami głosy zdziwienia. Pytano, czy jest to po­
trzebne. Przypominano, że Sobór Watykański II pozwolił 
na to, żeby liturgię odprawiać w języku ojczystym. Poja­
wiały się prowokacyjne pytania, czy kaszubski to język czy 
gwara. Chociaż nie znam problematyki od strony lingwi­
stycznej, jednak byłem zawsze zdania, że kaszubski jest 
językiem, a nie gwarą. Gwarą może być mowa góralska

albo śląska. Kaszubskiego nigdy nie uważałem za gwarę, 
ale za autentyczny język, który ma swoje odzwierciedle­
nie w literaturze historycznej i współczesnej.

Jak ksiądz arcybiskup wspomina kaszubską piel­
grzymkę do Ziemi Świętej w roku millenium?

To była bardzo duża pielgrzymka. Jej celem było uczcze­
nie wielkiego jubileuszu oraz umieszczenie tablic z modli­
twą „Ojcze Nasz" po kaszubsku na murach kościoła Pater 
Noster w Jerozolimie, obok wielu tablic w innych języ­
kach. Kaszubi zabiegali o to przez wiele lat. Ta wędrówka 
miała szczególny charakter poprzez liczbę pielgrzymów, 
którzy wzięli w niej udział. Jeszcze się chyba nie zdarzy­
ło, żeby 500 osób uczestniczyło w jednej pielgrzymce do 
Ziemi Świętej. Było to możliwe dzięki doskonałej organi­
zacji tej dalekiej podróży. To było fenomenalne przeżycie 
duszpasterskie, a równocześnie cementujące jedność 
kaszubską i przywołujące wartości, którymi żyje lud ka­
szubski. Kaszubi to chrześcijanie, to Polacy i to ludzie, 
którzy kultywują swoją kulturę i tradycję.

O tych wartościach wspominał też Jan Paweł II pod­
czas swoich wizyt na Pomorzu.

Zgadza się. Papież dał temu wyraz podczas spotkania 
na skwerze Kościuszki w Gdyni w czerwcu 1987 roku, 
a także w Sopocie w czerwcu 1999 roku. Ojciec Święty 
dziękował Kaszubom za troskę o tożsamość, o wartości 
chrześcijańskie, o rodzinę, o kulturę i o język. Kaszubi 
odwdzięczyli się wówczas swojemu papieżowi modli­
twą, na którą przybywali z najdalszych miejscowości. 
Niezapomniany był widok kaszubskich łodzi na Zatoce 
Gdańskiej. Jan Paweł II doskonale je widział z ołtarza, na 
którym odprawiał w 1999 roku liturgię świętą.

Kaszubi, pamiętając o zasługach swojego arcybi­
skupa, uhonorowali Waszą Ekscelencję Medalem 
Stolema. To wyróżnienie przyznawane jest osobom, 
które przyczyniły się do pomnożenia dorobku i osiąg­
nięć kultury Pomorza i Kaszub.

Cieszę się, że możemy przeżywać takie chwile, jak od­
słonięcie pomnika Świętopełka II w Gdańsku czy przyzna­
wanie medali, które podkreślają więź z kaszubszczyzną. 
Kaszubi nagradzają także tych, którzy nie są Kaszubami 
z urodzenia, a stają się nimi z wyboru, pracując na rzecz 
ziemi gdańskiej, gdyńskiej czy całych Kaszub.

Dzisiaj mieszkańcy Kaszub stoją przed problemami, 
które są efektem postępu cywilizacyjnego. Mam na 
myśli energetykę jądrową i gaz z łupków. Czy mógłby 
ksiądz arcybiskup udzielić kaszubskiej społeczności 
w tej sprawie jakiejś rady?

Myślę, że rada nie do mnie należy. Nie może biskup ra­
dzić Kaszubom w tak ważnej sprawie. Rozmawiałem na 
ten temat niedawno z marszałkiem Mieczysławem Stru- 
kiem, który jak wiadomo, jest Kaszubą, ma kaszubską
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Abp Tadeusz Gocłowski we wrześniu 2010 r. poświęcił pomnik księcia Świętopełka II. Fot. Sławomir Lewandowski

duszę, zna Kaszuby i jest w nich zakochany. Marszałek 
Struk jako gospodarz tych ziem, a jednocześnie Kaszu­
ba z krwi i kości, opowiadał mi o działaniach zmierzają­
cych do wydobycia gazu łupkowego. Mówił, że ziemia 
kaszubska jest piękna i trzeba wszystko robić, żeby jej 
nie zniszczyć, to po pierwsze. Z drugiej strony Kaszubi 
doskonale wiedzą, że dzisiaj, kiedy trzeba poszukiwać 
nowego bogactwa tej ziemi, nie można lekceważyć 
tych źródeł energii, które mogą pomóc społeczeństwu 
kaszubskiemu bogacić się. Każdy ma prawo do tego, 
aby się bogacić. Sama turystyka w obecnym stanie roz­
woju ekonomicznego nie wystarczy. Marszałek zazna­
czył jednak, że ci, którzy będą podejmować decyzję co 
do wydobycia bogactwa, które kryje się w głębi ziemi, 
muszą przede wszystkim pamiętać o tym, jaka ta ziemia 
jest piękna i niezwykła, i że należy zrobić wszystko, aby 
jej nie zniszczyć.

Ja się na ten temat nie mogę wypowiedzieć. To byłaby 
pycha z mojej strony, gdybym wypowiadał się na wszyst­
kie tematy. Jednak jako człowiek, który kocha Kaszubów, 
który kocha tę ziemię, a równocześnie cieszy się na co 
dzień jej pięknem, zastanawiam się, jak pomóc społe­
czeństwu, aby skorzystało z tego ukrytego pod ziemią 
bogactwa. Bez niego nie da się uporządkować życia go­
spodarczego na miarę pragnień naszego pokolenia.

Także plan budowy elektrowni jądrowej budzi nie­
pokój mieszkańców Pomorza.

Nie wiem, jakie będą losy elektrowni atomowej. Nigdy 
nie zapomnę sytuacji, gdy elektrownia w Żarnowcu już 
była na mapie, a ówczesny premier Tadeusz Mazowiecki 
musiał podjąć decyzję co do jej przyszłości. Powiedział 
wówczas, że za 20-30 lat będzie inna technologia, która 
pozwoli na bezpieczne korzystanie z tej energii.

Prezydent Bronisław Komorowski uhonorował Wa­
szą Ekscelencję najstarszym polskim odznaczeniem 
- Orderem Orła Białego. Jak to się stało, że ksiądz 
arcybiskup czynnie włączył się w walkę o demokra­
tyczną Polskę?

Mam wątpliwości, czy można powiedzieć, że włączy­
łem się, czy też włączono mnie w to, co działo się na 
wybrzeżu. W 1970 roku byłem rektorem seminarium 
duchownego w Oliwie. Tragiczne wydarzenia tamtego 
okresu obserwowałem z bliska. Potem przyszedł rok 
1980, następnie 1981. W 1983 roku zostałem biskupem 
pomocniczym, w tym samym roku towarzyszyłem rodzi­
nie Wałęsów podczas spotkania z papieżem w Dolinie 
Chochołowskiej. Ale nie tylko te spektakularne wydarze­
nia zadecydowały o tym, że Kościół poprzez moją osobę 
włączył się w walkę o wolną Polskę. Codzienność życia 
społeczeństwa łączyła się z codziennością życia Kościoła. 
Biskup nie mógł być na uboczu tych wszystkich spraw. 
Pamiętajmy, że Kościół był jedyną - jeśli tak można po­
wiedzieć-instytucją niezależną od władz państwowych. 
Komuna zabrała wolność społeczeństwu, ale nie zabrała
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wolności Kościołowi. Ograniczała wprawdzie tę wolność, 
jednak nie powstrzymało to Kościoła, aby poza swymi 
podstawowymi zadaniami podjął się zadań zastęp­
czych w stosunku do społeczeństwa. Stworzenie panu 
Lechowi Wałęsie i opozycji możliwości działania przy 
kościele św. Brygidy to były posunięcia Kościoła, które 
podejmował on z poczuciem wielkiej odpowiedzialno­
ści za naród. Jeśli chodzi o mnie samego, to pojawiła 
się również potrzeba podjęcia posługi ogólnopolskiej, 
choćby doprowadzenia do spotkania dwóch stron - So­
lidarności z ówczesnym rządem komunistycznym. Było 
to w listopadzie 1988 roku. Pierwsze spotkanie odby­
ło się na plebanii w Wilanowie, potem były rozmowy 
w Magdalence, podczas których poszukiwano sposo­
bów bezkrwawego odejścia komunizmu do historii 
i przejęcia przez Solidarność, a następnie przez wolny 
naród, odpowiedzialności za Polskę. Efektem były obra­
dy Okrągłego Stołu, a następnie pierwsze wolne wybory 
w czerwcu 1989 roku.

Można więc powiedzieć, że dekoracja, której dokonał 
prezydent Bronisław Komorowski, wręczając mi odzna­
czenie Orła Białego, była gestem nie tyle wobec mnie, ile 
wobec Kościoła, który starał się pomóc narodowi.

Dzisiaj są jednak ludzie, którzy otwarcie negują 
sposób, w jaki dokonała się w Polsce transformacja 
ustrojowa.

Przypominam, że jestem biskupem i dlatego podejdę 
biblijnie do tego pytania. Są ludzie, o których się mówi, 
że są niezadowoleni nie tylko z aktu stworzenia, ale rów­
nież z aktu odkupienia. A więc cokolwiek by się zrobi­
ło, to będą niezadowoleni. Mam świadomość, że wiele 
osób cierpi z powodu zmian, jakie zaszły w Polsce przez 
ostatnie 22 lata. Wielu ludzi tęskni za PGR-ami, za duży­
mi zakładami pracy. Ale co by było, gdyby Polska tkwiła 
w tamtym systemie? Pamiętajmy też, że wówczas niemal 
cała środkowa Europa zrzuciła jarzmo komunistyczne 
i podążyła drogą demokratycznych zmian.

Dlatego tych, którzy mówią, że można to było zro­
bić lepiej, pytam: Dlaczego tego nie zrobiliście? Gdzie 
wówczas byliście?

Na koniec wróćmy jeszcze do tematu Kaszub. Czy 
ksiądz arcybiskup ma swoje ulubione miejsce w tym 
regionie?

To pewnie pana trochę zdziwi, ale moim ulubionym 
miejscem na Kaszubach jest Gdańsk. Wprawdzie niektó­
rzy twierdzą, że Gdańsk to nie Kaszuby, jednak mam od­
mienne zdanie i uważam, że Gdańsk i Oliwa to są miej­
sca wybitnie kaszubskie. Tutaj w Oliwie modlili się starzy 
Kaszubi, o czym pięknie pisze Aleksander Majkowski.

Dziękuję za rozmowę. ■

Kaszebi 
wiedno mie 
bele blisczi

Z arcebisküpä seniora Tadeusza 
Gocłowsczim gödö Sławomir Lewandowsczi

Przez prawie trze dzesäcleca ksądz arcebisküp 
przednicził gduńsczemu Koscołowi...

Moje kapłańscze i biskupie dzejanie je przede wszet- 
czim spartaczone z Gduńska. Tu przeszła wikszosc 
mojego kapłańsczegó żecó. Grańce gduńsczi diece­
zji óbjimałe przóde terene dównegó Wolnego Miasta 
Gduńska, netej przemierzno niewiólgą öbsygä. Sytuacjo 
sä zmieniła dopierze w 1992 roku, czede óstałe wezna- 
czone nowe grańce ti diecezji, równoczasno pówsta 
metropolio, do chterny doparłacziłe diecezje pelplińskó 
i toruńsko. Gduńsczi biskup stół sä arcebisküpä, me­
tropolitą, óbjimające trze diecezje: gduńską i wspóm- 
nióne pelplińską i toruńską. Mówią o tim temu, że do 
1992 roku óbjim gduńsczi diecezji beł baro ógrańczony 
i gduńsczi biskup ni miółłączbez wiólgą i widzałą kasze- 
bizną. Za to po nym roku, czede to dzel Kaszeb nalózł sä 
w gduńsczi diecezji, metropolita dostół w óbjim wióldże 
Kaszebe. Temu też moje żece biskupa je rnusz pódzelec 
na dwa cząde, tj. na gduńsczi dzel, czej jem óstół die­
cezjalnym biskupa w 1984 roku, a moje biskupie zarzą­
dzanie ógrańczewało sä do zókrażegó gduńsczi diece­
zji, i na dzel ód 1992 roku, czede badące arcebisküpä 
metropolitą gduńsczim, mógł jem ju poszerzać łączba 
z kaszebsczim ledä.

Jak wezdrzałe kontakte z mieszkańcama Kaszeb ób 
czas sprawowanió pósłudżi biskupa i arcebisküpä?

Kaszebsczi lud wiedno beł mie blisczi m.jin. z pózdrzat- 
kü na dzejową ósoblewósc, a po 1992 rokü kaszebizna 
stała mie sä jesz barżi blisko. Rechli beła ona, rzeczme, 
„gduńskó". Miółjem parłacz z nóleżnikama gduńsczegó 
partu Kaszebskó-Pómórsczegó Zrzeszenió i niechterny- 
ma jinyma ledzama z Kaszeb. Wiedno miół jem stara 
czetac „Pomerania", chterna do dzysdnia je bókadnym 
zdrojä wiedze tak o tubetnikach, jak też o sarnim regio­
nie. Po 1992 rokü moje nawiódene Kaszeb bełe zwielo- 
ne, co przeczeniło sä do te, że ta krójna, a przede wszet- 
czim Kaszebi stele mie sä jesz barżi blisczi.
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Kaszebi też nawiedzele w Olewie swojego biskupa, 
a późni arcebisküpa?

Ko gwes. W Gduńsku, też tuwó w Olewie, w sedzbie 
arcebisküpstwa, ódbewałe sä wióldże zjazde Kaszebskó- 
Pömörsczegö Zrzeszeniö. Ölewa, a ósoblewie katedra, je 
symbölä dló Kaszebów, je grobnicą kaszebizne. Wiedno 
miele jesme ósoblewą starä ö nen pomnik.

Co znaczi bec Kaszebą? Cze w cządze slednech 
trzech dzesacleców Kaszebi zmienile swój pózdrzatk 
na żece?

Jistnota kaszebizne zamekö sä przede wszetczim w 
baro blisczi partacze z dzejama i swojską tradicją. Na 
jaczis tam ort sygóm do kaszebizne. Wiedno móm na 
biórku ksążczi Aleksandra Majköwsczegö. Czetom, roz- 
mieje sä, pö polsku, ale czej w jednym wedanim móm 
dwajäzeköwe wersje - polską i kaszebską, zazeróm też 
do kaszebsczi. Jem wspomną! Majköwsczegö temu, żebe 
dac odpowiedz na waste pitanie fikające sä jinosców mi- 
dze Kaszebama sprzed czile cze czilkanósce dzesacleców 
a nyma dzysdniowima. Ko wej, ni ma żódnyjinosce. Jem 
dbe, że spösobä na rozmienić kaszebizne je m.jin. Alek­
sander Majköwsczi, chteren derchä przeböcziwö Kasze- 
bóm ö jich dzejach. Żece i przigöde Remüsa to nówikszi 
i nóbarżi słowny doköz jegö autorzezne. Rozmieje sä, że 
opowieść ö Rernusu je powiescowim wątka, ale to, co 
on przewołiwo: mole, zweczi, tradicje, dzeje apartnech 
regionów, to je żewo szlachöta kaszebizne.

Równak zgödzö sä ksądz arcebisküp z tim, że razä 
z cywilizacyjnym pókroka je też widzec kulturowi 
pókrok strzód Kaszebów?

Pokrok je stolemny. Przódeczasno kaszebizna mia 
swój mól nimó wszetczegó w domócym übetkü, 
w wielepókóleniowi rodzeznie. Starkówie, prastarkówie 
gödele pö kaszebskü. Sóm miół jem leżnosc czile lat 
temu poznać starszą białka z Kacka, chterna góda blós 
pö kaszebskü. Znała pölsczi jäzek, równak ódpówióda 
leno pö kaszebskü, bö nen jäzek przelnął do ji meslów, 
do serca, do ji ortu becegó tak baro, że góda blós w 
tim jäzekü. Jem dbe, że óżiwanie leno kaszebsczegó 
jäzeka wskózywało ji benowe żece, ji spartaczenie z ledä 
i kaszebską tradicją. Dzysdnia gwesnojeju mało taczich 
ledzy. Czedes kaszebizna beła strzemówónó ceskä ad- 
ministracyjnech dzejaniów. Kömüna gnabiła kaszebizna, 
równak Kaszebi sä nie ódżale, czego dokazä je chócbe 
„Pomeranio". Dzysó z Kaszeb wechódają profesorowie 
üniwersytetow, rektorze weższich üczböwniow. Kasze­
bi sygają po nóweższe ürzäde w strukturach samorzą- 
dzenowi i rządowi administracji. To też je nót üznac za 
pókrok.

Cze Kaszebi wezweskiwają móżnote, jacze dówó 
jim dzysdniowó jawernota?

Abp Tadeusz Gocłowsczi odebroł 7 0 smutana 2011 r. w Pałacu Prezydenc- 
czim nóweższe państwowe odznaczenie - Order Biółego Órzła.

Öd], www.deon.pl

Ko gwes, chöc mie drägö je oszacować, w jaczim 
stąpieniu to robią. Równak zdrzące na to, że Kasze­
bi mają swoje radio a też że pówstówają w pübliczny 
telewizji kaszebscze programe, może rzec: jo, Kaszebi 
wezweskiwają swoje móżnote baro szerok. Je to też 
widzec w szkole, dze üczi sä kaszebsczegó jäzeka. Roz­
mieje sä, że to je üdba, chterna nie wechódó z dołu, ale 
ód ledzy, co są zarzekłi kaszebizną, równak to je woźne, 
że jinicjatiwa ta mó szerocze karno ódbierców.

W kóscele, za sprawą dekretu gduńsczegó arcebi­
sküpa, je ódprówiónó liturgio też pö kaszebskü.

Wióldżim zastówcą liturgii w kaszebsczim jäzekü beł 
ks. prałat Fräceszk Grecza, downy proboszcz parafii 
w Sopóce. Baro naceskół na mie, żebe jo wprowadzył 
dekretä kaszebizna do liturgii. To równak nie óznóczó, 
że na Kaszebach ób czas niedzelnech liturgiów je blós 
czec kaszebsczi jäzek. Z ówódżi na to, że na Kaszebach 
mieszkają też przedstówce jinech nórodnotów, kaszebi­
zna pöjöwiö sä w kóscele w weznaczonech cządach. Wort 
je też wspómnąc, że są wedóne tak Swiäte Pismiona po 
kaszebskü, jak i leturgiczne czetania w nym jäzekü.

Cze wprowadzenie kaszebsczegó jäzeka do liturgii 
spotkało sä z óprzeczką?
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Bełe nieröz głose zdzewöwaniö. Pitele sä, cze to 
je potrzebne. Przebócziwele, że Sobór Watikańsczi II 
przezwólił na odprawianie liturgii w ójczestim jäzekü. 
Pódałe zadzewne pitania, cze kaszebizna to jäzek cze 
gwara. Choc nie jem znajörzä sprawę z lingwisticznegó 
pózdrzatku, równak wiedno bełjem dbe, że kaszebsczi 
je jäzekä, a nie gwarą. Gwarą może bec mowa góralsko 
abó sląskó. Kaszebizne nigde jem nie uznówół za gwara, 
ale za prówdzewi jäzek, chteren mó swoje odzdrzadle- 
nie w historiczny i dzysdniowi leteraturze.

Jak ksądz arcebisküp wspóminó kaszebską piel- 
grzimkä do Zemi Swiäti w roku millenium?

To beła baro wiólgó pielgrzimka. Mia za cel ütczenie 
wióldżegó jubileuszu i óbremienie tóbleców z mód- 
letwą „Ojcze nasz" po kaszebskü na rnurach kóscoła 
Pater Noster w Jerozolemie, ókóma wielnech tóbleców 
wjinech jäzekach. Kaszebi miele o to stara przez wiele 
lat. To wädrowanie miało ósoblewi charakter z uwódżi 
na wielenä pielgrzimów, chterny miele w nim swój üdzel. 
Jesz nie beło wierä tak, żebe 500 ledzy beło razä na jedny 
pielgrzimce do Zemi Swiäti. Dało sä to wekönac dzäka 
belnemü przeszekówaniu tak daleczi reze. To beło niewi- 
dzałe deszpasterscze przeżece, a równoczasno rzeszące 
kaszebską jednotä i wskazejące na wórtnote, jaczima 
żeje kaszebsczi lud. Kaszebi to chrzescejanie, to Pólósze 
i to ledze, chterny dozerają swóji kulturę i tradicji.

Ö tech wórtnotach wspóminół też Jan Paweł II ób 
czas swojich nawiódenów na Pömörzim.

To je prówda. Papież rzekł ö tim ób czas pótkanió na 
skwerze Kóscuszczi w Gdini w czerwińcu 1987 roku, 
a też w Sopóce w czerwińcu 1999 roku. Öjc Swiäti 
dzakówół Kaszebóm za starä ö juwernotä, o chrze- 
scejańscze wórtnote, ö rodzeznä, o kultura i ö jäzek. 
Kaszebi wewdzäczele sä wnenczas swojemu papieżowi 
módletwą, na chternä przebiwele z nódalszich molów. 
Nie do zabóczenió beł widzenk kaszebsczich botów 
w Gduńsczi Hówindze. Jan Paweł II miół na nie przęd­
ny pózdrzatk z wółtórza, gdze ódprówiół w 1999 roku 
swiatą leturgiä.

Kaszebi, pamiatające o zasłegach swojego arce- 
biskupa, uczestnile Wasza Ekscelencja Medalä Sto- 
lema. To weapartnienie je dló ledzy, jaczi mają swój 
wkłód w zwieliwanim dokazów i zwenegów kulturę 
Pómórzegó i Kaszeb.

Redejä sä, że móżeme przeżewac tacze sztóte, 
jak odkręcę sztature Swiatopełka II we Gduńsku cze 
przeznówanie medalów, chterne pódczorchiwają par- 
łacz z kaszebizną. Kaszebi wenadgródzają też tech, ja­
czi nie są Kaszebama ód urodzenió, a stówają sä nima 
z wibóru, prócejące dló zemi gduńsczi, gdińsczi cze 
całech Kaszeb.

Dzysdnia mieszkańce Kaszeb stoją przed problema- 
ma, chterne wechódają z cywilizacyjnego pökrokü. 
Meszlä tu ö atomowi energetice i szefrowim gazu. 
Cze ksądz arcebisküp be mógł kaszebsczi spóleznie 
udzelec w ti sprawie jaczi doradę?

Meszlä, że dorada nie do mie nóleżi. Ni może biskup 
radzec Kaszebóm w tak woźny sprawie. Jem gódół na 
nen temat niedówno z marszółka Mieczesława Strukä, 
chteren jak je wiedzec, je Kaszebą, mó kaszebską deszä, 
znaje Kaszebe i je w nich rozlubiony. Marszółk Struk jakno 
góspódórz tech zemiów, a równoczasno Kaszeba z krewi 
i gnóta, ópówiódół mie o dzejaniach zmierzających do 
wedobecó szefrowegó gazu. Gódół, że kaszebskó ze- 
mia je snóżó i je nót robie wszetkó, żebe ji nie znikwic, 
to po piersze. Z dredżi stronę Kaszebi dobrze wiedzą, że 
dzysdnia, czej nóleżi szukać nowego bogactwa ti zemi, ni 
może małowórtnic tech zdrzódłów energii, chterne mogą 
dopomóc kaszebsczi spóleznie sä zbógacec. Kóżdi mó do 
te prawo, żebe sä bögacec. Sama turistika w dzysdnio- 
wim stónie ekonomicznego rozwiju nie sygnie. Równak 
marszółk pódczorchnął, że ti, chterny badą brele sä za 
decydowanie w sprawie wedobecó bogactwa, jacze kre- 
je sä w głąbi zemi, muszą przede wszetczim wdörzec so 
o tim, jak ta zemia je snóżó i apartnó, i że je rnusz zrobić 
wszetkó, żebe ji nie znikwic.

Jó ni mögä sä w ti sprawie wepówiedzec. To be beła 
bucha z móji stronę, czejbem chcół sä wepówiadac na 
wszetcze temate. Równak jakno człowiek, chteren kóchó 
Kaszebów, chteren kóchó tä zemiä, a równoczasno ceszi 
sä na codzeń ji snóżotą, meszlä nad tim, jak dopomóc 
spóleznie, żebe skórzista z tego schówónegó pod zemią 
bogactwa. Bez niego nie dó sä zrobić rechtu w gospo­
darce zgodno z pragniączkama naszego pókólenió.

Nieübetk mieszkańców Pömörzegö büdzy też plan 
budowanió atomowi elektrowni.

Nie wiem, jakö bädze nómiana atomowi elektro­
wni. Nigde nie zabócza jeleżnosce, czede elektrownio 
w Żarnowcu ju beła na karcę, a notejszi premier Tadeusz 
Mazowiecczi muszół zdecydować o ji przińdnoce. Rzekł 
tede, że za 20-30 lat bädze jinó technologio, chterna 
dozwoli w bezpiekü zweskac z ti energii.

Prezydent Barnisłów Kómórowsczi uczestnił Wasza 
Ekscelencja nóstarszim z pólsczich ódznaczeniów 
- Örderä Biółegó Orzła. Jak do tego przeszło, że 
ksądz arcebisküp reszno wparłacził sä w biótka 
o demókraticzną Polska?

Nie jem gwesny, cze może tak rzec, że jem sä wpar­
łacził, cze też mie wparłaczele w to, co dzejało sä na 
webrzeżim. W 1970 roku bełjem rektora dechównegó 
seminarium w Ölewie. Tragednym zdarzeniom henet- 
negó cządu przezerół jem sä z bliska. Późni przeszedł
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W sewnikü 2000 r. gduńsczi metropolita abp Tadeusz Gódowsczi przednicził pielgrzimce Kaszebów do Zemi Świat!. Ódj. Edmund Szczesók

rok 1980, a pósobno po nim 1981. W 1983 roku jem 
óstół pómócniczim biskupa, w tim sarnim roku beł jem 
razä z rodzezną Walasów na pótkanim z papieża w Do- 
leznie Chóchółowsczi. Ale nie blós te znaczne zdarze­
nia przeczeniłe sä do tego, że Koscół przez moja osoba 
wparłacził sä w biötkä ö wolną Polska. Codniowósc 
spóleznowegó żecegó rzesziła sä z codniowóscą żecegó 
Kóscoła. Biskup ni mógł stojec z boku tech wszetczich 
spraw. Bóczme, że Koscół beł jedną le - żele może tak 
rzec - niezanóleżną ód państwówech władzów jinstitu- 
cją. Komuna ödebra spöleznie wölnotä, ale nie znikwiła 
wól note Kóscoła.

Prówdac, ógrańczewa tä wölnotä, równak nie 
pówstrzimało to Kóscoła ód tego, żebe ókróm swójich 
fundameńtnech zadaniów sprówiół też zastäpöwne 
robote dlö spólezne. Danie wasce Lechowi Wałase 
i opozycji móżlewóte dzejanió prze kóscele sw. Brigite 
to bełe kroczi Kóscoła, chterne podjął on z wióldżim 
póczecym ódpówiedzalnote za nóród. Żele jidze o mie, 
to beła też pötrzebnota przejacó óglowópólsczi pó- 
słudżi, chócbe doprowadzeniegó do pötkaniö dwüch 
stron - Solidarnosce z notejszim kómunisticznym rząda. 
Beło to w smütanie 1988 roku. Piersze potkanie ód- 
beło sä na plebanii we Wilanowie, późni bełe rozmowę 
w Magdalence, ób czas jaczich szukało sä ortów bez­
krwawego ódchódanió komunizmu do historii i przej­
mowanie» przez Solidarność, a późni przez wolny na­
ród, ódpówiedzalnote za Pölskä. Brzadä beło radzenie 
prze Okragłim Stole, a późni piersze wolne wetowanie 
w czerwińcu 1989 roku.

Może tej rzec, że dekoracjo, jaczi dokónół prezydent 
Barnisłów Kómórowsczi, dówające mie odznaczenie

Biółegó Orzła, beła nie teli gęsta wedle mie, co wedle 
Kóscoła, chteren miół stara prze wspieranim nórodu.

Dzysdnia są równak ledze, chterny jawno przeku­
ją nen sposób, jaczi doprowadzył do przejinaczenió 
w Polsce ustroju.

Przebócziwóm, że jem biskupa i temu odpowiem na 
to pitanie na biblijny ort. Są ledze, o jaczich sä gödö, 
że są niezadowolony nie blós z aktu stwórzeniegó, 
ale też z aktu ódkupieniegó. Tak tej co be sä nie zro­
biło, i tak badą niezadowolony. Wiem, że wiele ledzy 
cerpi z leżnote zmianów, jacze zdzejałe sä w Polsce 
przez sledne 22 lata. Wiele ledzy tęskni za PGR-ama, 
za wióldżima üstöwama. Ale co be beło, czejbe Polsko 
jesz beła w hewótnym systemie? Dojmę bóczenk, że 
wnenczas prawie cało strzednó Europa zdrzuca kómu- 
nisticzną ücemiägä i przeszła na dargä demókraticz- 
nech zjinaków.

Temu tech, co gódają, że szło to zrobić lepi, pitóm 
sä: Czemu jesta tego nie zrobile? Gdze jesta wnenczas 
bele?

Na kuńc copnijme sä jesz do tematu Kaszeb. Cze 
ksądz arcebisküp mó swoje óblubione place w tim 
regionie?

To gwesno wastä perznä zadzewi, ale mójim óblubio- 
nym mölä na Kaszebach je Gduńsk. Pröwdä rzekłsze, 
niechterny uznówają, że Gduńsk to nie Kaszebe, rów­
nak móm jine zdanie i ewierdzä, że Gduńsk i Olewa to 
są place baro kaszebscze. Tu w Ölewie mödlele sä stóri 
Kaszebi, o czim snóżo pisze Aleksander Majkówsczi.

Dzäkujä za rozmowa. ■
Tłomaczenie Danuta Pioch
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Czy uczyć śląszczyzny?
JOLANTA TAMBOR

Wyróżniam dwie grupy 
zagadnień edukacyjnych 
w przypadku współczes­
nego Górnego Śląska: 
wychowanie społeczeń­
stwa dla edukacji regio­
nalnej i edukacja regio­
nalna dzieci, młodzieży 
i dorosłych - nauczanie
0 Śląsku.

Pierwsza grupa zagadnień może 
się wydawać tautologię, można by 
bowiem przypuszczać, że w grupach 
etnicznych, etnograficznych i regio­
nalnych o silnym poczuciu grupowej 
tożsamości oraz równie silnej iden­
tyfikacji członków z grupę i repre­
zentowanymi przez nię wartościami 
poczucie konieczności edukacji dla 
tych wartości jest niekwestionowal- 
ne. Jednakże z owym poczuciem 
bywa różnie.

Świadectwo niedostatecznej
wiedzy
Jednę z najważniejszych wartości, 

która statystycznie pojawia się na 
pierwszym miejscu w każdym ran­
kingu badania identyfikacji Ślęza­
ków, jest ich etnolekt: język, dialekt, 
gwara, mowa... Czy nazwa, etykiet­
ka ma znaczenie? Okazuje się, że ma
1 to całkiem spore. Ślęzacy nie potra­
fię się porozumieć zarówno co do 
tego, jak nazwać swój etnolekt (dla­
tego używamy tu najbardziej neu­
tralnego terminu językoznawczego), 
jak i co do tego, czy, jak i kogo 
ewentualnie uczyć ślęszczyzny.

Zwolennicy wprowadzenia etno- 
lektu ślęskiego do szkół jako pod­

stawowy argument wymieniaję 
poczesne miejsce „języka" wśród 
zestawu wartości budujęcych ślę- 
skę tożsamość. Z kolei przeciwni­
ków nauczania szkolnego można 
podzielić (w uproszczeniu) na dwie 
grupy. Pierwsza to osoby „nadwar- 
tościowujęce" swój etnolekt - czyli 
te, które twierdzę, że zdolność mó­
wienia po ślęsku („godania") moż­
na wyłęcznie odziedziczyć i wyssać 
z mlekiem matki, więc nikt, kto nie 
urodził się Ślęzakiem i nie wychował 
w ślęskiej rodzinie, nigdy nie nauczy 
się „godać":

B: A ludzie, co niy sóm Ślęza­
kami, a nauczyli sie mówić po 
ślęsku?

J: W zasadzie, według mie, jo 
sie niy spotkoł z takiym, według 
mie niy idzie sie nauczyć ślęskigo. 
Bo ślęski język jest twardy. I na 
przikłod ktoś z Polski bydzie bar­
dzo dobrze mówił po ślęsku, ale 
ón dokładnie jednak niy bydzie 
mówił po ślęsku. Tyż akcentu nie 
bedzie miał.

[Górnik, zamieszkały w Rudzie 
Ślęskiej-Orzegowie, Ślęzak, około 

40 lat] [Teksty, 75]
Z kolei to w ostatnim okresie zro­

bił sie trochę taki szpan, prawda, 
żeby tyż umieć godać, w zwięzku 
z czym radośnie to czasem brzmi 
w wielu ustach niytutejszych, 
kiedy taki, prawda, chciołby sie 
pogodać, ino mu to niy bardzo 
wychodzi.

[Lekarz, zamieszkały w Katowi­
cach na osiedlu 1000-lecia, Ślę­
zak, około 50 lat] [Teksty, 116]

W przekonaniu takich osób nie ma 
sensu, nie warto uczyć ślęszczyzny.

Pierwszy elementarz śląski.
Fot. www. wydarzenia, zst.edu.pl

Ci bowiem, którzy „mieli szczęście" 
urodzić się i wychować na Ślęsku, 
umieję „godać" i żadne nauki nie sę 
im już potrzebne. Z kolei ci, którym 
to nie było dane, nie maję po co się 
starać. Ślęszczyzna jest ich zdaniem 
tak specyficzna pod względem słow­
nictwa, gramatyki i wymowy, że nie 
da się jej wyuczyć.

Druga liczna grupa to osoby „nie- 
dowartościowujęce" ślęszczyzny. 
Sę wśród nich goręcy przeciwnicy 
ujęzykowienia etnolektu ślęskiego, 
czyli nadania mu statusu języka re­
gionalnego. Uważaję, że ślęszczyzna 
to „tylko" gwara lub dialekt i wo­
bec tego nie jest godna nauczania 
w szkołach. Zazwyczaj sę to osoby 
skłonne do usuwania ślęszczyzny 
z komunikacji domowej z dziećmi 
i wnukami - uważaję bowiem, że 
naleciałości ślęskie mogę utrudnić 
naukę szkolnę i uniemożliwić dzie­
ciom robienie kariery we współczes­
nym świecie.

I jedna, i druga postawa to świade­
ctwa niedostatecznej wiedzy o tym, 
czym jest regionalny etnolekt (oczy­
wiście, bez względu na to, jaki jest 
jego status: czy to język regionalny, 
czy dialekt).
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Podczas Powiatowego Konkursu Gwary Śląskiej w Mikołowie uczniowie z Łazisk Górnych przedstawili „Jasełka po Śląsku".
Fot. www. wydarzenia, zst.edu.pl

Rola uczelni i mediów
Jeśli chcielibyśmy zmienić te po­

stawy, to po pierwsze należałoby 
natychmiast wprowadzić obo­
wiązkową edukację regionalną 
w kształceniu akademickim przy­
szłych nauczycieli. To im trzeba poka­
zać, jakie miejsce w hierarchii warto­
ści zajmuje etnolekt w społeczności, 
szczególnie tej, w której więzi mają 
charakter głównie kulturowy. Po dru­
gie ważne jest nabycie kompetencji 
pragmatycznej, tzn. uświadomienie 
sobie, w których sytuacjach komu­
nikacyjnych etnolekt regionalny jest 
stosowny. Także to zadanie powinny 
wypełniać uniwersytety.

Ośrodkiem akademickiego kształ­
cenia regionalnego winien być na 
Górnym Śląsku Uniwersytet Śląski. 
Oczywiście nie twierdzę, że moja 
macierzysta uczelnia nie ma w swo­
jej ofercie treści regionalnych, ale 
są one kroplą w morzu potrzeb. Na 
kilka tysięcy godzin, które w ciągu 
studiów zaliczają poloniści na UŚ, 
tylko 30 godzin (0,5%) to „zróżni­

cowanie regionalne polszczyzny". 
A 1/3 tego czasu należy poświęcić 
sprawom ogólnym, by dopiero na 
tym tle umiejscowić kwestie śląskie. 
W zasadzie w ogóle nie ma miejsca 
na regionalną literaturę, elementy 
historii regionu, sztukę... A prze­
cież absolwenci śląskiej polonistyki 
będą nauczycielami w szkołach na 
Śląsku.

Wiele działań podejmowanych 
przez specjalistów różnych dyscyplin 
nie ma wspólnych obszarów. Na­
uczyciele akademiccy, badacze treści 
regionalnych z pedagogiki, filologii 
polskiej, germanistyki, politologii, 
socjologii, historii bardzo rzadko ze 
sobą współpracują. A potrzeba jest 
wielka, skoro student ze specjalno­
ści nauczycielskiej wyraził taką opi­
nię: - Nie ma potrzeby „gnębienia" 
gwarą śląską (czy jakąkolwiek inną 
gwarą) uczniów spoza kręgu rodzin 
śląskich. Na szczęście, tego typu wy­
powiedzi nie dominują. Studentka 
polonistyki, notabene nie-Ślązacz- 
ka, uważa inaczej: - Myślę, że śląski

w szkołach wpłynąłby na stosunek 
Ślązaków do swego rodzimego ję­
zyka, który często jest deprecjono­
wany przez nich samych. Tymczasem 
powinien być przedmiotem ich tro­
ski o jego trwałość, żywość i prze­
kazywanie następnym pokoleniom 
jako wielka wartość, specyficzność 
i element stanowiący o tożsamości 
tego regionu.

Jednak by nauczyciele mogli pro­
wadzić lekcje regionalne, należy nie 
tylko im na to zezwolić, ale także 
odpowiednio ich wykształcić. Trze­
ba też sporo o tym mówić i pisać 
(tu swoją rolę w edukacji społecznej 
musiałyby odegrać media), by rodzi­
ce chcieli dzieci na takie lekcje posy­
łać i by dzieci chciały na nie chodzić. 
Nie tylko rodzice-Ślązacy i nie tylko 
dzieci z rodzin autochtonicznie ślą­
skich. Wszak nikomu nie zaszkodzi 
poznanie wartości terenu, regionu, 
w którym przyszło mu żyć.

O Śląsku po Śląsku?
Drugi zestaw zagadnień, to ro­

zumienie edukacji jako nauczania
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szkolnego. Tu od lat panuje niezgo­
da co do charakteru nauczania re­
gionalnego:
- czy przedmiotem nauczania 

miałby być tylko etnolekt, czy też 
śląszczyzna byłaby jednym z elemen­
tów nauczania regionalnego,
- czym byłby etnolekt w naucza­

niu, tzn. najprościej rzecz ujmując, 
czy lekcje miałyby być o śląskim, po 
Śląsku czy też uczono by na nich 
śląskiego.

Odpowiedź na pierwsze pyta­
nie wydaje się oczywista (została 
też sformułowana wyżej). Drugie 
pytanie jest trudniejsze. Nie ulega 
wątpliwości, że nauczanie szkol­
ne „powinno" zawierać elementy 
wiedzy językoznawczej (podanej 
w odpowiedni sposób na danym 
etapie nauczania). Nabycie wiedzy
0 systemowych faktach etnolektu 
śląskiego, o różnicach między nim a 
polszczyzną ogólną, nabycie kom­
petencji w rozróżnianiu regionali­
zmów (jak choćby udźwięczniająca 
fonetyka międzywyrazowa) od dia- 
lektyzmów pozwoliłoby uczniom 
uświadomić sobie specyfikę włas­
nego języka, unikać interferencji
1 wreszcie: bardziej świadomie wybie­
rać sytuacje, w których można sobie 
pozwolić na zwolnienie czujnika po­
prawności „literackiej polszczyzny". 
Bardzo interesujące efekty może dać 
wykorzystanie nowszych teorii języ­
koznawczych, np. wprowadzenie 
badania językowego obrazu świa­
ta, wskazanie na odmienny sposób 
obserwowania zjawisk: „czerwona 
kapusta" w języku ogólnopolskim - 
od jej koloru na grządce, to „modro 
kapusta" po Śląsku - od jej koloru 
po ugotowaniu.

Podstawowe pytanie, które 
w ostatnich latach jest stawiane 
w dyskusjach naukowych i politycz­
nych, ale także w codziennych roz­
mowach, brzmi: czy uczyć śląskie­
go? Wiele osób odpowiada na nie 
przecząco. Jednak słychać też głosy 
młodych ludzi, którzy chcieliby mieć

możliwość uczenia się mowy swych 
przodków, ponieważ traktują ją jako 
jeden z ważniejszych składników 
swojej etnicznej identyfikacji. Jest 
to w dużej mierze pokolenie dzisiej­
szych 30-, 40-latków wychowanych 
w okresie komunistycznej nagon­
ki antyśląskiej (czy może w ogóle 
anty gwarowej). Ich rodzice starali się 
chronić dzieci przed okazywaniem 
regionalnych cech wyróżniających, 
które mogły być przeszkodą w awan­
sach zawodowych.

Połączenie elementów nauczania 
językoznawczego: gramatyczno- 
leksykalnego z nauczaniem języka 
dałoby zapewne pozytywne rezul­
taty. W uczeniu śląszczyzny niezbęd­
ne byłoby postępowanie zgodnie 
z założeniami metody CUL-Content 
and Language Integrated Learning, 
czyli nauczania języka poprzez do­
starczanie wiedzy na dany temat. 
Można to ująć innymi słowami: 
uczmy śląszczyzny dla opisywania 
śląskich realiów, poznawania Śląska, 
wyrażania emocji z tym regionem 
związanych.

Próba zmiany prawnego statusu 
śląszczyzny rodzi potrzebę prze­
wartościowania celów i zadań edu­
kacyjnych na Śląsku. Podjęto dość 
intensywne działania kodyfikacyjne, 
które umożliwiłyby wprowadzenie 
śląszczyzny do szkół. Ważne, by nie 
zabrakło energii na przygotowania 
do nowej sytuacji. Dlatego za prio­
rytet uważam podjęcie społecznej 
edukacji dla przyszłej edukacji ślą­
skiej. ■

*Prof. dr hab. Jolanta Tambor 
pracuje w Uniwersytecie Śląskim 
w Zakładzie Językoznawstwa Prag­
matycznego. W 2006 r. uzyskała ha­
bilitację na podstawie książki „Mowa 
Górnoślązaków oraz ich świadomość 
językowa i etniczna". Jest pełno­
mocnikiem wojewody śląskiego 
ds. mniejszości narodowych i et­
nicznych.

Cze üczec 
sląsczezne?

JOLANTA TAMBOR

Weróżniwóm dwa dzele 
edukacyjnech zagad- 
nieniów, zdrzące na 
teroczasny Górny Śląsk: 
wechowanie spolezne 
dlo regionalny edukacji 
i regionalnö pöüczena 
dzecy, młodzezne i doz- 
drzeniałech - uczenie 
ö Śląsku.

Pierszi dzel problematiczi uznać be 
można za tautologia, ko zdówało be 
sä gwesnym, że w etnicznech, etno­
graficznych i regionalnech kamach, 
dze póczece wespóleznowi swiąde 
je dosc mocne, tak samo jak moc­
no je jidentifikacjö z nóleżnikama 
swego karna i wórtnotama, jacze 
reprezenteje, bezspiernym bädze 
póczece óbrzeszku edukacji dlo tech 
wórtnotów. Ztim póczecym równak 
biwó rozmajice.

Dokoz niecałowny wiedze
Jedną z nówóżnieszich wórtno­

tów, jako stówiónó je statisticzno na 
pierszim molu w kóżdim rankingu 
baderowanió jidentifikacji Slązóków, 
je jich etnolekt: jäzek, dialekt, gwa­
ra, mowa... Cze pozwą, etiketka mó 
znaczenie? Mó, jak sä ókózeje i to 
często spore. Slązóce nie potrafią 
sä dogadać tak w sprawie tego, jak 
nazwać swój etnolekt (temu też sto- 
sejemetu nóbarżi neutralny jäzekö- 
znawczi termin), jak i co do tego, 
cze, jak i kogo ewentualno üczec 
sląsczezne.
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Licealistczi Natalio Żentek i Katarzena Bem - dobetniczczi I nödgrode w Pöwiatowim Konkursu Sląsczi Gwarę w Mikdłowie za dialog „Łostudne goście".
Fot. www.wydarzenia.zst.edu.pl

Óbstojiwający za wprowadzeń im 
sląsczegó etnolektu do szkołów jakno 
podstawowi argument pódówają 
pöczestny mol „jäzeka" westrzód 
wórtnotów zestówiającech sä na 
sląską juwernotä. Zos procemników 
szkołowi póuczene sląsczegó można 
(w üproszczenim) rozdzelec na dwa 
karna. Piersze, to osobę „dodówa- 
jące wórtnote" swemu etnolektowi 
- to je tacze, chterne cwierdzą, że 
zdolność pósłegiwanió sä sląsczez- 
ną („godania") można leno przejąć 
w sposobie i wececac z matczenym 
mleka, tak tej nicht, chto sä Slązoka 
nie urodzył ani w sląsczi rodzenie 
nie wechówół, nijak sä „godać" nie 
naüczi:

B: A ludzie, co niy sóm Śląza­
kami, a nauczyli sie mówić po 
Śląsku?

J: W zasadzie, według mie, jo 
sie niy spotkoł z takiym, według 
mie niy idzie sie nauczyć śląskigo. 
Bo śląski język jest twardy. I na 
prz i kłód ktoś z Polski bydzie bar­
dzo dobrze mówił po Śląsku, ale 
ón dokładnie jednak niy bydzie

mówił po Śląsku. Tyż akcentu nie 
bedzie miał.

[Górnik, zamieszkały w Rudzie 
Śląskiej-Orzegowie, Ślązak, około 

40 lat] [Teksty, 75]
Z kolei to w ostatnim okresie zro­

bił sie trochę taki szpan, prawda, 
żeby tyż umieć godać, w związku 
z czym radośnie to czasem brzmi 
w wielu ustach niytutejszych, 
kiedy taki, prawda, chciołby sie 
pogodać, ino mu to niy bardzo 
wychodzi.

[Lekarz, zamieszkały w Katowi­
cach na osiedlu 1000-lecia, Ślą­
zak, około 50 lat] [Teksty, 116] 

W przeswiódczenim taczich ledzy 
ni mó to szekü, nie je wort üczec 
sląsczezne. Ko doch ti, co „miele 
szczesce" ürodzec sä i wechówac 
na Śląsku, „godać" rozmieją i żódno 
nauczanie ju jima nie je potrzebne. 
Zos ti, chternym nie beło to dóne, 
ni mają o co sä starać. Podług póz- 
drzatkü tego karna sląsczezna je tak 
apartnó, żle jidze o słowizna, grama- 
tikä i wemöwä, że weüczec to sä ji 
nijak nie do.

Dredże wielne karno to ledze 
„niedowórtniający" sląsczezne. 
Westrzód nich są też procemnice 
üjäzeköwieniö sląsczegó etnolektu, 
to znaczi nadowanió mu statusu 
regionalnego jäzeka. LJznówają, że 
sląsczezna je „leno" gwarą abó dia- 
lektä i prze taczi örädze nie je teli 
póczestnó, be beła uczono w szkole. 
Są to co le mało osobę pódajne do 
üseniäcö sląsczezne z domócegó 
pórozmiewaniegó sä z dzecama 
i wnukama-wjich mniemanim sląs- 
cze nalecałosce mogą sprówiac kło- 
póte w szkołowi üczbie i uprocem- 
niac dzecóm ósyganie zwenegów 
w dzyseszim świece.

Tak jedno, jak i dredże stanowisz- 
cze swiódczi o niecałowny wiedze 
o tim, czim je regionalny etnolekt 
(rozmieje sä, że bez zdrzenió na to, 
jaczi je jego status: cze je to regio­
nalny jäzek, cze dialekt).

Znaczenie weższich szkołów
i mediów
Czej besme chcele zmienić to na­

stawienie, tej jakno piersze nóleżało- 
be wprowadzec óbrzeszk regionalny
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edukacji w akademicczim sztółcenim 
przińdnech szkólnech. Prawie jima 
nót je pokazać, jaczi mol etnolekt 
zajimó w szczeblenie wórtnotów 
w spöleznie, ósoblewie taczi, w chter- 
ny parłacze midze ledzama mają 
przedno kulturowi charakter. Dregą 
drżeniową sprawą je nabece prag- 
maticzny kompetencji, tzn. zdanie so 
sprawę, w jaczich kömünikacyjnech 
jeleżnoscach regionalny etnolekt je 
użiwóny. To zadanie miałebe wząc na 
se üniwersytete.

Centrum akademicczegó regional­
nego sztółcenió na Górnym Śląsku 
powinien ostać Sląsczi LJniwersytet. 
Jo nie chcą tu cwierdzec, że domócó 
möja üczböwniö w swóji óferce ni 
mć> regionalnech wiadłów, leno że 
są one kroplą w morzu brekówno- 
tów. Na pora tesący gódzenów, jacze 
na Sląsczim Üniwersytece ob czas 
sztuderowanió spadzywają pólonisto- 
wie, leno 30 gódzenów (0,5%) pós- 
wiäcone je „regionalnemu zjinacze- 
niemü pólaszezne". Z tego czasu 1/3 
nóleżi pöswiäcec na sprawę óglowe, 
cobe na tim spódlim dopierkü dało 
sä ümölnic sląscze apartnote. Tak po 
prówdze to na regionalną leteraturä, 
wiadła o historii regionu, kuńszta ni­
jak ni ma placu... A doch absolwento­
wi sląsczi pólonisticzi óstóną szkól- 
nyma w szkołach na Śląsku.

Wiele dzejaniów, jaczich pódjimają 
sä fachówce rozmajitech disceplinów, 
ni mó wspólnego óbremió. Akade- 
micczi szkolny, baderowie regional­
nech wiadłów z pedagógiczi, pólsczi 
filologii, germanisticzi, politologii, 
socjologii, historii rzódkó wespółrobią 
ze sobą. Wióldże są za to brekówno- 
te, skórno sztudera ze szpecjalizacją 
szkolnego wepówiedzół tacze zdanie: 
- To nie je nijak brekówne, be sląską 
gwarą (cze jaką le jiną gwarą) „do- 
skacac" uczniom niewewódzącym 
sä z rodzenów póchódzącech ze Ślą­
ska. Szczesce le, że tacze wepówiesce 
nie przewóżają. Jinaczi mesli chócbe 
dzewczä sztuderejące pölonistikä, 
notabene nie-Slązoczka: - Jem dbe,

Słoworz sląsczi gwarę przerechtowóny przez 
Marka Szołteska.

że sląsczi w szkołach miółbe cesk na 
nastawienie Slązóków do swego rod­
nego jäzeka, tak czästo przez nich 
samech ódwórtnionegó. A timczasä 
powinien bec przedmiotä jich stare 
w rozmienim jego trwałosce, żewósce 
i przekazywanió przińdnym pokole­
niom jakno spödköwiznä wioldżi 
wórtnote, apartnote i ósoblewósc sta­
nowiącą o jawernoce tego regionu.

Równak, cobe szkolny mógle pro- 
wadzec regionalną pöüczenä, nót 
je nie leno jima na to dozwólec, ale 
przedno dac jima pasowne sztółce- 
nie. Koniecznym je, żebe o tim wiele 
pisać i gadać (w tim przetröfkü swöjä 
rola w regionalny edukacji muszałebe 
odegrać media), abe rodzece chcele 
swoje dzece na tacze szkółowe zaji- 
me pósełac i żebe dzece chcałe na nie 
chódzec. Nie leno rodzece-Slązóce 
i nie leno dzece z autochtoniczno 
sląsczich rodzenów. Tec nikomu nie 
zaszkódzy zapoznać sä z wórtnotama 
regionu, wjaczim przeszło mu żec.

Ö Śląsku po sląsku?
Dredżi zestówkzagadnieniówteczi 

sä rozmienić edukacji jakno szkółowi 
pöüczene. Tu ju ód lat ni ma zgodę

w ódniesenim do charakteru regio­
nalny pöüczene:
- cze spódlim uczenió miółbe bec 

leno etnolekt, cze też sląsczezna beła- 
be jednym ze składowech dzelów re­
gionalny pöüczene,
- czim be beł w üczenim etnolekt, 

to je, bjmbjąc sprawa prosto, cze 
szkółowe üczbe miałebe bec o sląs­
czim, po sląskó, a może na nich mia- 
łabe bec nöüka sląsczegó.

Na piersze pitanie zdöwö sä, że 
odpowiedz je jasno (zresztą ósta ju 
werażonó weżi). Wiäkszö drägöta 
je z dredżim pitanim. W to nicht nie 
wątpi, że üczenie w szkole „powinno" 
dzelä öbjemacjäzeköznöwcze wiadła 
(pódówóne w sposób ódpówiedny 
dló kóżdegó etapü üczeniö). Üdosta- 
nie wiedze o systemówech faktach 
sląsczegó etnolektu, o zjinaczeniach 
midze nim a óglową pólaszezną, na­
bece kómpetencjów w rozróżnianim 
regionalizmów (jak chócbe üzwäczni- 
wająco fónetika midzewerazowó) ód 
dialektizmów dozwólełobe szkółow- 
nikóm na głabszą swiąda apartnote 
włósnegó jäzeka, na wezbece sä jin- 
terferencjów i kü reszce: dozwólełobe 
z wiäkszim rozemienim sprawę we- 
bierac jeleżnosce, czej sobie można 
pózwólec na zwolnienie z czecegó 
póprawnosce „leteracczi pólaszezne". 
Do baro jinteresejącech efektów może 
doprowadzec wezweskanie nowszich 
teóriów jäzeköznöwczich, wezme 
na to wprowadzenie baderowanió 
jäzeköwegö obrazu świata, wskóza- 
nie zjinaczenió w sposobie óbser- 
wówanió zjawiszczów: „czerwona 
kapusta" (czerwono kapüsta) w póls- 
czim jäzekü - öd ji farwe na zögonkü, 
to je „modro kapusta" (modro kapü­
sta) po sląstó - öd ji wezdrzatkü po 
ügötowanim.

Podstawowe pitanie, jacze je sled- 
nyma latama stówióne ób czas 
noüköwech i pöliticznech disküsjow, 
a też w codniowech kórbiónkach 
brzemi: cze üczec sląsczegó? Wióldże 
karno ledzy ódpówiódó na nie pro- 
cemno. Równak czec sä też dówają
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głose młodech ledzy, chterny chcelebe 
mieć móżnota üczeniö sä mowę 
swójich starków, bö üznöwajq jä za 
jeden z przednech elementów etnicz­
nego ödpöznöwaniö sebie. We wiäk- 
szosce je to generacjo dzysdniowech 
30-40-latków wechówónech w cza­
sach kömünisticzny procemsląskósce 
(a może w całosce procemgwa- 
rowösce). Jich rodzece pilowele, abe 
dzece nie okozywałe regionalno wea- 
partniwającech znanków, cobe nie 
stałe sä one zowadą do warkówech 
podweżbów.

Spartaczenie dzelówjazekóznowczi 
póuczene: gramaticzno-leksykalny 
z dczbą jäzeka gwesno przeniosłobe 
dodatkowe zwenedżi. W zajimach ze 
sląsczezne öbrzeszkä bełobe stoso­
wanie sä do założeniów metode CUL 
- Content and Language Integrated 
Learning, to znaczi üczeniö jäzeka 
przez pödöwanie wiadłów na okreś­
lony temat. Ujmujące to jinszima sło- 
wama, można rzec: üczme sląsczezne, 
cobe ópisewac sląską juwernotä, po­
znawać Śląsk i wepöwiadac wseczeca 
rzeszące sä z tim regionä.

Staranie o prawną zmiana statusu 
sląsczezne wewołiwo konieczność 
przewörtnieniö założenków i eduka- 
cyjnech zadaniów na Śląsku. Temu też 
ostałe pödjäte wzmogłe kodifikacyjne 
dzejania, mające umożebnic wprowa­
dzenie sląsczezne do szkołów. Woź­
nym je, cobe nie zafelało chaców na 
przerechtowanie do nowi jeleżnosce. 
Stądka za nowożniesze uznowóm 
pödjäce spödleczny póuczene dlo 
przińdny sląsczi edukacji. ■

*Prof. dr hab. Jolanta Tambor proce- 
je w Sląsczim Üniwersytece w Zakła- 
dze Pragmaticznegö Jäzeköznöw- 
stwa. W 2006 r. dobeła habilitacja na 
spódlim ksążczi „Mowa Górnośląza­
ków oraz ich świadomość językowa 
i etniczna". Je pełnomocnika sląs- 
czegó wojewodę do sprawów nóro- 
dowech i etnicznech mnieszeznów.

Tłomaczenie Bożena Ügöwskö

Wydział Filologiczny Instytut Filologii
Uniwersytetu Gdańskiego Polskiej
ul. Wita Stwosza 55, 80-952 Gdańsk tel. 58 523 21 85

STUDIA PODYPLOMOWE 
NAUCZANIA JĘZYKA KASZUBSKIEGO

Studia niestacjonarne 

350 godzin (trzy semestry)

Studia przeznaczone są dla osób 
z przygotowaniem pedagogicznym, 

po studiach licencjackich lub magisterskich 
Zjazdy planowane są co 2 tygodnie, w soboty i niedziele 

Opłaty: 1400 zł za semestr 
Rekrutacja do 15 stycznia 2012 r.

■ kadra studiów: pracownicy Uniwersytetu Gdańskiego, 

nauczyciele-praktycy, lektorzy z doświadczeniem w pracy 

dydaktycznej, działacze ZK-P

■ wykładowy język kaszubski na większości zajęć

■ zajęcia warsztatowe stanowią 75% ogólnej liczby zajęć

■ mała liczebność grup na lektoracie i na ćwiczeniach 

z metodyki

■ poza programem studiów: wykłady otwarte, pokazy filmowe, 

promocje podręczników i książek, lekcje otwarte, spotkania 

autorskie z wydawcami, pisarzami

PROGRAMOWY ZAKRES WYKŁADÓW I ĆWICZEŃ

Tematyka zajęć
Ilość 

godzin 
(wyki./ ćw.)

Wybrane zagadnienia z socjolingwistyki, psycholingwistyki oraz społecz­
no-kulturowego i prawnego kontekstu edukacji regionalnej i etnicznej na 
Kaszubach

24

Wiadomości o Kaszubach - z dziedziny historii Kaszub i Kaszubów, historii 
języka kaszubskiego, literatury kaszubskiej i antropologii kultury

62 56

Metodyka nauczania języka kaszubskiego

(problemy dydaktyki ogólnej i szczegółowej języka kaszubskiego)
84

Zajęcia doskonalące praktyczną znajomość języka kaszubskiego 106

Zasoby regionu w pracy nauczyciela kaszubisty

(zajęcia warsztatowe poza uniwersytetem)
12

Podstawy technik informatycznych

tu: kaszubski edytor tekstu i zasoby kaszubskich stron internetowych
6

http://www.univ.gda.pl/pl/info_dIa_podyp
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ze szköcczich perdegónów

Charity

GREGOR J. SCHRAMKE

W Polsce, i na Kasze bach też, nówiakszim widarzenim 
sticznika, zaró po sylwestrowim kacu, ogłoszinkupodwiż- 
szenió prizów i pbdrichowanim roku w koscołach fgdze 
w niechtirnich ksądz m.jin. grzemi z kozalnice, wiele to sä 
łoni urodziło „niedoniosków” w parafie) je Wiólgó Orkestra 
Świąteczny Pomoce...

Nieeeeee, nie tak! Licho móm zaczäte nen felieton! Szpor- 
towno, a doch o powóżnich Zachach chcą dzysó pisać. Ne 
dobra, od nowa.

W Polsce, i na Kaszibach też, nówiakszim wedarzenim 
stecznika je Wiólgó Orkestra Świąteczny Pomoce. E teza tu 
Owsakowi (notabene gduńczónowi), teza wolonterom, co 
zbierają detczi, teza muzycznym karnom, co westapiwają 
na WOSP, i teza cali reszce, co nä biłną rozegraejä rich- 
teją, wespólrechteją cze pomógają rechtowac. Ne i przede 
wszitczim teza tim wszitczim, co na „świąteczną” dętka 
nie sknerzą.

Krom WOSP móma jesz jinsze charitatiwne zdreszene 
i zache, jak na przimiar „Caritas” i jego akcjo (midzijin- 
szima) rozprowadzanió wilijowich swieczków, cze baro 
cekawó podjimnota Polsczi Humanitarny Akcje „Pajacyk”, 
gdze na jinternetowi starnie organizacje za kożde klikniäce 
w brzuszk küketezi zachäcbodöwca przeznaczó detczi na 
pótnia dló biednech dzótków.

Je wiele ortów zbieranió pieńdzów na charitatiwne cele. 
Zdówó mie sä, że wiele wiäcy jak me znają jich Britijczici. 
E chbc o niechternech, b jaczich rechli ü naju jem nie czul, 
chcą tu rzeknąc.

Wjednech robotach je tak, że jeżli robotnik cos do na „cha­
rity”, jak to gódają tubitnici, to robotodówócz też doklódó 
do te (np.jesz róz fili). Tak sä np. dzejó, tzn. dzejato przed 
krizisä, kol mie w banku. E je nót rzec, że w najim parce 
belo zrechtowónech wiele rozmajitech charitatiwnech Zachów, 
w tim też tako, że ledze z jednego karna poprzenoszele 
z dodomów po piwku, winku cze czims mocnieszim e wsa- 
dzele to do kosza, a tej na dobece tego sprzedowalę po calim 
departamence kawie (epo tim dobiwca tech wszetczich pro­
centów na zycher miiszöl sä zgłosec do AA), abb e tako, że

müzulmanczi od naju iiwarżele swoje tradicjowejestkü, a tej 
to westrzód robotników sprzedówale (z belnym skütkä).

Czästo w UK zbierö sä pieńdze na ort: „Chcesz bem 
doi co na charity ? Z.rób tej cos, be pokazać, że ce na mojim 
wspomóżkii zanólegó”. E tim sposobä np. sä organizeje 
piäcdzesätmilowi marsz e chätny jidą e tak „zaróbiają” cos 
dló brekiijącech.

Czasä sä zdarzi, że chtos, be zebrać detczi na charity, 
üdbiwö so pbbiötkbwac sä ze swojim stracha. Wiem ojedny 
bialce, co mające ürzas wesokosce, z 50 metrów zjacha na 
linie z banowego mostu.

A jeden chłop z mbji robbte przeobiecół bb dzeń przeja- 
chac na kole jakąś wiakszą bdleglotä. Za pierszą rażą nie 
dół rade, bb mü sä koło skaziło. Za dregą zaczälo fest lugac 
a straszliwie wiać eznów nie dojachół. Dopierze trzecópróba 
sä jemu uda e detczi na charitatiwną wspomóżka dobeł.

Na Ostrowach mają też cos taczego, jak „remembrance 
poppy” (mak pamiäce) cze akcjo „wear it pink”. „Poppy” spar­
taczony je z „Remembrance Day” (Dzeń Pamiäce) - swiätä 
wspominku zabifech na wojnach. Ju dose długo przed tim 
dnia (11 smütana) jidze kupie plastikowi kwiótk maka e sä 
go nosy przepiätegb do ruchnów. A zwesk z „poppego” je na 
wspomóżka dló weteranów wojnów. Ob czas akcje „wear it 
pink” (wiedno jaczis dzeń w rujanie), zbieró sä na biötkä z 
ręka piersi i tu, nie dosc, że sä do ditka, to jesz chcą, bi chbc 
cos róże w ego mieć oblokłel

Mają też tubitnice gwisne krómi. Przinólegające np. do 
„British Heart Fundation” (Fundacjo Britijscze Serce) ful 
są rozmajitich, nöezäsey iiżiwónich rzeczów - ksążków, 
ruchnów, statków, etc. -jacze za mdłego ditka je możno so 
kupie, a zwisk jidze, sä rozmieje, na charity.

Udbów dobiwanió pieńdzów na wspomóżka je tej trójno. 
Cekawe, że prawie tu, w UK, kraju doch tak bogatim, zdówó 
sä tak wiele brikowacpombci od tak wiele, żejaż na tili or­
tów sä detków szukó. Hm, cekawe... Le ostawma to. Gruńt, 
że cos taczego, jak charity je e możema dawać a pomagać, 
przenómni... dopóczijesz sami nie breküjema żeczlewi raczi 
z trojaka. ■
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ÜCZBA 7

ÖDPÖCZINK, WOLNY CZAS
ROMAN DRZEŻDŻÓN, DANUTA PIOCH

Przeboczenie (przypomnienie):

Wark abo fach, zajma, zajimnota to zawód. Robota to po polsku praca. Robie znaczi pracować, robić. 
Opowiedz ö swóji robóce (Opowiedz o swojej pracy), np. Jo jem jinförmatikä. Jö robią w biórze...

Pólete (polecenia):

napisze
- napisz pódsztrechnij Jj-

- podkreśl pósłechoj
- posłuchaj

powtórzę
- powtórz, 
powiedz

przeczetoj _
przeczytaj m.

zdrze
- patrz

zaspiewoj
zaśpiewaji

Ödpöczink (ödsapniäce) to po polsku odpoczynek. Swiäto to święto. Ferie to wolne ód szkołę. Starszi czasa mogą jic na 
urlop. A na Nordze na wolne gódają: wiwczase.

Cwiczenk 1
Przeczetoj gödkä i przełożę jä na polsczi 

jäzek. (Przeczytaj rozmowę i przetłumacz ją na 
język polski).

- Witójże mülkü!

- Bóg zapłać.

- Jo widza, że te ni mósz co robie?

- Jo ju jem po robóce. Tero rozmiszlóm, jakuż odpocząć, 

żebe sä nie nudzec...
- Jo be sä legł a óbezdrzół jaczis fejn film.

- Eeee, w zdrzelnikü nic ni ma.

- Tej przeczetoj jakąś belną ksążka.

- Eeee, jo w robóce za wiele czetom.

- Kó tede pój ze mną do kina. Dzysó prawie bädze 

komedio.
- Jó nie lubią kómediów. Żebe to jesz beł kriminół...

- A może teater?

- Ni móm w co sä oblec.
- Czej ni mósz w co sä oblec, tej chceme jic co kupie.

- Zaküpe? Mósz prówda! Robienie zakupów to dló mie 

nölepszi ödpöczink!
- A po küpiszu pudzeme na basen, jo?

- Basen? Jes te często...! Ko po nech zakupach jö mdä 

muszała so ódpócząc.

- Jenkii jo, z ce to je ale gniotą!

Cwiczenk 2
Naleze w teksce podóne spösobe na spädzenie 

^' wolnego czasu. Wemówi je głośno, ale tak 
żebe czasniczi bełe w nieöznacznikü, np. W wolnym 
czasu może obezdrzec film... Boczę, że niechter- 
nym słowom bädze müsz zmienić perznä forme. 
(Odszukaj w tekście podane sposoby spędzania 
wolnego czasu. Wypowiedz je na głos, ale tak 
żeby czasowniki były w bezokoliczniku, np. W wol­
nym czasie można obejrzeć film... Zwróć uwagę, że 
niektórym słowom będzie trzeba zmienić formy).

Cwiczenk 3
Zapisze wepowiedzóne przed sztóta zdania, 
ale czasniczi wstawi w pierszi abo dredżi osobie 

pöjedinczi leczbe ternegö czasu, np. Jo czetom 
ksążka. Te zdrzisz w zdrzelnik.

(Zapisz wypowiedziane przed chwilą zdania, ale cza­
sowników użyj w pierwszej lub drugiej osobie liczby 
pojedynczej czasu teraźniejszego, np. Czytam książkę. 
Oglądasz telewizję).

Mosz gwesno postrzegłe, że w kaszebsczim jäzekü 
użiwo sä personowech zamionów prze czasnikach, 
a w pölsezim sä je gubi, bo na czeniącego robota wska- 
zeją forme czasników.
(Zapewne dostrzegasz, że w języku kaszubskim przy 
czasownikach stosuje się zaimki osobowe, a w języ­
ku polskim się je opuszcza, bo wykonawcę czynności 
wskazują formy czasowników).____________________
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Cwiczenk 4
Przełożę na pölsczi jäzek (Przetłumacz na język polskii):

- czetac, obżerać, jezdzec, purgac, szpacerowac, 
wanożec, zbierać, wadzec, leżeć, sedzec, spać

- ksążka, gazeta, program, film, koło, auto, szrece, park, 
górę, las, grzebe, rebe, zófa, zesel, łóżko

Cwiczenk 5
. . Zestawi słówka z pierszi redżi w cwiczenkü 4 

jZ/ ze słówkama z dredżi redżi, np. czetac - ksążka, 
u gazeta. Zapisze wszetkó w zesziwkü.
(Zestaw słówka z pierwszego rzędu z ćwiczenia 4 ze 
słówkami z rzędu drugiego, np. czytać - książka, gaze­
ta. Zapisz wszystko w zeszycie).

- Szkółowe dzece a starszi czile razy w roku mają wolne 
w kóscelne i państwowe świata. Wepisze pozwę nech 
świąt a przetłómacze je na kaszebsczi jäzek. Kaszebscze 
jich pozwę müszisz so webrac ze Słowarzka, co je niżi. 
(Uczniowie i dorośli kilka razy w roku mają dni wolne 
w święta kościelne i państwowe. Wypisz nazwy tych 
świąt i przetłumacz je na język kaszubski. Ich kaszubskie 
nazwy wybierz ze Słowniczka, który jest poniżej).

- Czasä kóscelne świata są zniosłe, są zapisóne 
w kalädörzu, ale nie są wolne ód robotę. Zapisze 
czile z nich i naleze jich kaszebscze pozwę. (Niektó­
re święta kościelne zostały zniesione, są zapisane 
w kalendarzu, ale nie są dniami wolnymi od pracy. 
Zapisz kilka z nich i znajdź ich kaszubskie nazwy).

Cwiczenk 6
Zapisóne konstrukcje próbuj wemawiac tak, 

^ żebe czasniczi bełe w rozmajitech osobach 
(Zapisane konstrukcje wymawiaj tak, żeby czasowniki 
wystąpiły w różnych osobach), np.

jo czetom (ksążka, gazeta), jeżdżą, szpacerejä 
te czetósz, jezdzysz, szpacerejesz
on, ona, ono czeto, jezdzy, szpacereje 
me czetóme, jezdzyme, szpacerejeme
wa czetóta, jezdzyta, szpacerejeta 
oni, one czetają, jeżdżą, szpacereją

Cwiczenk 7
Zweskujące słówka z cwiczenkü 5, opowiedz, jak 

ódpócziwósz (Wykorzystując słówka z ćwiczenia 5, opo­
wiedz, jak odpoczywasz), np. Jo odpócziwóm, czetają- 
ce ksążka, a bo \ Jo w wolnym czasu czetom ksążka.

Cwiczenk 8
o^£S\Zdrze na kaladórz i zaznaczone w nim świata.

STRimiANrflK

KWIÖT

SMpTAM ÖÖDNIK
© (S) Ca

Słowórzk
Nowi Rok, Trzech Królów, Matczi Bósczi Gromicz- 

ny, Jastre, Swiäto Robote, Swiäto Kónstitucji 3 Maja, 
MB Zelny, MB Sewny, Wszetczich Swiätech, Dzeń Za- 
deszny, Swiäto Niepódległote, MB Adwentowi, Wilio 
Godów, Göde, dredże swiäto Godów

Cwiczenk 9
Z pódónech słów ułożę słowo ódpówiódające na pitanie 
jacze (Z podanych słów utwórz słowo, które odpowiada 
na pytanie jakiej:

lato - lato we ferie

zema - ................................ferie

jastra - ................................ferie

góde - ................................ferie

Cwiczenk 10
Opowiedz, jak ódpócziwósz ób lato, czej mósz 

^— ferie abó urlop (Opowiedz, jak odpoczywasz 
latem, gdy masz wakacje lub urlop), np. Jak móm ferie 
(urlop), jo ród lubią wanożec po górach...

mülkü
Słowórzk

- kochanie (do ukochanej osoby)

kupisz - zakupy

mösz pröwdä - masz rację

witojże - witaj

gniotą - maruda

wadzec - wędkować

grzebitwa - grzybobranie

purgac sä - ślizgać się

wanożec -wędrować, podróżować

szrece - łyżwy

zófa - sofa, kanapa

zesel - fotel
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Nowi Rok
Zema latoś zaczä sä baro chütkö. Śnieg spodl ju na po­

czątku gödnika i ob droga na rórote me sä ceskele z knópa- 

ma snieżónkama, a dzewczäta me mele sniegä. One moc­

no krzikałe i bele na nas baro złe, ale za dalek nie ucekałe 

i jakös wiedno sä nalazłe krótko nas.
Na Göde me miele prawie dwie niedzele wolnego, bo 

do szkole me szle jaż po nowim roku. We Wileją z Gdini 

przejachele do nas cotka Stazjo z wuja Antona, a z nima jich 

dwie córczi: starszo Karolena i molo Danka. Wuja z cotką 

i Danką östele ü nas do dredżego świata, a Karolena wejacha 

jaż dredżego stecznika.
Ja, są ti miastowi ale dzywny!
Jak le zaświeca pierszó gwiozda, tak me zaro sedle do 

wieczerze. Moja nenka mia ju wszetko przerechtowóne, 

a starka, cotka i Karolena ji pomogłe. W jizbie stoją bläk 

przestrojono, wesoko danka — tim zajimöl sä tatk, a jo 

i Zbiszk met z nim. Jak ju wszetce sä bele zeszłe we wiöl- 

dżi jizbie, tatk wzął S wiatę Pismiona, tej me sä przeżegnele, 

zmówile mödletwä, tatk przeczetöl wejimk ö narodzenim 

Jezesa, a tej me sä łómele opłatka i skłodele żeczbe.To nama 

derowało dłeżi jak wiedno. A tej jesz trze gąbczi do küsz- 

kaniö wiäcy: cotczenö, Karolenienö i Danczenö. Dobrze, że 

nenka mia mie wetkłe w tasza sznepelnik, tej jo sä mógł 

benömni gäbä wetrzeć. W kuńcu me sedle i zaczäle jesc. 

Stół wezdrzoł baro peszno: biołi öbresk, na nim dwanosce 

jodów, świeca Caritasu i paradne statczi. Wolny plac dló 
niespödzajnegö gösca, a pöd öbreskä perznä sana. Wszetce 

üsmiechniäti i piäkno öblokli.
Kü reszce me zaczäle jesc. Xej mölö Danka nie chca 

rebe, bö öna pierszi röz widza normalną rebä i nie rozmia, 

czemü öna nie je kwadratnö. Biedne dzeckö donechczös wi- 
dzało blós mrożone köstczi i nie chcało dac wiarę, że reba 

mö ogón, krzela i szczeżle.

Pö wieczerze me żdele na Gwiözdora. Gwiözdczi 

w naszi wse nie chödzele ju dobrech pöränösce lat, temü za 

Gwiözdora przezeblököl sä tatk. Za mölegö knöpa jö gö ni 
mógł poznać, bö ön zaklödöl starczene brele i gödöl zmie­

nionym. glosä. Ale jednego rokü jö gö pöznöl pö slebnym 

piestrzeniu na palcu. Kö Zbiszköwi jö nick nie rzeki i tatka 

nie wedöl.

Jaż w küncu, jak co rokü, tatk wstöl i rzeki, że jidze wez- 

drzec za Gwiözdora. Tej tatk ostoi piłować jego renifere, 

a do nas za chwila wiózł Gwiozdór. Jak le Danka gö üz- 

drza, zaczä głośno reczec i ücekac do cotczi. Tej öna jä złapia 

mocno za szejä i do ni przelnä, i tak öna sä uspokoją. Ale 

jak öna le sä odwrócą do Gwiözdora, tej znowu zaczä reczec :

na całą gordzel. Tej cotka jä przecesnä do se i ücesza. Jak 

le öna sä odwrócą do Gwiözdora, znowu rek. I tak derchä 
wkół. Gwiozdór timczasä zaczął nas petac pöcerza, wepła- 

cac nama körbaczä i na ostatku rozdawać darenczi. Mae szło 

dosc dobrze, jö le dostöl dwa tacze letcze na slödk. Kö Karo­

lena bela często dzekö. Gwiözdora öna jesz ni mia w żecym 

widzóne. A ten w kuńcu zwrócę! sä też do ni:
— A chteż to tuje? Cebie, dzeckö, jö jesz nie znajä. Skąd- 

każ te jes?
Na to petanie Karolena drist odrzekła:

- Z Gdini.

— A pöwiedzköj mie, dzewczątko, twoje miono i nozwe- 

skö? — spitöl sä Gwiozdór i wecygnął do Karolene race.

Tego belo ji za wiele. Nodżi zrobiłe sä miätcze, öcze 

dzeczi, a broda ji Iota jak dzebköwi dzób. Ji rozem też pew­

no bel ücekl w piäte, bö za chwilä öna głośno rzekła:

— Twoje miono i nözweskö!

Gwiözdorowi öcze sä śmiałe, ale ön nic nie dół pö se 

poznać.

— Jo, jo, kö jö be chcoł wiedzec, jacze je twoje miono.

— Karolena — powiedzą na ostatku Karolena i ucekła do 

cotczi.

Dokimczenie na str. II

Wedanie udetköwione bez
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Jak me sä ju naceszele darenkama, Karolena mocno chca 

jic do chlewa pöslechac, cze zwierzäta gódają ledzczim glo­
sa. Starszi nie chcele tam jic, bö öni spiewele köläde, a jó 
rzeki, że jem umączony i jidä spać. A tak po prówdze, jak 
jó le welózł zjizbe,jó zaró nekół prosto do chlewa. Tam jó 

sä zagrzebół w sanie nad kurna i żdół na Karolenä. Me bele 
iigódóny ze Zbiszkä, że on jä do chlewa przeprowadzy. Tej 
za chwila jó czejä, że oni jidą. Oni zapólele wid i za chwila 
Karolena sä ódzywó:

— Krówczi! Krówczi! Móżeta wa ledzczim glosa gadać?
— Jooo! — jó ji odrzekł grebim glosa, a ona jaż podskoczą 

ze strachu.

— Nie bój sä — rzeki Zbiszk. — One ce nick nie zrobią. Me 
tak z nima gódóme co roku.

— Jo? — dzewöwa sä Karolena.

— Jo. Wzerój — gódó Zbiszk, a tej pito sä krów:
— Znaj eta wa mie?

— Jo, te doch jes Zbiszk — odrzekł e krowę, a Karolena nie 
wiedza, co je lóz.

— A mie wa znaj eta? — spita ze stracha.

— Nie, cebie me nie znajeme. Chto te jes?
— Jó jem Karolena. A pówiedzta mie, cze ledze są tu dló 

waju dobri?

— Jo, oni są baro dobri, a nólepszi je dló nas Mack.
— A mögä jó waju pómujkac?

— Jak chcesz, to pójkój tu do nas i pómujkój nas po gło­
wach.

Karolena jesz mia strach, ale Zbiszk jä tak letko pópichół, 
a jak oni ju bele często krótko, tej prawie cos pode mnąpakło, 
a jó le czuł, jak jó lecą w dół. Tak jó z te sana na oczach Ka- 

rolene wejachół prosto w kum. Ta niebóróczka tak sä zläkla, 
że zaczä ücekac, le ji piäte grzechötale, i zatrzima sä jaż 
doma na cotczenech kolanach. Ko jak ten strach ji perznä 

minął, tej öna dopierkü zrozmia, kogo ona tak richtich tam 
w tim kumie widza i co jó tam robił. Tego dnia, obrażono, 
öna ju sä do mie nie odezwa, nawetka jak me przejachele 
z kóscoła. Za to na dredżi dzeń ona mie rąga, a jó jä:

— „Krówczi, krówczi! Móżeta wa ledzczim glosa gadać?”
Jak üczela to Danuszka, to ona zaró też chca óbaczec 

krowę. Tak me z nią do chlewów szle. A tam öna zaczä sä 

krowom przeżerać ze wszetczich stron i na ostatku sä pitó:
— A dze one mają kartoniczi?
—Jacze znowu kartoniczi? — nie rozmiół Zbiszk.
— Kartoniczi z mleka — odrzekła Danka.
— Mleko one mają we wimionach, hewó — pókózół ji 

Zbiszk.

— Tam są kartoniczi? A jak je sä wejimó?
Choc me długo próbówele, równak Danuszka i tak nie 

da so wgadac, że mleko je we wimionach, a tej zaklódó sä na 
cece dojarkä i mleko pienie do kanów. Późni je zabierają do 
mleczarni i tam dopierkü je leją do kartoników.

W Sylwestra tatk z nenką szle na zabawa, a me óstele 
ze starką. Starka tak kol dzewiąti chca jic spać, ale me ji 
nie dele pökü, me chcele żdac do nowego rokü i ona musza 
sedzec z nama. Tej ona nama powiodą, jak to belo przóde 
lat. O tim, jak chódzełe gwiózdczi, późni gwiżdże. Co
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w Sylwestra weróbiele rozträbarchöwie. Jak dzece chódzełe 

ze szopką abó za Trzech Królów. A na ostatku, jaką to dało 

zabawa z tego, co zebrałe szczodróczi. A jak me üczele 

ó nowórocznech wróżbach, tej me sä też zaró za to wróżenie 

wzäle. Nóprzód me ceskele za se bóte, późni lele roztopiony 

wosk, a na ostatku Karolena wrzeszczą bez okno i słecha, 

zjaczi stronę jidze pómión.

Jednym razä niebo nad nama pojaśniało i zaczälo sä 

päkanie, strzelanie i jeden wióldżi trzósk.

Karolena jaż zawrzeszczą:

— Jene! Ceż sä nie dzeje!

— Nowi rok sä zaczął — jó ji odrzekł.

A wszetcze pse we wse zaczäle wec, a piszczeć abó 

chöwac sä w budach, a niejeden zwiornął i tak zaró sä nie 

nalózł. Nasz Azor sóm ödemkl so dwierze, wnekół dodóm 

i wiózł pod szafa w ten nódalszi nórt. Me le czele, jak on 

piszczół a szorowół nogama. Ja, to tam müszalo z nim co 

werabiac. Szkoda, że on ni mógł tero gadać ledzczim glosa, 

on be nama co rzekł.

A raketniczi po prówdze bele cedowne i szle w left wnet 

z kóżdegó pódwórzó.

— A czemu ledze tak strzelają? — pitol sä Zbiszk.

— Mie sä zdaje, że z üceche — odrzekła starka. — Jak jó 

bela dzewczäcä, to me też robile trzósk, żebe stóri rok we- 

ganiac i ceszec sä temu nowemu.

— A tero We sä nie ceszice, starko? — jó sä spitół.

— Jó le sä mögä ceszec z tego, że jiny sä ceszą. Dló mie 

nowi rok to nie je niżódnó ücecha, bo jó coróz barżi zdrzä 

do Öbrama. Mergnienie óczi, a śmierć przeskóczi.

— A z czego jiny sä tej ceszą?

— Bo zaczinó sä cos nowego. Nie wiesz te, jak to je? Nowi 

grzebień dobrze wiszcze.
Ödchödö to, co belo, to, co sä nie udało, co belo lechegó. 

A tero przechódó cos nowego, może cos lepszego. Tero je 

możno zacząc wszetkó ód nowa i barżi sä postarać. Ledze 

wiedno brekują zaczinac ód nowa.
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Jak nowi rok w prodżi, to stori w nodżi
Cele üczbe
LJczeń:

- zapöznö sä z wejimkä binowegö dokazu 

A. Peplińsczego,

- przecwiczi czetanie tekstu z pödzelä na role,

- weszuko w dokazu brekowóną wiedza,

- posłużi sä rozmajitima zdrojama wiedze do 

stwörzeniö notatczi na zadóny temat,

- opowie ö swojim witanim nowego roku,

- zapisze żeczbe,

-zaspiewo obrzadową pieśnią kaszebską 

spartaczoną z noworocznyma żeczbama.

Metode robotę
- proca z tekstä

- robota ze zdrojama wiedze

- korbiónka

- wecyganie swiądów

- przetworzanie jinformacjów

Didakticzne pomoce
- ksążczi, przistäp do jinternetu, wejimk 

binowegö dokazu

STORI ROK

Mało żeco we mie sedzy, 

Mało we mie osta sełów. 

Wlożóm do nolepszich ledzy, 

bo le chwilka bada żił tu.

(...)

TATK

Moj i ledze! Zwone biją, 

jaczis trzosczi tam je czec. 

Ledze szampana ju piją, 

nowi rok zaczino żec.

Cyg üczbe
1. Czetöjta tekst z pödzelä na role. 

STORI ROK

Niech Bóg bädze pochwólony 

w waji ten spokojny dóm.

Chcą pożegnać waje stronę, 

bo dló waji serce móm.

TATK

Ceż te żeczisz sobie starkü? 

Cepła, jestkü, co bes chcół? 

Dóme ce tu cos w podarku,

Co le ü nas bada mioł.

MEMKA

A tam buten wiatre wieją, 

kürzatwa i wioldżi śnieg. 

Jo poceszóm sä nodzeją: 

Nowi Rok do lepszi bieg.

NOWI ROK

Hej, witójtaż miłi ledze, 

pochwólony niech je Bóg! 

Bada retół waji w biedze, 

urzadowół całi rok.

Dokitńczenie na str. IV
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TATK

Witöj ü nas nowi panie,

Nowi Rokü ü nas w dóm!

Niechże twoje panowanie 

wędo dlo nas dobri plon!

MEMKA

Proszą do nas, tu do stołu!

Nowi Rok je dzys nasz gósc.

Bädze dobrze nóm pospołu.

Jo przeniesä tu kąsk jesc.

NOWI ROK

Postaróm sä ö Kaszebów, 

żebe czas ten dobri beł.

Besta miele zboża, rebów, 

ale rok le bada żił.

TATK

Niech nóm wasta dłeżi rządzy, 

nie leno ob jeden rok.

Prze Kaszebach nicht nie zbłądzy,

zaspiewóme razä w krąg!
Aleksy Peplińsczi, Stóri i Nowi Rok (wejimczi)

2. Öpöwiedzta ö Stórim Roku z dokazu (jaczi on 

je, jak sä czeje, dze przeszedł, co chce zrobić).

3. Jak Stóri Rok óstół przejäti w kaszebsczim 

dodomie?

4. Öpöwiedze ö 2011 roku (wiele miot dni, co

sä ösoblewegö w nim zdarzeło, jacze kaszebscze 

üroczestosce sä ódbiwałe, kögö rokä beł on 

ogłoszony na Kaszebach, jaczi nen rok beł

dlo ce). Nówóżniesze wiadomósce zapiszta 

w zesziwkach.

5. W dokazu ö rozpóczacym nowego roku gódó 

Tatk. Jak ledze nen rok witają? Wepisze, co sä 

dzeje.

6. Jacze (zgodno ze słowama Memczi z dokazu) je 

buten wiodro?

7. Opisze wemeszlone przez ce (abó latose) 

przewitanie nowego roku. Porównój swoja 

öpöwiostkä ö witanim nowego roku z tą 

opisóną w dokazu.

8. Nowi Rok z dokazu skłódó Kaszebóm rozmajite 

obiecenczi. Co chce dlo nich zrobić?

9. Zapisze swoje żeczbe do spełnienió w nowim 

roku: Jo sobie żecza, żebe w 2012 roku...

10. Memka z dokazu róczi Nowi Rok do stołu. 

Przeszeküj spisenk jestkü, jacze wedle cebie be 

sä mogło nalezc na tim stole.

11. Tatk na kuńcu róczi do spiewanió.

Me też zaspiewójme snóżą piesniczkä. Je to 

nowórocznó óbrzadowó piesnió, spisónó przez 

Pawła Szefkä.

Co nóm przeniese nowi rok zapisał Paweł Szefka

a ko - mü szcze - sco ö - dstą - pi Bóg
a wsze - tcze tro - sczi i zgre - zo - te,

ten sä u szcze - stle - wi.
te o - sta - wta le nóm.

Ref. Ji-drzne ja-bka, ji-drzne kre-szczi, ji-drzne ze-la, ji-drzny óws,

ji-drzne bii-lwe, ji-drzne wsze-tkó, w na-szim chle-wie do-bri chów.

IV
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Lubny dresze, witóm waji!

Jö jem gwiżdż, a tam za progä 

Żdają möji kompani,

Co chcą z wama chwalec Boga.

Chceta wa panią Gwiózdka widzec?

Gośce: Jo!

Gwiżdż: Ne że, gwiözdczi, pöjta tu! (zwönizwónkd)

Wchodzą gwiözdczi i śpiewają wszetce. Leno 

miedwiedz ücekö po całi sale i mreczi:

- Mmmmmnnnnnnnnnnn. Z a nim biegö cegónka 

i woło: - Stój, stój, te stóri łapie!

Me tu przeszłe dzys do waju, 
Webosc wszetką bieda,

Żebe wóm w tich cażczich czasach 

Unia zdżinąc nie da.

Bele me też wjinech stronach, 
Ale prowda je,

Że tu, ü was, na Kaszebach 

Nólepi nóm je!

Gwiżdż:

Jak to miło waji widzec! Ceszita wa sä?

(czekö na odpowiedz)

Me ju przeszłe świat całi 

I w kuńcu nalezle tuwó waji.

Je tu jaczi Kaszeba? (czekö na odpowiedz)

Diobeł: (zacerö race)

Ni ma, ni ma, gwesno ni ma!

Gwiżdż: Głupi pürtkü, biój mie stąd!

Tu na pewno Kaszebi są!

Bocón: Jo tu czedes gwesno beł 

i Kaszebóm dzece dół, 

one pewno sä tu bawią, 

po kaszebskü belno prawią?

Dze wa jesta? Dze wa jesta? (szukö - dzobie dzece) 

Dze wa jesta?

Dokuńczenie na str. VI
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Diobeł: (zacerö race)

Ni ma, ni ma! Gwesno ni ma!

To je moja robota,

że wa pö kaszebskü nie gódóta!

Szukój sobie wiatru w polu! (biegö po sal, śmiejące sä) 

Ha ha ha!

Baran:

Be beee ba, baaa,

Je tu jaczi Kaszeba?

Me mu chceme nodgroda dac!

Raka jego usceskac!

Diobte do sebie:

Diobeł 1: W skóra dac!

(pödnöszö widie do górę i ceszi sä)

Diobeł 2: Szlorą wprac! (grozy dzecóm)

Koza:

Biójta precz, wa pürtczi dwa,

Zaró waji webóda! (gonipurtków, ucekają do tełu)

Baran:

Biójta nazód do piekła,

W piekle so móżeta łgać!

A tero na róz i dwa 

Bädze tuwó muzyka!

Śpiewają wszetce. Leno miedwiedz ücekö po cali sale

i mreczi: - Mmmmmnnnnnn. Za nim biegö cegónka

i wöiö: - Stój, stój, te stóri łapie!

Na kölädze, jak to bädze, 
kóżdi sä üceszi, 

a jak kto chce kölädowac, 
niechże sä póspieszi.

Nasz göspödörz przeniósł dare, 
talara dopłacył, 

za to w jego gospodarstwie 
wzątk mu sä wzbógacy.

Dój dare z twi miarę ubożechnym gwiżdżóm, 
za to wszetko bieda nigde ce nie üzdrzi!

Wóm wszetczim tu ledzóm szczescó i bogactwa, 
a tim młodim godów na wieselnym wozu!

Jfap Uczku " ivu/rrue/r 1(53]

Chłop: Ała! Babo, nie depce mie po nodze!

Baba: Po nodze? Czej kószlawe nodżi mósz, tej po co 

sä do tuńca pchósz!

Chłop: Szanuj, babo, chłopa swego, bo mósz le jego 

jednego!

Baba: Ale sä z cebie zrobił mądrzela! Może te püdzesz 

na doktora jaczegó?!

Chłop: Le sä nie chceme szkalować, le do tuńca góscy 

brać, a órkestra - dali grac!

Baba i dżod bierzą goscy do tuńca, a wszetce śpiewają.

Dój dare z twi miarę ubożechnym gwiżdżóm, 
za to wszetko bieda nigde ce nie üzdrzi!

Wóm wszetczim tu ledzóm szczescó i bogactwa, 
a tim młodim godów na wieselnym wozu!

Śmierć: Jó jem śmierć, móm ostrą kosa 

I wewijóm so nią czasä... (groźno)

Chto nie beł grzeczny,

Ten nie mdze bezpieczny.

(pödchödzy do jednego nipöcegö dzecka) 

Chcesz te, bratku, poznać śmierć?

Moja kosa ostro je! Ha ha ha....!

(pödbiegö do pora osób i grozy jim kosą)

Po binie biegö miedwiedz, za nim cegónka. 

Miedwiedz: (mreczi i weriwö sä cegónce) 

Mmmmmnnnnnnnnnnn.

Cegónka: (głośno krzikö na miedwiedza)

Stój, te stóri łapie!

Gwiżdż:

Chteż taczi jóch robi tu?

Narodzył sä Jezes Pón,

Pójta Jemu chwała dac 

Belno kölädä zaśpiewać!

1. Ostawta pasturce robötä, chutuszkó biegójta do szopę
Ref. Wszetce Jemu zaspiewójta, pokłon razä 
Mii óddójta, bo to Król nasz i Pón (2 raze)

2. W ubódżi stajence zrodzony, w żłóbeczku na sanie 
złożony
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Gwiözdka:

Jö jem gwiözdka, co wszetczich desze znaje 

I dobrze wiem, jacze ledze grzeche mają.

Jak je z wają swiatą wiarą? (do webrónego dzecko) 

Te, knöpkü, rzecze mie tu „Ojcze nasz" zaroi Po 

kaszebskü! (dzecko gödö „Ojcze nasz")

Gwiözdka:

(żele dobrze rzekło, tej Gwiözdka gödö)

Ne, dobrze, rnosz tu za to bómka!

(żele lecho rzekło, tej Gwiözdka gödö)

Ne, knöpkü, tim razä dostóniesz blös röz pö krzepce, 

ale na dredżi rok nie mdä tako miłoserno!

(wemierziwö knöpü sztröfä)

Gwiżdż:

Czas ju na nas, gwiozdkó drogo,

Müszime zarö regnąc w droga.

Ale noprzód, jak zwek koże 

Trzeba żeczbe wszetczim złożec.

Chłop:

Niech was i waje checze Bóg mö w swöji piecze.

Baba:

A co wama sä zamarzi, niech sä wama wiedno zdarzi.

Baran i koza:

Nie zabraknie nigde mleczka, w domie stoji miodu 

beczka.

Bocón i śmierć:

Miejta dobre serca dzotczi, rod do zgodę, nie do 

biötczi.

Pürtczi:

I słechojta wole Boga, jak nie, tej z nama w droga! 

(przebijają race)

Gwiżdż:

Ne że, knöpi i dzewczäta, chceme zaśpiewać kölädä 

- wszetce razä!

Witojże Jezu naj’ Panie, co sä dzys rodzysz na sanie 
Z Mariji Panienczi, Nöswiätszi Matinczi. 

Emanuel z nama je (2 raze)

Witojże Jezu, Boże nasz, w chlewikü przeszli na nen świat. 
Aniółce biwają, glorija śpiewają 
w redosce ny gromisti (2 raze)

Wszetce:

Do üzdrzeniö na dredżi rok!

/ra/irudyllaL

Hana Makürot
Konsonanticzny system kaszebsczegö leteracczegö jäzeka

Spółzwaczi w rozszlachöwanim öd samozwaków nie 
są zwäkama otemkłima, co öznöczö, że ob czas jich 
artikülacji left, chteren wechödö z pleców, napötikö 
w norzadłach mowę na przeszkoda. Prze wemowia- 
niu spółzwaków dochödö do zwiarcö norzadłów 
möwe abö twörzi sä midze nórzadłama mowę szczele- 
na. W kaszebsczim jäzekü spółzwaczi ni mają przi- 
rode szlabizoürobny. W kónsonanticznym systemie 
leteracczegö kaszebsczegö jäzeka weapartniwö sä 29 
zwaköw: p, b,f w, m,p \ b\f\ w’, m \ t, d, s, z, c, dz, 
n, sz, ż, 'cz, dż, /, r, ń, k, g, chj, I. Do spölzwäköwegö 
systemu leteracczi kaszebizne nie wparläcziwö sä

spöl zwäkü rz, chteren not je uznać za realizacja tipicz- 
ną dlö gwarów, pokazywającą sä leno reliktowö.

Dokönywö sä gwesny klasyfikacji spółzwaków 
z pözdrzatkü na mól artikülacji, tj. zwiarcö abö 
szczelene. Lepne spółzwaczi - w jich artikülacji bie- 
rzą üdzel lepe; w öbremienim lepnech spółzwaków 
weapartniwö sä: dwalepne spółzwaczi - artikülowone 
prze zwiarcym öbedwüch lepów: b, b m, m ’, p, p 
i lepno-zäböwe spółzwaczi - prze artikülacji chter- 
nech twörzi sä szczelena midze górnyma zäbama 
a dolną lepą: /, /’, w, w’. Przednojäzeköwö-zäböwe 
spółzwaczi - prze jich artikülacji dochödö do zwiar-

Jfo4Ó liczlja - 'nAMW&r 1 C533 „„
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cö kuńca jäzeka z zäbama abö twörzi sä midze nima 
szczelena, abö dochódó do zwiarcö i zaró też potemü 
twörzi sä szczelena; są to spółzwaczi: c, d, dz, l, n, t, 
s, z. Przednojazekowo-dąsłowe spółzwaczi - prze jich 
artikülacji dochödö do zwiarcö kuńca jäzeka z dąsłama 
abö twörzi sä midze nima szczelena; są to spółzwaczi: 
cz, dż, l, r, sz, ż (prze artikülacji spółzwaku / left prze- 
płiwo bokama). Westrzödköwöjäzeköwi spółzwak 
- prze jegö artikülacji westrzódk jäzeka zbleżi- 
wo sä do cwiardegö pödniebieniö; je to spółzwak ń. 
Tilnojäzeköwe spółzwaczi - prze jich artikülacji tilny 
dzel jäzeka zbleżiwó sä do mitczegö pödniebieniö; są to 
spółzwaczi: k, g, eh.

Jino je klasyfikacjo spółzwaków z pözdrzatkü na ort 
artikülacji. Szczelenowe spółzwaczi - powstowają, czej 
ob czas artikülacji left wedostówó sä przez szczelena, 
chtemą tworzą nórzadła mowę. Szczelena ta powstówó 
na skütk zbleżenió dolny lepe do gómech zäböw, jäzeka 
do górnech zabów, jäzeka do dąsłów abö jäzeka do 
pödniebieniö. Do szczelenowech spółzwaków rechüje 
sä: w, w’,ff, z, s, ż, sz, ch. Zwiarte spółzwaczi (zwiar- 
to-webüchöwe spółzwaczi) - powstowają, czej ob czas 
artikülacji dochódó nóprzód do zwiarcö nórzadłów 
möwe, a pöstäpno narózka do jich rozwiarcó. Do 
zwiartech spółzwaków przenólegają: b, b’, p, p \ d, t, 
g, k. Zwiarto-szczelenowe spółzwaczi powstowają, 
czej ob czas artikülacji dochódó nóprzód do zwiarcö 
nórzadłów möwe, a pösobno nórzadła möwe rozchó- 
dają sä, tworzące szczelena. W kaszebsczim jäzekü 
zwiarto-szczelenowima spółzwakama są: c, dz, cz, dż. 
Półotemkłe spółzwaczi (sonome spółzwaczi) - ob czas 
jich artikülacji w jednym molu je zwiarce, a w jinym 
placu dochódó do otemkniacó. Do nego kama przenóle­
gają spółzwaczi: /, /, r, m, m n, ń.

Z pözdrzatkü na aktiwnosc głosowech wiazadłów 
weapartniwó sä spółzwaczi zwäczne i bezzwäczne. 
Zwäczne spółzwaczi üsodzo sä prze zseniätech głoso­
wech wiązadłach; przechódający przez nie left wprówio j e 
w dergania i na taczi ort czeje sä zwäcznosc. 
W przetrofkü bezzwäcznech spółzwaków głoso­
we wiazadła są rozseniäte, left swobodno przepłiwó 
i nie tworzą sä dergania. W przetrofkü zwiartech, 
szczelenowech i zwiarto-szczelenowech spółzwaków 
móme do üczinkü z pórama spółzwaków zwäcznech

VIII
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i bezzwäcznech:p : b,p’: b \f: w,f : w’, t: d, s : z, c : 
dz, sz: ż, cz: dż, k: g. Półotemkłe spółzwaczi m, n, ń, l, ł, 
r,j mogą bec leno zwäczne, a tej ni mają bezzwäcznech 
równoznaczenów. Tilnojazekowi spółzwak ch cole- 
mało je bezzwäczny, chöc fakültatiwno może bec on 
artikhłowóny zwäczno, np. w słowach halac, heltka.

Reche jäzeczka mitczegö pödniebieniö są resznikä 
rozsądzającym, cze móme do üczinkü z nosowima 
cze gäbnyma spółzwakama. Prze artikülacji nosowech 
spółzwaków jäzeezk mitczegö pödniebieniö zwisó i nie 
zamikó przeńdzenió do nosowi jamę, tak tej nosowe 
spółzwaczi są artikółowóne z towarzenim nosowego re­
zonansu. Nosowe spółzwaczi to m, m ’, n, ń, wszetcze 
poostałe spółzwaczi są gäbne. Prze artikülacji gäbnech 
spółzwaków jäzeezk mitczegö pödniebieniö je üniosli 
i zamikó nosową jama, tak tej gäbne spółzwaczi są 
wemówióne bez nosowego rezonansu.

Dokonywó sä też klasyfikacji spółzwaków 
z pözdrzatkü na położenie westrzódka jäzeka. Cwiarde 
spółzwaczi-powstowają, czej westrzödköwi dzel jäzeka 
sä nie wedżibó w czerenkü cwiardegö pödniebieniö. Dló 
mitczich spółzwaków przirodne je zbleżenie westrzódka 
jäzeka do cwiardegö pödniebieniö; taczim zwäkä je w 
kaszebiznie m.jin. westrzódkowojazekowe ń. W kaszebs­
czim jäzekü opozycjo cwiardech i mitczich spółzwaków 
w derżeniu tikö sä lepnech spółzwaków: p :p’,b: b \f:f, 
w : w’,m : m ’. Spółzwaczi k, g ni mają swój ich mitczich 
równoznaczenów w słowach ö kaszebsczim pochódanim; 
w leteracczi kaszebiznie tworzą one spółzwakowe 
öböcznosce ze zwäkama cz, dż, chöc mitcze spółzwaczi 
k’, g trófiają sä w pożeczkach z cezech mowów, np. 
kilometer, gimnazjum. Spółzwak ch z regle altemeje 
w leteracczi kaszebiznie ze spółzwaka sz.

Apartno nót be beło omówić półsamozwaczi (tzw. glaj- 
de)j, ł. Jich przirodną znanką je to, że są öne zwäkama 
otemkłima i wemówió sä je prze jawemym hłożenim 
nórzadłów möwe, jak sä wemówió samözwäczi, równak 
półsamozwaczi te ni mają przirode szlabizoürobny.

Redakcjo: Danuta Pioch 
Obrózczi: Joanna Kozlarskó 
Stało wespółrobota: Roman Drzeżdżón, 
Hana Maküröt, Janusz Mamelsczi.



Gdańsk mniej znany

Stolica murali
kańcy. Dostrzegł ich wielką siłę prze­
kazu. Tak powstał pomysł uczynienia 
z dzielnicy galerii monumentalnych 
dzieł - tłumaczy przewodnik. Rosko- 
wińskiego uważa się dziś za ojca pol­
skich murali. W roku 2010 otworzył 
Gdańską Szkołę Muralu. Skupia arty­
stów zainteresowanych taką formą 
sztuki. Dzięki inicjatywie malarza Piotra 
Szwabe na Zaspie organizowany jest 
także Europejski Festiwal Malarstwa 
Wielkoformatowego - Monumental 
Art. Co roku tworzone są więc nowe 
malowidła.

Wysoka poprzeczka
Zanim przejdziemy na drugą stronę 

alei Jana Pawła II, trzeba zatrzymać 
się przy muralu przypominającym 
polskich lotników z Dywizjonu 303. 
- Kiedy Rafał Roskowiński opowiadał 
mi o tym dziele, miał łzy w oczach. 
Lotnicy to rycerze XX wieku - przy­
znaje z przejęciem Katarzyna Micha­
łowska - a ten obraz oddaje im hołd. 
Zostali namalowani na podstawie

Na tym muralu pierwotnie miał być jedynie Wałęsa.
Fot. Marta Szagżdowicz

znanej fotografii przez absolwentkę 
gdańskiej ASP Justynę Dziechciar- 
ską. Za kościołem pw. św. Kazimierza 
znajdują się największe malowidła. 
Są tak potężne, że widać je z samo­
lotu. - By namalować mural, trzeba 
wciągnąć na rusztowania hektolitry 
farby. Poza tym na wysokości 10. 
piętra konstrukcja cały czas delikatnie 
się porusza. Praca jest bardzo ciężka 
- mówi przewodnik.

MARTA SZAGŻDOWICZ

Zaspa to nie tylko blo­
kowisko i hulający wiatr, 
to także kolory, fantazja 
i prowokacje.

Wszystko to dzięki potężnym ma­
lowidłom, które zdobią budynki. 
Mieszkańcy żyją tu obok dzieł sztuki
0 powierzchni nawet 400 metrów 
kwadratowych.

Na spacer po Zaspie wyruszmy spod 
obrazu ukazującego Jana Pawła II
1 Lecha Wałęsę. To mural znany chyba 
wszystkim gdańszczanom, ponieważ 
widzi się go, jadąc tramwajem czy 
samochodem aleją Rzeczypospolitej. 
Znajduje się na budynku 33a przy uli­
cy Dywizjonu 303. - Jeśli dobrze mu 
się przyjrzymy, to możemy zauważyć, 
że jest dziwnie skomponowany. Pier­
wotnie miał być na nim sam Wałęsa. 
Było to jednak zbyt kontrowersyjne 
i uznano, że obok powinien pojawić 
się papież - tłumaczy Katarzyna Mi­
chałowska, mieszkanka osiedla Zaspa, 
lokalny przewodnik po muralach. By 
zobaczyć całą kolekcję 30 murali, 
trzeba wejść pomiędzy bloki. - Tutaj 
łatwo się zgubić, ponieważ Zaspa bu­
dowana była na planie plastra miodu. 
Wbrew pozorom to nietypowe blo­
kowisko - przyznaje Michałowska. 
O tym, że na pewno nie jest szare, 
przekonujemy się, idąc dalej: ulicą Na­
górskiego, Bajana i Skarżyńskiego.

Zaczęło się od papieża
- Pierwsze murale na Zaspie po­

wstały z okazji 1000-lecia Gdańska. 
Ale idea tworzenia malowideł na ścia-

Sztuka jest odrębnym światem
Przy ulicy Pilotów, gdzie zakoń­

czymy nasz spacer, zobaczyć można 
najnowsze murale. Stworzone zo­
stały podczas festiwalu Monumental 
Art przez artystów z Włoch, Francji, 
Szwecji, Brazylii... Warto zatrzymać 
się przed blokiem numer 8. Mural 
upamiętnia 70. rocznicę śmierci Sta­
nisława Ignacego Witkiewicza. Przed­
stawia jednak tylko czarne kropki na 
białym tle.-Jestto kod binarny, który 
ukrywa konkretne zdanie z powie­
ści Witkacego - tłumaczy Katarzyna 
Michałowska i dodaje, że wybrali je 
internauci. Cytat niesie przekaz, któ­
ry świetnie wpasowuje się w ideę 
zaspiańskiej galerii: „Sztuka jest od­
rębnym światem, jest ostatecznym 
odbiciem jedności bytu". ■

nach zrodziła się już w 1987 r. pod­
czas mszy z Janem Pawłem II. Wtedy 
artysta Rafał Roskowiński zobaczył tu 
zawieszone na blokach wielkoforma­
towe obrazy, które namalowali miesz­

Murai przypomina polskich lotników z Dywizjonu 
303. Fot. Marta Szagżdowicz
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Gduńsk mni znóny

Stoleca
muralów

MARTA SZAGŻDOWICZ

Zaspa to nie leno blo­
kowi szcze i rozwolne 
w i et rześko, to też farwe, 
fantazjo i prowokacje.

Wszetkó to dzäka pótażnym ma­
lowidłom, jacze zdobią büdinczi. 
Mieszkań co wie żeją tuwo kol dzełów 
kuńsztu ö powierzchni nawetka 400 
metrów kwadratowech.

Na szpacerk po Zaspie regnijme 
spód obrazu ukózywającegó Jana 
Pawła II i Lecha Wałasa. To muról 
znóny wierä wszetczim gduńczó- 
nom, ko widzy sä go, jadąc tramwajä 
cze autoła aleją Rzeczpóspóliti. Wid­
nieje on na büdinkü 33a prze szaseji 
Diwizjonu 303. - Żele dobrze mü sä 
przezdrzime, tej móżeme zauważec, 
że je dzywno skómpónowóny. Pier­
wotno miół bec na nim sóm Wałasa. 
Beło to równak za baro kontrower­
syjne i üznele, że kol Wałase powi­
nien pojawić sä Öjc Swiäti - tłomaczi 
Katarzena Michałowskó, mieszkónka 
ósedla Zaspa, lokalny prowadnik po 
müralach. Żebe üzdrzec całą kolekcja 
30 muralów, trzeba weńdz pómidze 
bloczi. - Tuwo letko je sä zgubie, 
bo Zaspa budowónó beła na pla­
nie plastra miodu. Przekóm pozo­
rom, to nie je tipówe blokówiszcze 
- przeznówó Michałowskó. Ö tim, 
że gwesno nie je szare, przekóneje- 
me sä, jidąc dali: ulecą Nagórsczegó, 
Bajana i Skarżińsczegó.

Zaczało sä öd papieża
- Piersze murale na Zaspie powstałe 

z leżnote 1000-lecegó Gduńska. 
Ale jidea twórzenió malowidłów

na scanach zrodzeła sä ju 
w 1987 roku podczas mszi 
z Jana Pawła II. Tej artista 
Rafał Roskówińsczi óbócził 
tu zawieszone na blokach 
wiólgóplatfórmówe obrazę, 
jacze namalowele mieszkań- 
cowie. Dozdrzół jich wiólgą 
seła przekazu. Tak pówsta 
üdba zrobienió z dzelnice ga­
lerii mónumentalnech dzełów
- tłomaczi prowadnik. Ro- 
skówińsczegó uwóżó sä dzy- 
só za ojca pólsczich muralów.
W 2010 roku ótemkł Gduńską 
Szkoła Muralów. Kóncentreje 
ona zajinteresowónech taką 
formą kuńsztu. Dzäka jinicja- 
tiwie malarza Piotra Szwabe 
na Zaspie órganizowóny je 
też Europejsczi Festiwal Ma­
larstwa Wiólgófórmatowegó
- Monumental Art. Co roku 
tworzone są tej nowe ma­
lowidła.

Wesoko poprzeczka
Nigle przeńdzeme na dre- 

gą strona aleji Jana Pawła 
II, trzeba zatrzemac sä prze 
rnuralu przepóminającym 
pólsczich lotników z Diwi­
zjonu 303. - Czej Rafał Ro­
skówińsczi ópówiódół mie 
ó tim dzele, miołłze w oczach. Lot- 
nice to ricerze XX wieku - przeznówó 
z przejäcym Katarzena Michałowskó
- a ten óbróz óddówó jima hołd. 
Ostele namalowóny na póspódlim 
znóny fotografii przez absolwentka 
gduńsczi ASP Justinä Dzechcarską. 
Za kóscoła pw. sw. Kaźmierza nalezc 
może nówiksze malowidła. Są tak 
pótażne, że może je widzec z fligra.
- Żebe namalować muról, trzeba 
wcygnąc na rusztowania hektolitre
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Czörne kropczi na biołim spódlim ukriwają zdanie z powie- 
see Witkacego. Ódj. Marta Szagżdowicz

nönowsze murale. Ostałe stworzone 
ób czas festiwalu Monumental Art 
przez artistów z Włochów, Francji, 
Szwecji, Brazilii...Wórt je zatrzemac 
sä przed blokä numer 8. Muról 
üpamiätniwo 70. roczeznä smierce 
Stanisława Jignacegó Witkewicza. 
Przedstówió równak leno czórne 
kropczi na biołim spódlim. - Je to 
kod binarny, jaczi ukriwó konkret­
ne zdanie z pówiesce Witkacego 
- tłomaczi Katarzena Michałowskó

farbę. Okróm tego na wesokósce 10. 
piätra konstrukcjo całi czas delikatno 
sä póresziwó. Robota je baro czażkó 
- gódó prowadnik.

Kunszt je ödräbnym świata
Prze szaseji Pilotów, gdze zakuń- 

czime nasz szpacyrk, üzdrzec może

i dodówó, że webrele je jinternauce. 
Cytat niese przekóz, jaczi strogó 
wpasywó sä w jideä zaspiańsczi ga­
lerii: „Kuńszt je ödräbnym świata, 
je ostatecznym ódbicym jednosce 
betu". ■

Tłomaczenie: Ludmiła Gółąbk
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pionierski związek

Gdańsk w Hanzie (1)

Przewodnictwo w
grupie

JAN TYMIŃSKI*

Gdańsk przystąpił do 
Związku Miast Hanzea­
tyckich, największej 
organizacji handlowej 
średniowiecznej Europy; 
w 1361 roku. Choć zwią­
zek ten od dawna nie 
istnieje, jednak o nim 
i o roli, jaką w nim ode­
grał Gdańsk, warto pa­
miętać jako o pionierach 
dzisiejszej Unii Europej­
skiej.

Główne Miasto Gdańsk zaczęło 
brać udział w hanzeatyckim handlu, 
kiedy konfederacja kupiecka zwana 
Hanzą przekształciła się w Związek 
Miast Hanzeatyckich. Początkowo 
do tego związku należało około 70 
miast, łącznie z wielkimi miastami 
Prus Krzyżackich, które brały udział 
w zjazdach Hanzy.

Wspólna polityka miast
w handlu zagranicznym
Prusy Krzyżackie zaczęły uczest­

niczyć w handlu hanzeatyckim juz 
w XIII wieku. Stało się tak za spra­
wą zakonu krzyżackiego. Dotyczyło 
to zwłaszcza kontaktów z kantorem 
w Brugii, Londynie i Wielkim Nowo­
grodzie.

Toruń, Elbląg, Chełmno, Braniewo 
i Królewiec już od końca XIII wieku 
organizowały regionalne zjazdy, 
na których omawiano sprawy han­
dlowe. Udział Gdańska w zjazdach

miast pruskich w pierwszej połowie 
XIV wieku nie jest wyraźnie potwier­
dzony. Najprawdopodobniej gdań­
scy przedstawiciele pojawili się na 
zjazdach w Elblągu w roku 1335 
i w Malborku w roku 1358. Na pew­
no Główne Miasto Gdańsk uczest­
niczyło w zjeździe miast pruskich 
w 1373 roku, mamy bowiem peł­
ne potwierdzenie jego udziału. 
Ten zjazd odbył się w Gdańsku, 
a gdańska pieczęć została użyta do 
uwierzytelnienia korespondencji 
zjazdowej.

Kupiectwo z Prus, w tym gdańskie, 
najwyraźniej odczuwało potrzebę 
ustalenia wspólnej polityki w handlu 
na rynkach zagranicznych. Zjazdy 
miast pruskich odbywały się głównie 
w Elblągu, a od 1309 do 1410 roku 
w Malborku, czasami w Gdańsku lub 
Toruniu. Były zwoływane przez same 
miasta, a czasami przez wielkiego 
mistrza. Pruskie miasta podlegały 
bowiem wielkiemu mistrzowi krzyża­
ckiemu, który uznawany był za opie­
kuna i partnera Związku Miast Han­
zeatyckich. Te pruskie miasta, które 
należały do Hanzy, zazwyczaj uzgad­
niały wszelkie poczynania z wielkim 
mistrzem - ze względu na silną pozy­
cję Krzyżaków wobec Hanzy.

Hansetag - główny organ
Związku
Najwyższą formą organizacyjną 

Związku były zjazdy wszystkich na­
leżących do niego miast; zazwyczaj 
odbywały się one w Lubece lub 
Strzałowie. To spotkanie, które zo­
stało zwołane w 1356 roku w Lu­
bece, uznano za pierwsze ogólne 
zgromadzenie Hanzy. Takie spotka­
nie wysłanników wszystkich miast

pruskiej

Poświęcona Gdańskowi moneta z kolekcjoner­
skiej serii Liga Hanzeatycka, wybita jako druga 
po Iubeckiej (awers i rewers).

hanzeatyckich zwane było Hanse- 
tag. Był to najwyższy organ Związku 
Miast Hanzeatyckich. Podczas zjaz­
dów załatwiano zazwyczaj najistot­
niejsze sprawy: od gospodarczych 
do polityczno-militarnych.

Pruska grupa hanzeatów szyb­
ko stała się jedną z ważniejszych 
w Związku. Miasta pruskie wraz 
z westfalskimi zaczęły tworzyć osob­
ną grupę zwaną Drittel.

Przedstawiciele Głównego Miasta 
Gdańska po raz pierwszy pojawili 
się na ogólnohanzeatyckim zjeździe 
w Gryf ii w 1361 roku. Uczestniczyli 
również w 1370 roku w wielkim zjeź­
dzie Związku Miast Hanzeatyckich 
w Strzałowie, na którym zawarty 
został pokój między Hanzą a Da­
nią. Od roku 1377 posłowie gdań­
scy systematycznie przyjeżdżali na 
zjazdy Hanzy. Do roku 1409 Gdańsk 
brał udział w 30 zjazdach. Posłowie 
z Gdańska uczestniczyli w rokowa­
niach prowadzonych przez miasta 
Hanzy z przedstawicielami Danii, 
Flandrii czy Szwecji. Na początku XV 
wieku widoczny jest wzrost udziału 
przedstawicieli gdańskich w pertrak­
tacjach i zjazdach hanzeatyckich, co 
było odzwierciedleniem ówczesnego 
znaczenia gospodarczego gdańskie­
go ośrodka. Wynikało to zapewne,
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Najważniejsze miasta Hanzy.

o czym była mowa wcześniej, głów­
nie z dogodnego położenia miasta, 
które w połowie XIV wieku w han­
dlu zagranicznym w pruskiej grupie 
miast zdystansowało Elbląg.

Walka o Skanię
Udział Gdańska w działalności Han­

zy powodował, że miasto zostało 
wciągnięte w wydarzenia polityczno- 
militarne w obrębie Bałtyku. Dotyczyło 
to konfliktu między Związkiem Miast 
Hanzeatyckich a Danią uwieńczonego 
sukcesem hanzeatów-zniszczeniem 
Kopenhagi oraz opanowaniem Ska­
nii. Na zjeździe w Strzałowie 24 maja 
1370 roku Dania została zmuszona 
do zawarcia układu, który umacniał 
pozycję Hanzy i umożliwiał jej swo­
bodny handel ze Skanią.

W latach 1356-1410 miasta pruskie 
brały udział w 49 zjazdach ogólno- 
hanzeatyckich oraz 37 poselstwach. 
Przedstawiciele Gdańska byli obecni

na 30 zjazdach i 17 razy uczestniczyli 
w rokowaniach (tylko Toruń i Elbląg 
wzięły udział w większej liczbie tych 
wydarzeń).

Z początkiem XV wieku Gdańsk 
coraz częściej prowadził samodziel­
ną politykę, często sprzeczną z in­
teresami hanzeatyckimi. W latach 
1411-1454 Główne Miasto Gdańsk 
nadal pełniło funkcję czołowego re­
prezentanta miast pruskich i działało 
w Związku Miast Hanzeatyckich.

Różne interesy grupy pruskiej
i wendyjskiej
W pierwszej połowie XV wieku 

podstawy dominacji Hanzy - przede 
wszystkim zysk z pośrednictwa oraz 
handlu tranzytowego - zostają złama­
ne. W okresie tym narasta zjawisko 
groźnej konkurencji angielskiej i ho­
lenderskiej. Wendyjska grupa Hanzy 
z Lubeką na czele zamierzała utrzy­
mać istnienie dawnego systemu,

korzystnego przede wszystkim dla 
swego patrycjatu.

Rada Głównego Miasta Gdańska 
nie chciała rezygnować z działalno­
ści w Hanzie, ani tracić przywilejów 
posiadanych w Skandynawii, Flandrii 
czy Anglii. Politykę gdańską w Hanzie 
cechowały dwie tendencje - dawna 
współzależność oraz zabezpieczenie 
interesów pruskiej grupy związkowej 
mającej już odmienne interesy od gru­
py wendyjskiej Hanzy.

Po roku 1411 wskutek wybu­
chu rewolty pospólstwa w Lubece 
(w 1408 r.) działalność Gdańska 
w Związku Miast Hanzeatyckich chwi­
lowo miała ograniczony charakter. 
Obalenie rad miejskich i przejęcie wła­
dzy przez przedstawicieli pospólstwa 
zahamowały normalną działalność 
Związku, do roku 1416 pozbawione­
go formalnego kierownictwa grupy 
wendyjskiej.
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Gdańsk reprezentantem 
wszystkich miast pruskich
W latach 1411-1453 odbyło się 

łącznie 70 zjazdów ogólnohanzeaty- 
ckich, w 69 brali udział przedstawicie­
le Gdańska. Fakt ten świadczy między 
innymi o znaczącej pozycji miasta 
w handlu hanzeatyckim. W 1417 
i 1418 roku odbyły się w Lubece dwa 
zjazdy, w których uczestniczyli przed­
stawiciele rady Głównego Miasta 
Gdańska w imieniu wszystkich miast 
pruskich. Na zjazdach poruszana była 
sprawa cła funtowego pobieranego 
w portach pruskich i trafiającego 
głównie do kasy zakonu krzyżackie­
go. W kwietniu 1421 roku na zjeź- 
dzie Hanzy w Lubece Henryk Staden 
i Piotr Holsten, posłowie z Gdańska 
reprezentujący ogół miast pruskich, 
zwrócili się do uczestników zjazdu 
z propozycją wysłania poselstwa 
do wielkiego mistrza Michała Küch- 
meistra. Poselstwo uzyskało zgodę 
na rezygnację z dalszego pobierania 
cła funtowego w zamian za obietnicę 
pomocy zbrojnej Hanzy dla zakonu.

Miasta pruskie łącznie z Toruniem 
i Elblągiem podjęły uchwałę, aby na 
zjazdy hanzeatyckie rada gdańska 
stale delegowała swego przedsta­
wiciela. Miała też pokrywać połowę 
kosztów poselstwa. Skarżono się 
na wspólne wydatki poselstw oraz 
zbyt mały udział tych miast - poza 
Gdańskiem - w sprawach morskich. 
W roku 1428 miasta pruskie de­
finitywnie uznały przewodnictwo 
Gdańska w pruskiej grupie miast 
hanzeatyckich, co wyrażało się wy­
syłaniem tylko z Gdańska przedsta­
wicieli pruskiej grupy Hanzy. Toruń 
i Elbląg jedynie dofinansowywały po­
słów gdańskich. W zamian posłowie 
gdańscy informowali pozostałe mia­
sta o przebiegu zjazdów i decyzjach 
tam podjętych.

Rola zakonu krzyżackiego
w rozbijaniu jedności
Podczas wojny miast wendyj­

skich z Erykiem Pomorskim w latach 
1426-1435 dążenie Krzyżaków do

rozluźnienia więzi między miastami 
pruskimi a wendejskimi zaznaczyło 
się szczególnie mocno. Eryk Pomorski 
popierał kupiectwo duńskie, ograni­
czając przywileje hanzeatów i uła­
twiając napływ kupiectwa holender­
skiego i angielskiego. W 1423 roku 
Eryk zawarł układ z wendyjską grupą 
Hanzy, która zapewniała mu pomoc 
w zamian za utrzymanie przywilejów 
w Skandynawii. Miasta pruskie tych 
przywilejów nie otrzymały (nie godził 
się na nie zakon krzyżacki) pomimo 
nacisków Gdańska, który domagał się 
działania razem z innymi miastami 
hanzeatyckimi, by zabezpieczyć swe 
interesy. W tym samym czasie Eryk 
porozumiał się z zakonem w spra­
wie pomocy zbrojnej, lecz zostawił 
sobie prawo do nałożenia cła sundz- 
kiego, a zakonowi - cła funtowego. 
Sytuacja ta nadwątliła jedność han- 
zeatycką. Ucierpiał na tym Gdańsk 
i inne miasta pruskie, których interesy 
zostały naruszone przez nałożenie cła 
sundzkiego.

W roku 1426 doszło do konfliktu 
Eryka z Hanzą wendyjską. Ta grupa 
odmówiła Erykowi udzielenia po­
mocy w walce o Szlezwik, co spo­
wodowało nałożenie przez niego cła 
w Sundzie i represje wobec hanzea­
tów w Skandynawii. Miasta należące 
do wendyjskiej grupy Hanzy rozpo­
częły wojnę z Danią (1426-1435). 
Gdańsk razem z innymi miastami 
pruskimi został zmuszony do zacho­
wania neutralności przez wielkiego 
mistrza Rusdorfa. W tym czasie towa­
ry dostarczane z Gdańska na zachód 
musiały przechodzić przez Lubekę 
i Hamburg. Brak bezpośredniego 
handlu z zachodem spowodował 
spadek cen w pruskich miastach 
i podwyższenie w wendyjskich, co 
boleśnie odczuwali gdańscy kupcy.

Wojna duńska i nasilenie
kryzysu
Gdańsk był mocno powiązany 

z polityką zakonu krzyżackiego, który 
sprzeciwiał się silniejszemu współ­
działaniu miast pruskich z grupą

wendyjską Hanzy. Wielki zwolennik 
współpracy Gdańska z Hanzą bur­
mistrz Gdańska Henryk Vorrath na 
zjeździe w Lubece w roku 1434 za­
apelował, aby wysłać poselstwo do 
wielkiego mistrza, żeby ten poparł 
zagrożone interesy Hanzy w Anglii, 
Flandrii, Holandii i Skandynawii.

Na zjeździe miast pruskich, który 
odbył się w Malborku w roku 1434, 
apel ten został przedłożony wiel­
kiemu mistrzowi Rusdorfowi, który 
zgodził się poprzeć sprawę i uzyskać 
utracone przywileje dla Prus i Inflant. 
Działania te przyczyniły się do zawar­
cia układu pokojowego między Han­
zą wendyjską a Erykiem Pomorskim 
w 1435 roku w Vordingborgu. Pokój 
ten dla Gdańska oznaczał przywróce­
nie wcześniejszych warunków handlu 
bałtyckiego i ograniczenie uciążliwe­
go pośrednictwa lubeczan. Kwestia 
cła sundzkiego nie była poruszana 
w rokowaniach w Vordingborgu. Rada 
Miasta Gdańska informowała Lubekę, 
że statki gdańskie przeprawiające się 
przez Sund zmuszane są do płacenia 
cła wójtowi królewskiemu.

Wkrótce okazało się, że opłatę cel­
ną muszą uiszczać wszyscy z wyjąt­
kiem miast wendyjskich. Gdańszcza­
nie nie rezygnowali jednak z dalszej 
współpracy z Hanzą w nadziei na 
zachowanie uprawnień posiadanych 
przez hanzeatów w krajach skandy­
nawskich i w Anglii. Wojna duńska 
oznaczała poważny kryzys Hanzy. 
W czasie jej trwania widoczny był roz­
pad dawnej jedności hanzeatyckiej. 
Holendrzy i Anglicy poparli króla 
Eryka, by wykorzystać możliwość zła­
mania monopolu Hanzy na pośred­
nictwo handlowe między wschodem 
a zachodem oraz uzyskać łatwiejszy 
dostęp do partnerów handlowych na 
wschodzie, wśród których główną 
rolę odgrywał Gdańsk. ■

(dokończenie w następnym 
numerze)

*Autor jest historykiem, absolwen­
tem Uniwersytetu Mikołaja Kopernika 
w Toruniu.
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Gduńsk w Hanzę (1)

Przednictwo w presczim
kamie

JÓN TIMIŃSCZI*

Gduńsk przestąpił do 
Zrzesze Hanzowech Gar­
dów, nowikszi hańdlowi 
organizacje strzedno- 
wieczny Europe, w 1361 
roku. Chocle nen związk 
ód downa nie fąksne- 
reje, to równak ö nim 
e ö role, jaką Gduńsk 
w nim ódegroł, je wort 
pamiätac jakno ö pijone- 
rach dzysdniowi 
Europejsczi Unie.

Przędny Gard Gduńsk zaczął brać 
üdzel w hanzowim hańdlu, czede 
konfederacjo kupców zwónó Han­
zą przesztółca sä w Zrzesz Hanzo­
wech Gardów. Na zóczątku w tim 
związku beło kole 70 gardów, razä 
z wióldżima miastama Krzeżacczich 
Presów, chterne brałe üdzel w zjaz­
dach Hanzę.

Pospólnó politika gardów
w zagreńcowim hańdlu
Krzeżaccze Prese ju w 13. stala- 

tim zaczałe bec aktiw w hanzowim 
hańdlu. Stało sä tak dzäka krzeżac- 
czernu zókónowi. Tikało sä to prze­
de wszetczim kóńtaktów z kantora 
w Brugie, Londonie i Wióldżim 
Nowógardze.

Tórń, Elbiąg, Chełmno, Braniewo 
e Królewcju ód kuńca 13. stalategó 
órganizowałe regionalne zjazde, na 
jaczich óbgadiwóne bełe hańdlo- 
we sprawę. Üdzel Gduńska w zjaz­

dach presczich miastów w pierszi 
połowie 14. stalategó nie je rich- 
tich pócwierdzony. Mest gduńsczi 
przedstöwcowie pökazywele sä na 
zjazdach w Elbiągu w 1335 roku 
i w Malbórgu w 1358 roku. Zycher 
Przędny Gard Gduńsk brół üdzel 
w zjezdze presczich miastów w 1373 
rokü, bó móme fül pócwierdzenie 
jegö üdzelu. Nen zjózd ódbeł sä we 
Gduhskü, a gduńsczi sztäpel óstół 
óżeti do üdowierzeniegö zjazdowi 
korespondencje.

Küpcowie z Presów, w tim ti ze 
Gduńska, widzec baro brekówele 
üradzeniegö póspólny póliticzi 
w hańdlu na zagreńcowech ren- 
kach. Zjazde presczich miastów 
bełe przede wszetczim rechtowóne 
w Elbiągó, a ód 1309 do 1410 rokü 
w Malbörgü, czasä we Gduhskü 
abó Tórniu. Bełe zwółiwóne bez 
same garde, a tej-sej bez wióldżegó 
mestra. Wszetkö dzäka temü, że 
prescze miasta słechałe wióldżemd 
krzeiacczemü mestrowi, chteren 
beł üznöwony za öpieküna e part­
nera Zrzesze Hanzowech Gardów. 
Ne prescze miasta, jacze nóleżałe 
do Hanzę, colemało wszelcze woźne 
sprawę dogadiwałe z wióldżim me­
stra - z pözdrzatkü na fest pozycja 
Krziżaków wedle Hanzę.

Hansetag - przędny orgón
Zrzesze
Nóweższą órganizacjową formą 

Zrzesze Hanzowech Gardów bełe 
zjazde wszetczich miastów, chterne 
do ni nóleżałe; colemało ódbiwałe 
sä one w Lubece abó Strzałowie.

To potkanie, jacze ostało zwółóne 
w 1356 rokü w Lubece, je üznone 
za piersze óglowe zeńdzenie Hanzę. 
Tacze zetkanie wesłeńców wszet­
czich hanzowech gardów beło 
zwóne Hansetagä. Beł to nóweższi 
orgón Zrzesze Hanzowech Gardów. 
Ob czas zjazdów zwiksza bełe zała- 
twiwóne nówóżniesze sprawę: ód 
góspódarzeniowech do póliticzno- 
wójskówech.

Prescze karno hanzowników chüt- 
kó stało sä jednym z wóżnieszich 
w Zrzesze. Garde z Presów wespół 
z westfalsczima miastama zaczałe 
twórzec osobne karno zwóne Drit­
tel.

Przedstöwcowie Przędnego Gardu 
Gduńska pierszi röz pöközele sä na 
óglowóhanzowim zjezdze w Grifie 
w 1361 rokü. W 1370 rokü brele 
oni też üdzel we wióldżim zjez­
dze Zrzesze Hanzowech Gardów 
w Strzałowie, na chternym óstół 
pódpisóny mir midze Hanzą a Dena- 
ma. Öd 1377 rokü gduńsczi pósel- 
cowie systematno przejeżdżiwele na 
zjazde Hanzę. Do 1409 rokü Gduńsk 
brół üdzel w 30 zjazdach. Póselco- 
wie ze Gduńska bele aktiw ób czas 
óbgódków prowadzonech bez mia­
sta Hanzę z przedstówcama Denów, 
Flandrie cze Szwedów. Na zócząt- 
kü 1 5. stalategó je widzec wiäkszi 
üdzel gduńsczich przedstówców w 
hanzowech pertraktacjach e zjaz­
dach, co beło brzadä gospodarczego 
znaczeniegó gduńsczegó óstrzódka 
w tamtim czasu. Gwesno wechó- 
dało to, o czim rechli beła gódka,
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przede wszetczim z belnegó półoże- 
niegó gardu, jaczi w presczim karnie 
w połowie 14. stalategö mioł osła­
wione slóde Elbiąg w zagreńcowim 
hańdlu.

Biótka ó Skania
Üdzel Gduńska w dzejanim Hanzę 

beł przeczeną wcygnieniegó miasta 
w póliticzno-wójskówe wedarzenia 
w óbremienim Wióldżegó Morza. 
Tikało sä to sztride midze Zrzeszą 
Hanzowech Gardów a Denama, 
jako skuńczeła sä dobecym hanzow- 
ników - zniszczenim Kópenhadżi 
a ópanowanim Skanie. Na zjezdze 
w Strzałowie 24 maja 1370 roku 
Dene óstałe zmuszone do pódpi- 
saniegó układu, chteren umocnił 
pozycja Hanzę i dół ji móżlewósc 
wolnego hańdlu ze Skanią.

W latach 1356-1410 prescze mia­
sta brałe üdzel w 49 óglowóhan- 
zowech zjazdach i 37 póseleznach. 
Przedstowcowie Gduńska bele wi- 
dzec na 30 zjazdach e 17 raze miele 
üdzel w óbgodkach (blós Tórń i El­
biąg bełe na wiäkszi leczbie nech 
wedarzeniów).

Öd zoczątkd 15. stalategö Gduńsk 
corózka czäscy prowadzył samostój- 
ną pölitikä, czästo przekówną z han- 
zowima jinteresama. W latach 1411- 
1454 Przędny Gard Gduńsk dali mioł 
fąkcja nowożnieszegó reprezentańta 
presczich miastów i dzejół w Zrzesze 
Hanzowech Gardów.

Rozmajite jinterese presczego
e wendijsczego karna
W pierszi połowie 15. stalategö 

spodlę dominacje Hanzę - przede 
wszetczim zwesk z póstrzednictwa 
i tranzytowego hańdlu - óstówó 
złómóne. W tim cządze corózka gro- 
znieszo stówo sä anielsko e hólandz- 
kö könkürencjö. Wendijscze karno 
Hanzę z Lubeką w przodkü chcało 
ütrzemac fąksnerowanie downy Sy­

steme, dobri przede wszetczim dló 
swojego patricjatu.

Radzezna Przędnego Gardu Gduń­
ska nie chcą rezygnować z dzeja-

Replika hanzowi kddżi.

niego w Hanzę, ani tracec apartnech 
prawów w Skandinawie, Flandrie 
cze Anglie. Dló gduńsczi póliticzi 
w Hanzę bełe dwie tipiczne znanczi 
- dównó póspólnó zanóleżnota i za­
bezpieczenie jinteresów presczego 
związkowego karna, chterno miało 
ju jinsze jinterese ód wendijsczego 
karna Hanzę.

Po 1411 rokü przez webüchniäce 
bühtu rukóce w Lubece (w 1408) 
dzejanie Gduńska w Zrzesze Hanzo­
wech Gardów czasowo beło ógreń-

Ódj. www. 601 W0W0.pl

czone. Zlikwidowanie miastowech 
radzeznów e przejäce rządów bez 
przedstówców rukóce zahamowało 
normalne fąksnerowanie Zrzesze, do 
1416 rokü wezbeti formalnego cze- 
rownictwa wendijsczego karna.

Gduńsk reprezentańta 
wszetczich presczich miastów
W latach 1411-1453 ódbeło sä 

razä 70 óglowóhanzowech zjaz­
dów, w 69 brele üdzel przedstow­
cowie Gduńska. Je to dokóz midze 
jinszima na dosc wióldże znaczenie

pomerania styczeń 2012 41



pijonersczi związk

gardu w hanzowim hańdlu. W 1417 
i 1418 roku w Lubece ódbełe sä dwa 
zjazde, wjaczich brele üdzel przed- 
stowcowie radzezne Przędnego Gar­
du Gduńska w mionie wszetczich 
presczich miastów. Na zjazdach gć>- 
dóne beło ö sprawie fuńtowego cła, 
chterne beło póbieróne w presczich 
portach i szło przede wszetczim do 
kasę krzeżacczego zökönu. W łże- 
kwiace 1421 roku na zjezdze Hanzę 
w Lubece Henrich Sztaden e Pioter 
Hölszten, pöselcowie ze Gduńska, 
jaczi reprezentowele ögle presczich 
miastów, zabedowele betnikóm 
zjazdu wesłanie poselstwa do wiol- 
dżego mestra Michała Küchmeistra. 
Poselstwo dostało zgoda na rezyg­
nacja z dalszego póbieraniegó fuń- 
towegó cła za przyrzeczenie zököno- 
wi zbrojny pomoce Hanzę.

Prescze miasta wespół z Tórnia 
i Elbiąga pódjałe uchwólenk, cobe na 
hanzowe zjazde gduńskó radzezna 
derch delegówa swojego przed- 
stöwcä. Miała ona też płacec połowa 
kosztów poselstwa. Bełe skardżi na 
póspólne wedówczi póselstwów, 
a też za mółi üdzel nech gardów 
- ókróm Gduńska - w mórsczich 
sprawach. W 1428 roku prescze mia­
sta definitiwno uznałe przednictwó 
Gduńska w presczim karnie hanzo- 
wech gardów, co beło widzec po 
weselanim przedstówców presczegó 
karna Hanzę leno ze Gduńska. Tórń 
e Elbiąg blós udetkówiwałe gduńs- 
czich póselców. Zato gduńsczi pösel­
cowie jinfórmówele reszta gardów 
o tim, co beło na zjazdach i jacze roz­
sądzenia óstałe tam uradzone.

Rola krzeżacczego zökönu
w rozbijanim jednote
Ób czas wojnę wendijsczich gardów 

z Ericha Pómórsczim w latach 1426- 
1435 stara Krzeżaków o osłabienie 
zrzesze midze presczima a wendijsczi- 
ma miastama beła ósoblewó mocno. 
Erich Pómórsczi pópierół deńsczich 
kupców, ógreńcziwające apartne pra­
wa hanzowników e zletczające przi- 
stäp hólandzczim i anielsczim kupcom.

W 1423 roku Erich pódpisoł ukłod 
z wendijsczim karna Hanzę, chterno 
zagwesniło jemu pomóc za utrzima- 
nie apartnech prawów w Skandina- 
wie. Prescze miasta nie dostałe nech 
apartnech prawów (krzeżacczi zokón 
sä na nie nie zgódzył) nimó cesków 
Gduńska, jaczi domógoł sä dzejaniegó 
razä z jinszima hanzowima gardama, 
żebe zabezpieczec swoje jinterese. 
W tim sarnim czasu Erich dogodoł sä 
ze zökönä w sprawie zbrojny pomoce, 
ale óstawił so prawo do nałożeniegó 
sundzczegó cła, a zokónowi - fuńto- 
wegó cła. Ta sytuacjo osłabia hanzo- 
wą jednotä. LJcerpioł na tim Gduńsk 
e jine prescze garde, chternech jinte­
rese óstałe nareszone bez nałożenie 
sundzczegó cła.

W 1426 roku doszło do sztride 
Ericha z wendijską Hanzą. To karno 
odmówiło Erichowi daniegó pomoce 
w biötce o Szlezwich, co stało sä 
przeczeną nałożeniegó bez niego 
cła w Sundze e represjów wedle 
hanzowników w Skandinawie. Gar­
de noleżące do wendijsczegó kar­
na Hanzę zaczałe wöjnä z Denama 
(1426-1435). Gduńsk wespół z jin­
szima presczima miastama óstoł bez 
wioldżegó mestra Rusdorfa zmu­
szony do utrzimaniegó neutralnote. 
W tim czasu toware dotegówi- 
wóne ze Gduńska na west muszałe 
przechadac bez Lubeka i Hamburg. 
Felenk bezpóstrzednegó hańdlu 
ze zöpadä beł przeczeną spadnie- 
niegó prizów w presczich gardach 
i pódnieseniegó we wendijsczich, 
co gduńsczi küpcowie baro mocno 
ódczele.

Deńsko wojna e zmocnienie
krizysu
Gduńsk beł fest zrzeszony z póliti- 

ką krzeżacczego zökönu, jaczi szedł 
przeką mócnieszi wespółrobóce 
presczich miastów z wendijsczim 
karna Hanzę. Wióldżi przestójnik 
wespółrobóte Gduńska z Hanzą 
burmester Gduńska Henrich Vorrath 
na zjezdze w Lubece w 1434 roku 
zaapelowoł, cobe wesłac poselstwo

do wioldżegó mestra, żebe nen 
pópiarł zagrożone jinterese Hanzę 
w Anglie, Flandrie, Nederlandach 
e Skandinawie.

Na zjezdze presczich gardów, 
chteren ódbeł sä w Malbórgu 
w 1434 roku, nen apel óstoł przed­
stawiony wioldżemu mestrowi Rus- 
dorfówi, jaczi zgódzył sä poprzeć 
sprawa i zweskac stracone apartne 
prawa dlo Presów e Jinflantów. To 
dzejanie stało sä przeczeną pódpisa- 
niegó zgodę na spokój midze wen­
dijską Hanzą a Ericha Pómórsczim 
w 1435 roku we Vordingbörgü. Nen 
mir dlo Gduńska óznacziwoł danie 
nazöd rechleszich warenków hańd­
lu na Bołce e ógreńczenie czażczegó 
póstrzednictwa lubeczanów. Sprawa 
sundzczegó cła nie beła póresziwóno 
ób czas óbgódków we Vordingbör­
gü. Radzezna gardu Gduńska jinfór- 
mówa Lubeka, że gduńscze ökräte 
przedostowające sä bez Sund są 
zrrmsziwóne do płaceniegó cła kró- 
lewsczemü wójtowi.

Wnetka weszło na to, że cłową 
opłata mdszą płacec wszetce ókróm 
wendijsczich miastów. Gduńszczano- 
wie równak nie rezygnowele z dalszi 
wespółrobóte z Hanzą w nodzeje 
na ütrzimanie prawów hanzow­
ników w skandinawsczich krajach 
e w Anglie. Deńsko wojna óznocziwa 
wióldżi toczel dlo Hanzę. Ób czas ji 
waraniegó widzec beło rozpadanie 
sä downy hanzowi jednote. Hólan- 
drowie i Anielczice póperle króla 
Ericha, żebe wezweskac móżlewóta 
złómaniegó monopolu Hanzę na 
póstrzednictwó w hańdlu midze 
wschödä a zöpadä e dostać lepszi 
przistäp do hańdlowech partnerów 
na osce, westrzód jaczich nowóżnie- 
szi beł Gduńsk. ■

(dokuńczenie w pöstäpnym 
numrze)

*Autór je historikä, absolweńta 
Üniwersytetu Mikołaja Kopernika 
w Tórniu.

Tłomaczenie Karol Róda
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Jubilat Konkolewski
KAZIMIERZ OSTROWSKI

Jak Remus z książkami na karze, tak Edmund Konkolew­
ski z głową pełną gadek i wierszy wędrował po Kaszubach 
i niemal po całej Polsce. Teraz już nie wyjeżdża poza Wiele, 
wiek ograniczył jego dawną ruchliwość. 28 listopada 2011 r. 

ukończył bowiem 90 lat.
Bogactwem swych przeżyć i czynów mógłby Konkolew­

ski obdzielić kilka życiorysów. Urodził się w Wielu w pow. 
chojnickim, a uczył się w gimnazjum w Kościerzynie, gdzie 
formował umysł i duszę pod wpływem charyzmatycznego ks. 
Leona Heykego. Patriotyzmu uczyło go harcerstwo; reguł prawa 
harcerskiego przestrzega do dziś. Wybuch wojny zastał go w 
Poznaniu, stamtąd dotarł do Warszawy ijako ochotnik wałczył 
w jej obronie. Po kapitułacji przedarł się do wałczącej nadal 
grupy operacyjnej Polesie (wspomina: „Generał Kleeberg jadł z 
mojej menażki”), wziął udział w bitwie pod Kockiem. Z nie­
woli Niemcy zwolnili młodocianego jeńca po kilku tygodniach. 
W rodzinnych stronach przystąpił do Gryfa Pomorskiego, 

pamiątką z tego czasu jest napisana w 1942 r. „Piesnio par- 

tizanckó”.
Po wojnie zorganizował w Wielu posterunek milicji. Bronił 

dobytku ludzi przed grabieżcami, rozbrajał sowieckich marude­
rów, każdego dnia ryzykował życiem. Szybko jednak spostrzegł, 
że nie tam jego miejsce. Wyjechał do Gdańska - studiował, 
pracował w biurze projektowym, a po kilku latach wrócił do 
swojej wsi, na gospodarstwo. Tu do głosu doszło umiłowanie 
kaszubskiej kultury i tradycji, a natura społecznika kazała mu 
się troszczyć o bytowe sprawy wiejskiej wspólnoty.

Na początku lat 50. w Wielu przez cały letni sezon odbywały 
się koncerty dla turystów, podążających Szlakiem Kaszubskim 
od Charzyków do Sopotu. Na cytrze grał sławny Wicek Rogala 
w duecie z Jasiem Nowaczykiem, a towarzyszył im Edmund 
Konkolewski - niezrównany gawędziarz i recytator. Z wielkim 
przejęciem wygłaszał długie fragmenty poematu Derdowskiego 
„Öpanu Czórlińsczim” (zna go w całości!), wiersze Majkow­

skiego, Karnowskiego i innych kaszubskich twórców. Z tym 
repertuarem kaszubskim podążył potem do szkół, internatów, 
na kolonie i harcerskie obozy, do jednostek wojskowych, zapra­
szany był na uroczystości, imprezy, okolicznościowe spotkania

na Pomorzu — wszędzie nagradzany aplauzem. Przez wiele 
kolejnych lat z sukcesami uczestniczył w Ogólnopolskich Turnie­
jach Krasomówczych PTTK w Golubiu-Dobrzyniu i stamtąd 
jego sława rozlała się na kraj. Jeździł więc na festiwale do 
Bukowiny Tatrzańskiej, do Żywca... O popularności piewcy 

literatury i kultury kaszubskiej świadczą wpisy w grubych 
sztambuchach.

Pamiętają współmieszkańcy, że w 1957 r. jeździł Konkolew­
ski do Warszawy, wystawał w poczekalniach ministrów, ażeby 
na odsłonięcie pomnika Derdowskiego zabłysło wreszcie w Wielu 
światło elektryczne. Widoki były marne, bo wieś nie była jeszcze 
w planie-ajednak udało się, w przeddzień uroczystości popłynął 
prąd! Założył we wsi Kółko Rolnicze, które prowadziło własne 
gospodarstwo, lecz jego prezesem był niedługo, bo nie zapisał się 
do partii. W1960 r. utworzył pierwsze w kraju wiejskie koło 
PTTK i odtąd nie tylko do Wieła przyjeżdżali turyści, lecz 
sami wielewiacy zaczęli wojażować. Utworzyli PTTK-owski 
ośrodek wypoczynkowy nad jeziorem, ale bezpartyjny prezes 
nie mógł placówką kierować. Pamiętają ludzie, jak zabiegał 
w powiecie o budowę domu kultury w czynie społecznym, 
a potem konnym zaprzęgiem dowoził w cysternie wodę zjeziora 
na budowę, jak zawoził do suszarni w Karsinie deski na pod­
łogę sceny. Nie oszczędzał sił. Gdy przewodniczył komitetowi 
budowy wodociągu, chodził od domu do domu i przekonywał 
niechętnych; potrzebne podpisy zebrał w dwójnasób. Żadna 

publiczna sprawa w Wielu nie obyła się bez pana Edmunda.

90. urodziny honorowego obywatela gminy Karsin godnie 
uczciła wielewska społeczność. W wypełnionej sali domu kul­
tury Jubilat przyjmował życzenia od władz gminy, od różnych 
organizacji, od przyjaciół, jako członek i działacz Zrzeszenia 
od momentu powstania, otrzymał od prezesa Łukasza Grzę- 
dzickiego medal 50-lecia ZKP. Amatorski teatr kaszubski 
z Chojnic dedykował mu przedstawienie, grał i śpiewał miej­
scowy zespół Kaszuby. Jubilat zaś potwierdzał swą znakomitą 
kondycję - dziękując za życzenia, wyrecytował wiersz ku czci 
Piłsudskiego, który to wiersz wygłosił był dla całego kościerskiego 
gimnazjum po śmierci Marszałka w 1935 roku.

Sto lat to za mało —panie Edmundzie! u
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Jubilat Kąkolewsczi
KADZMIERZ ÖSTROWSCZI

Jak Remits z ksążkama na karze, tak Edmund Kąkolewsczi 
zgłowąfulgódków iwierztów wanożiłpo Kaszibach i wnetka 
po cali Polsce. Terözka ju nie wijeżdżiwó z Wiełego, lata mają 
jego dówną dżibkosc ogreńczone. 28 smiitana 2011 r. miot on ju 
skuńczone 90 lat.

Bokadoscą swojich przeżiców iuczinków mogłbi Kąkolewsczi 
czile żicopisów bbdzelec. Urodzylsä on we Wielim w chonicczim 
krezu, a ucził sä w gimnazjum w Koscerznie, dze sztóltowól 
rozim i decha pod ciska charizmatnego ks. Le'bna Hejczi. Patri- 
jotizni ucziło go skautowanie; reglów skautowego prawa do dzys 
sä trzimó. Webüchniäce wojnę dostało go w Poznanim, stamtądka 
docygnąl on do Warszawę i jakno dobrowólnik biótkbwól sä 
wji obronie. Pb kapitulacje Kąkolewscziprzedostółsä do opern­
ej owego karna Polese, jacze derch sä biótkowało (wspominó on: 
„Generała Klebergjódł z moji menażczi”) iwzął iidzel w biótce 
kol Kocka. Z niewoli Miemci zwolnili młodechnego pojmeńca po 
czile tidzeniach. Wdomócich stronachprzistąpil on do Pomors- 
czego Grifa, a pamiątką z nego czasu je „Piesnió partizanckó”, 
napisónó w 1942 r.

Pb wojnie Kąkolewsczi zrichtowól we Wielim wacha milicje. 
Bronił on dobitkii mieszkeńcówprzed rabüsznictwä, rozbrojiwół 
maruderów i kożdego dnia reskirowdł swojim zicym. Równak 
chiitko z,mer kół, że to nie je dló niego. Wijachół on do Gduńska
— sztuderowół, robił w projektowim biórze, a po czile latach 
przijachół nazód do swoji wsi, na gospodarka. Tu do głosu doszło 
ulubienie kaszibsczi kulturiitradicje, a zós nótira dzejarza koza 
jemu mieć stara o żice wiesczi pospólnoti.

Na zóczątkii 50. lat we Wielim bez całi latny sezon odbiwałi 
sä końcerti dló letników, chtirny wanożile Kaszibsczim Szlachä 
od Charzików do Sopotu. Na cytrze grół słowny Wick Rogala 
w duece z Jaszä Nowaczikä, a towarziłjima Edmund Kąkolews- 
czi - niedorównóny brawädnik i deklamatór. Z wióldżim 
przejäcym wegłosziwół on dłudże wejimczipoemuDerdowsczego 
„O panu Czórlińsczim” (znaje on go w całości!), wierzti Maj- 
kowsczego, Kórnowsczego ijinszich kaszibsczichpisarzów. Późni 
z tim kaszibsczim repertuarä poszedł do szkołów, jinternatów, 
na kolonie, zjazde skautów i do wbjskowich karnów. Prosele go 
też na üroczizni, rozegracje, leżnotowe zeńdzenia na Pombrzim
- wszädze dzäkoweli mü aplauzä. Bez wiele pbstäpnich lat

brół iidzel i dobiwół w Oglowbpblsczich Turnierach Wióldżich 
Mówców PTTK w Golibim-Dobrzinim i stamtądka jego 
sława rozla sä na całe państwo. Tej jezdzył on na festiwale do 
Tatrzańsczi Biikbwini, do Ziwca... O pbpülarnoce chwolarza 
kaszibsczi literaturi i kulturi swiódczą wpisinczi w grebich 
sztambuchach.

Wespółmieszkeńcowie pamiatają, że w 1957 r. Kąkolewsczi 
jezdzył do Warszawi, wistówółw żdalniach minystrów, żebina 
odkrice pomnika Derdowsczego kii reszce we Wielim załisknął 
elektriszwid. Bili mdłe szansi, bb wies dopierze biła w planie 
- a równak dało radä. Dzeń przed uroczizną sztróm ostoł włą­
czony.! Założił on we wsi Karno Gburów, chtirno prowadziło 
swoja gospodarka, ale jego przednikä beł krótko, bb nie zapisół sä 
do partie. W1960 r. stworziłpiersze w polsczim państwie wies- 
cze karno PTTK i od nego czasu nie blós letniciprzijeżdżiwełi 
do Wieła, ale sami jego mieszkeńcowie zaczäli rezowac. Nad 
jęzora ostoł założony PTTK-owsczi ostrzódk wipoczinku, ale 
bezpartijny przednik ni mógł nim czerowac. Lidze pamiatają, 
jak miół on w krezu stara o wistawienie w spoliznowim czinie 
dodomü kulturi, a potemii w konie dowóżół w cysternie woda 
z jęzora na büdacjäfak dele na podłoga biniwozył do siszarnie 
w Kórsinie. Kąkolewsczi nie żałowół swoji moci. Czej przed- 
nikbwół on komitetowi biidowaniegb wodoprowadzini, chodzył 
od chiczi do chiczi i przekonywół niechätnich; zebrół dibelt 
brikownichpodpisinków. Niżódno publiczno sprawa we Wielim 
nie obiła sä bez wasti Edmunda.

90. gebürstach honornego mieszkeńca gmini Kórsino gódno 
mieli iitczone wiełewsczi ledze. We ful zali dodomü kulturi 
Jubilat przijimół żiczbi od wisziznów gmini, od rozmajitich 
organizacjów, od drichów. Jakno nóleżnik i dzejórz Zrzesze- 
niego od samego powstaniego, dostółon medal 50-lecego KPZ od 
przednika Łukasza Grzädzicczegb. Amatorsczi kaszibsczi teater 
z Choniców jemu dedikowółprzedstówk, a molowe karno Kaszibi 
grało i śpiewało. Zato jubilat miół pocwierdzone swoją bitną 
kondiejä — dzakujące za żiczbi, wirecytowół wierztä napoczest- 
nosc Piłsudsczego, chtirna to wierzta biła wigłoszonó dló całego 
kbscersczego gimnazjum po śmierci Marszółka w 1935 roku.

Sto łat to za mało — wasta Edmundze! m

Tłomaczenie Karol Róda
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Od Świętej do Wesołej (3)

Rządy dziadka
JÓZEF ZDZISŁAW KONNAK

Okolice Brus, noszące hi­
storyczną nazwę Zabory, 
były w czasach zaboru 
pruskiego silnym i pręż­
nym ośrodkiem polskie­
go ruchu narodowego.

Obok czołowego na tym terenie 
działacza społecznego, którym był 
właściciel majątku w Wielkich Cheł­
mach szambelan Stanisław Sikorski, 
w życiu społecznym brali udział rów­
nież właściciele mniejszych gospo­
darstw. Jednym z bardziej znanych 
był sąsiad Gatzów i dziadek mojej 
żony Franciszek Rumel Czarnowski 
z Zalesia, znany jako „Rączka Czór- 
nowsczi" od czasu, gdy „Breitdre- 
sza" (tak z niemiecka nazywano 
nowoczesną wówczas młockarnię) 
urwała mu rękę. Był on członkiem 
zarządu Polskiej Spółki Handlowej 
Kupiec, którą zlikwidowała dopie­
ro „władza ludowa" po II wojnie 
światowej.

Odpowiedzialny urząd
Z opowiadań wiem, że spółka Ku­

piec miała ciekawie zorganizowany 
system stypendialny, który polegał 
na tym, że wysokość składki wpła­
canej przez jej członka była zależna 
od liczby posiadanych przez niego 
hektarów, ale stypendium było rów­
ne dla wszystkich, którzy chcieli się 
uczyć. Umożliwiło to dostęp do nauki 
dzieciom z zupełnie małych gospo­
darstw. Z takiego systemu stypen­
dialnego korzystał prawdopodobnie 
mój teść, a zapewne również brat 
babci Walerki - Władysław Kinka. 
Kapitał założycielski tego funduszu

powstał dzięki zapisowi jednego 
z Sikorskich.

Dziadek Józef, tak jak wielu zie­
mian w Polsce w okresie zaborów, 
czuł się zobowiązany do udziału 
w życiu społecznym. Był przez wiele 
lat sołtysem w Czapiewicach, a ten 
- odpowiedzialny w tych czasach - 
urząd mógł sprawować tylko ktoś, 
kto w razie podjęcia błędnej decyzji 
mógł za nią odpowiadać własnym 
majątkiem. Dobrze wspominano 
w wiosce „rządy" dziadka. Z ust Pio­
tra Skiby, który miał w Czapiewicach 
warsztat szewski, a ponadto umiał 
nastawiać zwichnięte kończyny, 
słyszałem dużo słów uznania pod 
adresem Józefa Gatza jako sołtysa 
i gospodarza.

Dziadek Józef opowiadał, że przed 
I wojną światową, kiedy kazanie 
w kościele w Brusach było wygłasza­
ne dopiero po mszy i po niemiecku, 
ludzie masowo i wręcz demonstra­
cyjnie wychodzili, gdy kapłan je za­
czynał, a do końca pozostawali tylko 
„szkolny i policmajster". Podobno 
z tego właśnie powodu wprowadzo­
no zmianę w liturgii i kazanie (wraz 
z ogłoszeniami i komunikatami) prze­
sunięto na środek mszy.

Hierachia w rodzinie i porządek
w gospodarstwie
W ówczesnych Prusach gospodar­

stwo Gatzów w Czapiewicach nale­
żało do grupy średnich, jeśli chodzi
0 obszar (25-100 ha). Posiadłość 
Gatzów nie wyróżniała się wielkoś­
cią, ale tym, że była uporządkowana
1 zorganizowana. Właściciele nie szu­
kali cudzego blasku, wręcz przeciw­
nie: nadawali go całej okolicy.

Młodzież - w czasach, kiedy był 
to również mój dom - była wy­
chowywana w duchu spartańskiej 
oszczędności, ale również dużej

Szambelan Stanisław Sikorski, właściciel majątku 
w Wielkich Chełmach.

Fot. www.historiachojnic.pl

swobody. Obowiązywała naturalna, 
bliska przyrodzie hierarchia. Starsi 
opiekowali się młodzieżą i pilnowa­
li naturalnej dyscypliny, niezbędnej 
w dużej rodzinie. Polecenia starszych 
były wykonywane bez oporu, a umie­
jętność zrobienia lub załatwienia 
czegoś przez wszystkich była doce­
niana - np. podczas obiadu wyra­
żano uznanie za spryt, wytrwałość, 
zdolności czy pracowitość.

Rodzina znała swoje miejsce w śro­
dowisku. W tym gospodarstwie nie 
było śladów jakiejś nowobogackiej 
pazerności czy wyniosłości, którą 
dziadek Józef określał jędrnym języ­
kiem kaszubskim, że „weżi sró, jak 
dupa mó!"

W Czapiewicach konie nie tylko 
były czyszczone codziennie rano 
przed wyjściem do pracy, ale i zaprzę­
gane w ozdobną, świąteczną uprząż 
przyjeździe bryczką, do kościoła lub 
po gości na stację kolejową. Tak ho­
norowany był ksiądz, przywożony 
do dosyć często umierającej bab­
ci Walerki i „Hebama" (akuszerka) 
z Leśna do aktualnej położnicy. Ja­
nek Czapiewski, zatrudniony na 
stałe i prawie domownik, czyścił 
i pastował tę uprząż przynajmniej 
raz w roku. Był wtedy nie tylko czas
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na takie drobiazgi, ale i wewnętrzna 
potrzeba utrzymania porządku we 
wszystkich miejscach. Kiedy dziadek 
zauważył pewnego dnia, że konie są 
zaprzęgane do bryczki w roboczej 
uprzęży, kazał Jankowi ją zmienić na 
„kościelną". Niedopuszczalne było, 
żeby krowy mogły być oblepione 
krowieńcem - jeśliby się tak zdarzyło, 
dawałoby to złe świadectwo pastu­
chowi. Ich wygląd świadczyło niedo­
statecznym podścielaniu w oborze. 
Jeżeli zabrakło słomy, to zgrabiano 
do tego celu igliwie.

Uwłaszczenie i rugi
Pradziadek Andrzej Gatz szybko 

owdowiał w pierwszym małżeństwie. 
9 listopada 1869 r. ożenił się ponow­
nie - z Heleną Żuroch Czapiewską 
urodzoną 15 stycznia 1851 roku 
w Czapiewicach. Jej rodzicami byli 
Ignatz Peter von Żuroch Czapiew­
ski (ur. 29.06.1806 w Czapiewicach) 
i Faustina Tekla von Wnuk Czapiew­
ska (ur. 20.08.1818 w Zalesiu).

Według mojego rozeznania „dwór" 
ostatnich „dużych" Czapiewskich 
mieścił się w tym miejscu, gdzie za 
moich czasów między gospodar­
stwem dziadków a wioską mieli 
gospodarstwo Szyngwelscy i bez­
pośrednio z nimi sąsiadujący Kosie- 
dowscy. Możliwe, że i gospodarstwo 
Kosiedowskich sięgało dawniej aż do 
rzeczki Strużki i w jego skład wcho­
dziły grunty najbliższych sąsiadów, 
to znaczy Erdmańczyków. Niewy­
kluczone, że i Nawóz-Wysockich, 
i Kiedrowiczów. Trzeba pamiętać, że 
w drugiej połowie XIX wieku na ca­
łym Pomorzu wcielonym do Prus 
przeprowadzono uwłaszczenie. Rów­
nocześnie miały miejsce słynne „rugi" 
polegające na wykupie ziemi z rąk 
polskich i zasiedlaniu jej kolonistami 
niemieckimi.

Opowieści służącej
Jedyne dziecko z pierwszego mał­

żeństwa pradziadka utopiło się na 
małym bagnie, kiedy miało 7 lat. Na 
tym zarastającym torfowym bagien­
ku (o powierzchni ok. 0,5 hektara),

Rodzina Kosiedowskich, którzy mieszkali w pobliżu

na którym pokrywa mchów tworzyła 
trzęsawisko, niejednokrotnie się huś­
taliśmy, nie zdając sobie sprawy, że 
pokrywa może się przerwać i bagno 
może wchłonąć także nas, lekkomyśl­
nych chłopców.

Niewyczerpanym źródłem infor­
macji o rodzinie Gatzów była Joanna 
Kierszk, służąca w tym gospodar­
stwie już w czasie I wojny światowej. 
Zbieraliśmy się chętnie wieczora­
mi, zwłaszcza zimą, bo wtedy tylko 
u niej w kuchni było ciepło, i słucha­
liśmy bajek. Opowiadała o różnych 
okropnościach oraz o tym, gdzie, jak 
i dlaczego w okolicy straszy. Wspomi­
nała też o „lińcuchach" (łańcuchach), 
które od czasu śmierci pierwszego 
dziecka Andrzeja Gatza dzwonią 
o północy na małym bagnie.

Miałem zawsze wielką ochotę 
sprawdzić, jak jest z tym dzwonie­
niem, ale do łóżek zapędzano nas 
dosyć wcześnie i do północy nie 
udało mi się nigdy dotrwać, chociaż 
zegar wydzwaniał godziny niezwy­
kle głośno.

Estetyczne upodobania
Historię rodu drugiej żony Andrzeja 

Gatza ciekawie przedstawia Jan To­
masz Żuroch Czapiewski z Tczewa. 
W swoich notatkach opiera się on

Gatzów (Czapiewice, 1930 r.).
Fot. www.brusy.za.pl

na informacjach otrzymanych od 
kuzyna, Stanisława Żmudy Trzebia­
towskiego zamieszkałego w Braun- 
schweigu, który korzystał z wielu 
źródeł odnalezionych w niemieckich 
archiwach.

Jego babcia Leokadia Leliwa Pie­
chowska oraz Maria Rudkowska de 
domo Czapiewska - obecnie z Nie- 
zabyszewa, również interesowały się 
historią swojego rodu. Tych, którzy 
poznali panią Marię, zachwyca nie 
tylko jej ogromne zainteresowanie 
powiązaniami rodzinnymi i historią 
rodziny, ale również uroda i gospo­
darność. Kiedy poznałem jej gospo­
darstwo w Niezabyszewie, nasunęła 
mi się myśl, że być może dziadek Jó­
zef Gatz odziedziczył swoje estetycz­
ne upodobania po matce - Helenie 
Żuroch Czapiewskiej. Do końca życia 
starał się poprawiać zagospodarowa­
nie i wystrój w gospodarstwie. Nie 
omijał też lasu i zadrzewień, trakto­
wanych jako ozdobnik w krajobrazie. 
Można by wręcz sądzić, że dziadek 
Józef, pilnując porządku, znał myśl 
twórcy prakseologii Tadeusza Kotar­
bińskiego, który w swoim „Traktacie 
o dobrej robocie" głosił: „Nie lekce­
ważcie drobnostek. Drobnostki decy­
dują o doskonałości, a doskonałość 
nie jest drobnostką". ■
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Öd Swiäti do Wesołi (3)

Rząde starka

Dwórk we Wioldżich Chełmach (1909 r). Ódj. www.sp.wielkiechelmy.za.pl

JÓZEF ZDZYSŁÓW KÓNNÓK

Okolą Brus, historiczno 
zwóne Zöböre, bele 
w czasach presczego 
zögarenkü mocnym 
i resznym ostrzódka 
pölsczegö norodnego 
rechü.

Kole pierszegó w ti obeńdze 
spóleznowegó dzejarza, jaczim 
beł miewca majątku we Wioldżich 
Chełmach szambelón Stanisłów 
Sekórsczi, w spoleznowim żecym 
üdzel miele też miewce mnieszich 
gburstwów. Jednym z barżi znónech 
beł sąsód Gatzów i stark móji biał- 
czi Fräceszk Remel Czórnowsczi 
z Zólesa, znóny jakno „Rączka Czör­
nowsczi" öd czasu, czej „Breitdre- 
sza" (tak z niemiecka beła pózwónó 
nowóczasnó wnenczas maszina do 
draszowanió) ürwa mü räkä. Beł on 
noleżnika przednictwa Pólsczi Han­
dlowi Spółczi Kupiec, jaką znikwia 
dopierze „ledowó władza" pö II 
światowi wojnie.

Ödpöwiedzalny urząd
Z gódaniegó wiem, że spółka Ku­

piec mia cekawó zrobiony stipen­
diary system, gdze szło ö to, że 
wiólgósc składczi wpłacywóny bez 
ji noleżnika zanölega öd wielene 
miónech bez niego hektarów, ale 
Stipendium beło równe dló wszet- 
czich, co chcele sä üczec. Dało to 
móżlewota üczbe dzecóm z czę­
sto mółech gburstwów. Z taczegó 
stipendiowegó systemu zweskiwół 
bodój ójc móji białczi, a wierä też 
bracyna starczi Walesczi - Wła-

disłów Czinka. Założecelsczi kapitół 
pówstół dzäka zópisowi jednego ze 
Sekórsczich.

Stark Józef, tak jak wiele miewców 
zemi w Polsce w cządze zógarenków, 
czuł öbrzeszk üdzelu w spoleznowim 
żecym. Beł bez wiele lat szółtesa 
w Czópiewicach, a ten - ödpöwie­
dzalny w nech czasach - urząd mógł 
dostać leno chtos, co w razu lechi 
decyzje mógł za nią odpowiadać 
gwósnym majątka. Dobrze so wda- 
rziwele we wse „rząde" starka. Öd 
Piotra Szczibe, co miół w Czópie­
wicach szewsczi warsztat, a do te 
jesz rozmiół nastawie weczidłe race 
i nodżi, jo czuł wiele póczestnech 
słowów o Józefie Gatzu jakno szół- 
tesu i gburze.

Stark Józef gódół, że przed I świa­
tową wojną, czej koza nie w kösce- 
le w Brusach beło gódóne dopie­
rze po msze i po niemiecku, ledze 
wielno i nawetka demonstracyjno

wechódele, czej ksądz je naczinół, 
a do kuńca óstówele leno szkolny 
i policmajster.

Je gódóne, że prawie z ti leżnosce 
ósta wprowadzono zmiana w litur­
gie i kózanie (razä z ógłoszeniama 
i kömünikatama) beło przeseniäte 
na westrzódk msze.

Hierarchio w rodzenie 
i porządk na gospodarce 
W tedeczasnech Presach gospo­

darka Gatzów w Czópiewicach nóle- 
żała do karna strzednech, jeżle jidze
0 wiölgösc (25-100 ha). Miewstwö 
Gatzów nie weapartniało sä wiólgós- 
cą, ale tim, że beło upórządkówóne
1 zórganizowóne. Miewce nie szu- 
kele cezegó blósku, prawie apartno: 
nadówele go całi obeńdze.

Młodzezna - w czasach, czej to 
beł też mój dodóm - beła chówónó 
w deji spartańsczi szpórownosce, 
ale też wióldżi swobodę. Öbrzeszkä 
beła nóternó i krótko nóterze hie-
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rarchiö. Starszi dbele ö młodzezna 
i pilowele nöterny discypline, 
brekówny we wióldżi rodzenie. 
Rozközenczi starszich bełe robione 
bez gödaniö, a ümiejätnota zrobie- 
niö abö załatwienió czegoś beła bez 
wszetczich uznowóno - np. ób czas 
półniegó beło dówóne uznanie za 
chitrosc, wetrwałota, zdolnote cze 
robócosc.

Rodzena znała swój mól w strzo- 
dowiskü. W tim gbürstwie nie beło 
szlachów jaczis nowóbógacczi pa­
zerność# cze büche, jaką stark Józef 
okresliwół po kaszebskü, że „weżi 
sró, jak dupa mó!".

W Czópiewicach konie nie blós 
bełe czeszczone dzeń w dzeń reno 
przed robotą, ale i zaprzagóne 
w ozdobną, swiatną slä prze ja- 
chanim briczką, do kóscoła abó po 
góscy na banowiszcze. Tak czest- 
niony beł ksądz, wożony do dosc 
tele razy konający starczi Walesczi 
i „Hebama" (akuszerka) z Leśna do 
prawie rodzący. Jónk Czópiewsczi, 
przejäti do robotę na wiedno i pra­
wie domówi, pucowół i pastowół 
te sie nómni róz na rok. Beł tede 
czas nie leno na tacze drobiazdżi, 
ale i benowö breköwnota ütrzi- 
manió porządku we wszetczich 
placach. Czej stark przeuważił jed­
nego dnia, że konie są zaprzagóne 
do briczczi w roböcy sie, kózół Jón- 
kówi ja wetuszowac na „kóscel- 
ną". Ni mogło bec, żebe krowę 
bełe oblepione krowińca - jakbe 
tak sä zdarzeło, to be beł złi ce- 
del dló pasturza. Jich wezdrzatk 
swiódcził o za mółim pódscelanim 
w chlewie. Jak zabrakło słomę, to 
beła do te grabiono jiglena.

Uwłaszczenie i rudżi
Prastark Andrzej Gatz chutkó 

óstół gdówca w pierszi żeńbie. 9 
lestopadnika 1869 r. zös sä ożenił- 
z Heleną Żuroch Czópiewską ro­
dzoną 15 stecznika 1851 roku 
w Czópiewicach. Ji starszima bele 
Ignatz Peter von Żuroch Czópiews­
czi (ür. 29.06.1806 w Czópiewicach)
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i Faustina Tekla von Wnuk Czópiew- 
skö (ür. 20.08.1818 w Zólesu).

Wedle mojego rozeznanió „dwór" 
óstatnech „wióldżich" Czópiews- 
czich bełwtim molu, gdze za mójich 
czasów miedze gbürstwä starków 
a wsą miele gburstwó Szingwelsce 
i bezpóstrzedny jich sąsadze Kóse- 
dowsce. Je móżlewe, że i gburstwó 
Kósedowsczich sygało dówni jaż do 
rzeczczi Streżczi i w jego skłód wchó- 
dałe grünte nókrotszich sąsadów, to 
znaczi Erdmańczików. A może też 
i Nawóz-Wesocczich, i Czedrowi- 
czów. Je nót pamiätac, że w dre- 
dżi połowie XIX wieku na całim 
Pómórzim wcygniätim do Prus beło 
przeprowadzone uwłaszczenie. 
Równoczasno bełe też szerok znóne 
„rudżi", co bełe weküpienim zemi 
z pólsczich raków i zasydliwanim ji 
niemiecczima kólonistama.

Kórbiónczi służący
Jedurne dzeckó z pierszi żeń- 

be prastarka utopiło sä na mółim 
mokradle, czej beło 7 lat störe. Na 
tech zaróstającech torfkülach (wiól­
dżich kol 0,5 hektara), na jaczich 
dekel z mchów robił trzäsawiszcze, 
nieróz me sä bindele, nie zdówające 
so sprawę, że dekel może sä prze­
rwać i topielena może wcygnąc też 
nas, lelekówatech knópów. 

Nieskuńczonym zdrzódła wiadłów
0 rodzenie Gatzów beła Joana Kerszk, 
służącó w tim gbürstwie ju w cza­
su I światowi wojnę. Me zbierele sä 
chätno wieczorama, ósoblewie zemą, 
bo tej leno ü ni w küchni beło cepło,
1 me słechele bójków. Ona kórbia 
o rozmajitech ókropnoscach, a też 
o tim, gdze i dlócze w ókólim strószó. 
Wspomina też o lińcuchach, co ód 
czasu smierce pierszegó dzecka An­
drzeja Gatza zwónią o dwanósti 
w noce na mółim bagnie.

Jó miół wiedno wiólgą chäc spraw- 
dzec, jak to je z nym zwónienim, ale 
do łóżków naji góniele dosc flot i do 
dwanósti w noce mie sä nigde nie 
Odało dotrzimac, choc zegar bił gó- 
dzene nadzwekówó głośno.
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Esteticzne lubotczi
Historia rodu dredżi białczi An­

drzeja Gatza cekawie przedstówió 
Jón Tomósz Żuroch Czópiewsczi 
z Derszewa. W swójich notatkach 
ópieró sä na jinfórmacjach do- 
stónech ód półbrata, Stanisława 
ŻmddeTrzebiatowsczegó mieszkają­
cego w Braunschweigu, co wezwe- 
skiwół wiele zdrzódłów nalazłech 
w niemiecczich archiwach.

Jego starka Leokadio Leliwa 
Piechówskó i Mario Rutkówskó de 
domo Czópiewskó - tero z Nieza- 
beszewa, też jinteresował# sä histo­
rią swojego rodu. Tech, co póznele 
wastnä Mariä, dzewüje nie blós ji 
wióldże zajinteresowanie rodzez- 
nowima parłączenama i historią 
rodzene, ale też snóżota i gospo­
darność. Czej jó póznół ji gbürstwö 
w Niezabeszewie, przeszło mie na 
meslä, że może stark Józef Gatz er- 
bówół swoje esteticzne lubotczi po 
memce - Helenie Żuroch Czópiews­
czi. Do kühc żecegó miół stara
0 poprawienie zagóspódarzenió
1 üstrojenio w gbürstwie. Nie ómijół 
też lasu i zalaseniów, traktowónech 
jakno ozdoba w krójóbrazu. Może 
bec dbe, że stark Józef, pi leją­
cy pórządkd, znół meslä ütworce 
prakseologie Tadeusza Kótarbińs- 
czegó, jaczi w swojim „Traktace 
o dobri robóce" głosył: „Nie zabi- 
wójta drobiznów. Drobizne stanowią 
o doskónałosce, a doskónałota nie 
je drobizną". ■

Tłomaczenie Jiwóna Makürot
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z Kociewia

Nowe nadzieje

MARIA PAJĄKOWSKA-KENSIK______________

Zwykle tak bywa,, że nowy rok rodzi nowe nadzieje, 

jednak zaraz aż prosi się dorzucić, np. w życzeniach, inne 

„Boskie cnoty”, więc życzę umocnienia wiary (bez niej 

życie jest trudniejsze) i miłości — ogarniającej, trwałej\ 

dobrej, odwzajemnianej... Ciągle jeszcze uważam, że nie 

tylko młodzi mają marzenia, dojrzali też, tylko ostrożniej 

się do nich przyznają. Kiedyś Stanisław Sierko —poeta, 
dla którego nasze Kociewie jest ważne, stanowi poetycką 

przestrzeń — napisał, że „marzeń trzeba namarzyć. 

Warto mieć ich jakiś zapas, by stały się siłą napędową 

do działań, krzepiły i zachęcały do życia. Swoimi ma­

rzeniami nie będę zaprzątać uwagi czytelników, ale

0 planach wspomnę, bo dotyczą „sprawy kociewskiej

1 dalej pomorskiej.
W 2012 roku planuję zredagować wybór tekstów 

z Kociewia i naukowo je opracować. Przez wiele lat 

pomnażał się ich zbiór (nagrania opowieści, nawet listy 

po kociewsku itp.), będą częścią —jednym tomem — dużego 
opracowania mowy Kociewian. Kobrze byłoby, gdyby 

udało się też opracować teksty borowiackie, które zdoby­

łam od Borowiaczki Marii Koniecznej. W jej opowieści 

o „robieniu cyropu”, pieczeniu chleba i „tłoce znajduję 

liczne poświadczenia dawnej dyftongicznej wymowy, 
co jest piękne jak muzyka. Bydgoskie Radio PiKpodjęło 

się nagrania tych tekstów. Takie są moje główne zamie­

rzenia na przyszły rok. Równolegle będę porządkować 

swoje bogate zbiory różnych artykułów regionalnych, 

prac, listów, scenariuszy. Czuwać też muszę nad pracą 

naukową moich doktorantów, co daje mi dużo satysfakcji, 

ale i zobowiązuje. Dwie osoby zajmują się Kociewiem, 

dwie Krajną.
W snuciu planów nie przeszkodziły mi, jak dotąd, 

groźne pomruki o rozpadzie Europy i inne złowieszcze

zapowiedzi. Często jeżdżę pociągiem na trasie Gdańsk 

- Bydgoszcz, co ostatnio zajmuje około 4 godzin. Nie 

przeszkadza mi to, bo jest co czytać i o czym myśleć. Gdy 

obserwuję Boży świat w postaci kociewskich krajobrazów, 

to umacnia się moja nadzieja, że Ziemia będzie nadał się 

kręcić „po swojamu”. Równo zaorane pole (jest na to ładne 

określenie„orónka”), świeża zieleń oziminy, stosy drewna 

przy domostwach przypominają o porządku i trwaniu 

na pomorskiej ziemi, mimo zgiełku świata. I wierzę, że 

znowu bociany odnajdą drogę do polskich gniazd, że nie 

zapomną zakwitnąć konwalie. Ktoś do kogoś napisze dłu­

gi list. A ija też niejeden napiszę. Tu przywołam zdanie 

z książeczki poświęconej ks. Jerzemu Popiełuszce: „cuda 
świata można znaleźć we własnym ogrodzie”.

Wszystkim Czytelnikom „Pomeranii” życzę radości 

z podobnych refleksji i odnawialnej chęci do działania.

Kociewiakom - wielkiego zjazdu (może wreszcie uda się 

taki zorganizować), księgi po IV Kongresie Kociewskim, 

radości z sukcesów innych regionalistów, współdziała­

nia dla dobra sprawy i przyjaznych spotkań z innymi 

Pomorzanami.

Kaszubom — realizacji ambitnych planów, mądrej (nie- 

zaślepiającej) dumy z kaszubskości, przyjaznych relacji 

z sąsiadami. Słowem, dobrego, pomyślnego roku 2012.

Wszystkim „znalezienia cudów we własnym ogro­

dzie”. .. no i długich, pięknych listów. Myślę, że jeszcze 

wielu lubi niebanalne listy. Oby zdrowi byli ci, którzy 

je piszą całkiem dobrowolnie, i ci, którzy na nie odpo­

wiadają niezdawkowo. Moim skarbem są zachowane 

listy od osób ciągle mi bliskich, niepospolitych. Ostatnio 

porządkując swoje zbiory, od nowa mogłam przeżywać 

życiowy poemat i stwierdzić, że są dokumentem czasu 

i bogatych przeżyć, m
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opowiadanie kociewskie

Gzuby
MARIA BLOCK

Jak galancie czytata co mniasiónc 
„Pomerania", to wieta, że móm chło­
pa i dwa gzuby, co srodze malulke 
só, ale cwane. Knapek ma dwa i pół 
roku, a dziewuszce zara bandzia trzy 
mniasióce. I ja czasami ich halam do 
lulków, co mnieszkajó wew Trómb- 
kach, kele Gdańska. I lulki to só dur- 
cham szczanśliwe, jak ja ich halam, 
a eszcze szczanśliwsze, jak jade zez 
nimi nazad dóma wew Rumi. Ale 
jak tamoj jezdóm, to mało zez siebia 
nie wyńdó, zez knapkam sia bawjó, 
a mało to ino na rencach w ta i w ta 
tachajó, śpsiewajó i „niuniuniu" cian- 
gam robjó, żeby sia uśmniechneła.

Ale że tan mój synek to je ich pujek, 
to óni zara deliberujó, czyjemu nie je 
przykro, że tyż nad tym knypskam tak 
tamoj flefronió. Raz lulka, jak knapek 
poszed ziuźkać, stanęła nad Lilko (tak 
je jej jimnia) i umskliwa:

- Ale ty psiankna, ale ty mnielutka, 
oj, oj, ale sia ubróniła, a dzie twoja 
nanulka je, oj ty, pewnie mleczka żeś 
chciała, a może pudełaszko bómbo- 
nów, a jake pultynki śliczne, gładziut- 
ke jak plisz!

A synek niby ziuźka wew drugim 
pokoju, ale uszyto mu sia robjó walne 
jak u raby sómsiadów. I już ta mała 
ględa bolechuje zez swojech betów:
- Lulko, lulko! Feluja mnie moja plu­

sowa zgmnijka do podusi! Dzie ona 
pytków dostała?

A lulkę już sumnienie ruszyło i żga 
do nadurszałego wnuczka, zara go 
mujka, co by nie knychał, kila po muni 
i fafrota, niby na faksy:
- Jo, toć ty jezdóś lepszy (a na mnia 

sie gapsi ukradkam i cicho gada: „ona 
i tak wew tej uśpiónce, to nic nie ro­
zumni, to nie bandzia uraźliwa), lulki 
brójek kochany, oj, ale ty jezdóś walny 
chłop, a jaki zgrzany, czekaj, lulka ci

zebujeta fraketka twoja, oj, a chciałeś 
ty wafla zez muszkibadó? Czy nudle 
zez japcami?

Ja coś chce tamoj powjedzieć, że 
toć on chaśkać mniał, a nie nudle 
ćpać, ale już ta moja nanulka sia ta- 
rabani do kuchni i żarn ino zdónżyła 
gamba otworzyć, a ta już nazad je zez 
słodkim na tego mojego ciećka. Ale 
po drodze kejter jej wylez pod gyry, 
że sia mało co nie wywaljiła! I sia łasi, 
bo jeście wyczuł i na swój dziel tyż 
czeka. A mojó nanka znówki sumnie­
nie trzepło, wew psióna gały lukneła 
i zrozumniała, że psión to ma najgo-

Rys. Barbara Warmowska

rzy, bo najstarszy je, a musi dziesz- 
czkom ustampywać non stop!
I mówji:

-Tyjezdóś najlepszy! Ciebia ja sro­
dze kocham, psiesuszku. Oj, ale masz 
gilonek ciepły, a jaki łaciaty tan mój 
łachtaj, oj, oj, już nie łycaj, ty mój kła- 
czaty kaduku ty, zara pańcia ci da.

I już całe nudle trafsili do psiej mis­
ki. A bez ten czas już czanda poszli 
ziuziu i sia nie napuszyli, że lulka woli 
psa niż ich. ■

Opowiadanie zostało napisane 
w gwarze kociewskiej.

Słowniczek
chaśkać, ziuziać
ciangam
cieciek
dziel
fafrotać,
flefronić, gadać
faksy
fraketka

galancie
gilon
gzub, dzieszczko 
halać

kaduk
kejter
kilać
kłaczaty

- spać

- cały czas
- pieszczoch
- należna część

- mówić, pleść

- żarty
- tu, pieszczotl.: 

odzienie, ubranie
- elegancko
- nos

, czando - dziecko
- przynieść, 

dostarczyć, przywieźć

- diabeł
- pies wielorasowy
- łaskotać
- kędzierzawy

knapek
knypsek
lulka
łachtaj
łycać
mujkać
munia
muszkibada

- chłopiec
- małe dziecko
- babcia
- oberwaniec
- płakać
- głaskać
- buzia
- cukier

nadurszały, uraźliwy - obrażony
nanka
napuszyć sia

nudle
plisz
umskliwać
wafle
zgmnijka
żgać

- matka
- obrazić się, unieść 

się honorem
- makaron
- aksamit
- rozczulać się
- gofry
- żmijka
- biec, zdążać
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gadki Rózaliji

Nowi Rok - barani skok!
ZYTA WEJER ___________

Pszede Nowim Rokam je zylwester. A wew zylwestra, 
to ji wew Niybjesiych só jinsze porzóndki, jak wew co- 
dziań. Wew zylwestra Pan Bóg je całki zacharowani, bo 
łustawja rzónd za rzandam Swojych Amniołóf, bo musi 
jych fol posłać na ziamnia, cobi piloweli tych małych 
gzubóf, jak jejych rodziciele jidó balować!

Niechtórne rodziciele psziwjezó Busia, żebi piłowała 
gzubóf. Ale ledwo tata zez mamo wilyzó zez chałupi, to 
Busi na drzemka sia weźnie, ji take je jeji piłowanie! Zaś 
starsze gzubi, chtórne majó mniyć baczanie na sfojych 
młodszych braciszków ji siostsziczkóf, zacznó patszyć 
wew komputer, a małe gzubi brojó, jano sia szaszór 
robji. Tedi sia nie dziwujta, że Pan Bóg sóm siedzi na zyd­
lu, rance ma łoperte ło baki, ji szandyruje tych amniołóf, 
żebi choc łóne mniałi baczanie na ty zafajdane maluszi- 
ska. Jano że majó piłować fszitkych, a niy jano tych, co 
rano mówjyli: „Amniele Bożi, Stróżu mój, ti zawdy pszi 
mnie stój!". Niy, niy, Pan Bóg tak nie rachuluje.

Jak sia rzecz ma ło gzubóf, to Łón nie je taki akuratni, 
bo wjy, że jak gzubi nie mówjó paciyrza, to wjina majó 
jejych Stare. Tedi Łón najwiżi Starim da wew kość, żebi 
było po sprawiedliwości, bo wjyta, jak to mówjó eszcze 
tera: „Pan Bóg je nierichliwi, ale sprawiedliwi!".

Ja tu Wóm gadom, a widza, że nasz Buzek na niebie 
tysz sia zdrzamnył ji nie widzi, co te Stare na tych za­
bawach wistfarzajó! Dobrze, że niy widzi, bo bi było 
„skaranie boże". Jedan zez drugim leżó pot stołam, za­
miast tańcować. Flaszki leżó na ziamni razam zez timi 
bohaterami łot siydam boleścióf. Toć jedan zez drugim, 
jak masz taki łep, nó mófma głowa do bani, to łostań 
dóma. Jano może lepsi ni! Jakbi łóne ostałi dóma, to 
bi eszcze dało łogań łot tego szaleju! A mało to sia da 
czuć, że sia wifajczyłi po kylichu? A binajmni pot sto­
łam do jutszanki sia wykurujesz ji dziecka nie wjidziałi 
o wstydzie, co żeś wiprawjał za brewerije! Masz szcza- 
ście, że Buzek łusnył, bo bi Ci kazał po gołi waltorni bu- 
lipyzram wtrzóchnyć!

Nó czi ja niy mówja, że „Głupji to zawdy ma szcza- 
ście". Łobudzi sia taki ji razu nie wjy, że łusz je po ferti- 
chu, łusz je Nowi Rok!!! Jó, czas lejci, jabi mu płacili za 
to, że łón je taki chłatki. A nadgrodi mu ji tak nie dadzą. 
Nadgroda to mi dostanim na tamtym Ślecie! To tedi jano 
pomalutku dali a dali. Mófma sobje: „Co nas nie zabji- 
je, to nas łumocni". Weśma tedi tan Nowi Rok za rogi, 
ji sia tszimejma! Mój św. pamnianci Ojczulek gadał za-

wdi: „Jak żeś je Sinam Bożym, to pomósz sobje sóm!". 
A mój św. pamnianci Kochani Manżulek to mówjył do 
si: „Józeczku, do roboti!"

Lutki moje - do roboti! Da Bóg dziań, to ji rada 
nań!!!

Nó jó, zez Nowim Rokam żicza Wóm wszitkygo naj­
lepszego. Jak to sia mówjyło: Do siygo roku!!! ■

Żiczim Wóm młode, żiczim Wóm starzi,
Niech Was Rok Nowi wszitkim szczyrze darzil 
Niech bandzie pogodni, siti, a niy głodni,
Wesołi ji zgodni, wew łurodzaj dorodni!
Dzisia je zylwester, ja cicho niy banda.
Banda tak garować, pisk mnie sia łuśmniycha 
A chto chce bić marudni, niech zara łuciyka!
Dzisia je wesoło, jutro bandzie smutno,
Jak wew naszych workach 
nandzim jano płótno!
A co tam sia smucić, pudzim choc na prachri,
A bodaj to żicie same smantki trząś li!

Rózalija Kociewska

PS. Cicho, co ja pieta? Chyba żarn sia szaleju nażarła 
abo se jednego glugnyła, bo brydża. A bogać, to bo­
gać! Nó, ale je zylwester, to musita żdziepko wzióńć 
na poprafka.

Czi niy!
Gawęda została napisana w gwarze kociewskiej. Za­

chowano pisownię autorki.
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mesie pleste

Chto
rządzy

doma...?
ANA GLISZCZEŃSKÓ

Kaszebscze białczi to są po prów- 
dze fejn kóbiete. Knópi, co na Kasze- 
bach za brutkama szukale, muszele 
mieć z tim dosc jiwru, bo co jedna, 
to je lepszo, piäknieszö a pewnieszó. 
A jak ju tä jediną nalezle, tej... Nie- 
jedny be pewno rzekle, że miele rój 
na zemi, ale tak dobrze to chiba 
z tim nie beło. Starszi chłope to zós 
gödale: „Le sä knópie ożeń, tej te 
zarö w piekło üwierzisz!". Bö wie- 
ta, kaszebscze białczi to są czästo 
a gästo hersztbabe - mają czim 
óddichac, na czim sedzec - i to sä 
chłopom na gwes widzy-ale przede 
wszetczim to one mają dobrze pesk 
wesmarowóne. Jak jidzesz bez wies, 
to jesz jich dobrze nie widzysz, ale 
czejesz ju kilometer prädzy. I na kögö 
one tak ręczą? Pewno, że na swójich 
chłopów, bo jich muszą na swoje 
urobić, tä jich beńlową samostój- 
nosc kąsk ukrącec i weprostowac to, 
czego starczi przóde nie szafnałe.

Kaszebskö białka dobrze rozmieje 
so w żecym rada dac. Nawetka na 
nógórszich sknerów ona mó swoje 
spösobe. I tak jedna gódó do dre- 
dżi:
- Bö widzysz, jak ten mój mie nie 

chce na nowi szorc dac, tej jo za- 
czinóm zaro na niego szkalować, a 
gadać mu, że jak on tak dali mdze 
robił, tej jo zarö sä bierzä i jadä do 
meme!
- I tej mü pewno zarö sä cebie 

robi szkoda!
- A co te gödösz! Ön mie natech- 

stopach dówó detczi na bilet w jed­
ną strona!

Jinszim razä wlóżó chłop dodóm 
po robóce, dosc umączony i miast 
półnia widzy na stole kórtka ód 
białczi: „Jem ü Klare na klapach. 
Na półnie bädze reba, wädkä mósz 
w komorze".

No i ceż mają chłope robie. Z biał- 
kama zle, bez nich jesz górzi. Ra­
dzą so jak mogą. Ju sóm Pón Bóg 
nóprzód Adama stwórził, bo wie- 
dzół, że z babama ni ma co zaczi- 
nac. Ale chłop chłopówi nigde nie 
rzeknie, chto tak po prówdze rzą­
dzy doma. Bo jak be to wezdrzało? 
Nówiacy w góspódze, do chternech 
białczi blós za jednym przechódają
- za jich chłopama, üczejesz nie­
stworzone rzecze o tim, chto doma 
buksę nosy. Tak prawie też jeden 
doseju napiti chłop sä przechwólół, 
że nim żódnó baba nigde nie rzą- 
dzeła i rządzec nie bädze. Naróz 
dwierze sä ódemkłe i stanała w nich 
jego białka. Jak nie reknie na niego. 
Ön jaż pódskóknął. Ódwróceł sä, 
machnął raką i rzekł: „Biój le babo 
dodóm!". „Jó ce zaro dóm babo!"
- ona rzekła i trzasnała dwierzama. 
„Te, i te nie püdzesz?" - pitale kum­
ple. Wezta lepi pólejta dali, a o móji 
stari nie gadójta. „Nooo bratku, te 
żes sä ale ustawił. Widzyta wa?"

Naróz w knajpie zrobiło sä czę­
sto cecho. Wszetce werzasłi zdrzele 
w strona ódemkłech dwierzi. A sto- 
jała w nich tako mało, a dosc päka- 
tó białka - jego starka. Jak ten, co 
sä tak przechwólół, jä uzdrzół, tej 
ön sä zrobił nie le bladi, a zelony na 
gäbie. Zäbe mü dergótałe jak secz- 
kówó maszina, często jakbe decha 
uzdrzół. A ta kobieta nic, le do nie­
go podeszła i mü pólcem pókózała, 
w jaką strona on mó jic. Aon le wcyg 
pówtórzół: „A mema nie brekówała 
sä karowac tuwö, jö ju jidä...".

Tej chłopi le na se wzerale, a jeden 
rzekł: „Tero wa widzyta, chto tam 
ü niego rządzy doma!"

Cażkó je z Kaszebką żec - chtos be 
pówiedzół. Może i tak je. Ale dobrze 
je Kaszebką bed ■

Muzykańce
Na wieselim, jak to na wieselim 

- wiele sä tuńceje, wiele sä jódó 
i wiele sä pije (ósoblewie sznapsu). 
Pół biede, jak piją gósce - można 
be rzec, że to w tim przepódku je 
nawetka wskozóne. Tec za zdrowie 
młodech, na dobri zóczątk, na wie­
lość dzecy (cobe polsko gospodar­
ka sä dobrze miała, a i na emeritów 
miółchto robie), za starkówjednech 
i dredżich, za wszetczich góscy, za 
tech, co w kuchnie... chtos wepic 
müszi! I wcale le na jedną nogä nie 
sygnie. Równowóga nótje trzemac 
wszädze. Górzi jak w tim napitku za- 
szmakują muzykańce. Tej może bec 
po prówdze „dobro rozegracejó".

Na jednym wieselim sznaps beł 
nadzwekówó dobri jakósce. Wszetce 
pile, tuńcowale, a muzykańce rznäle 
jaż miło. Ale wejle po jaczims czasu 
öni zaezäle grac ju coróz mni i robile 
coróz dłegsze przerwe i widzec beło, 
że miast za jinstrumeńte öni ezäsey 
za czeliszczi chwetale. A jak ju sä 
wzäle za granie, to wcyg jedną i tä 
samą piesniö rznäle. Tim, co ju kąsk 
pódpiti bele, to beło wszetkó rów­
no, co oni grają, ale młodego to ju 
zaczało nerwówac. Wstół i podszedł 
do tego przędnego grajka.
- Nie rozmiejeta wa czego jin- 

szegó zagrać, le wkół to samo? - on 
sä pito.
- Te le bädze cecho i nick nie 

gadöj, i sä cesz z tego, co je, bo za 
chwila me i to zabóczime grac!

Na jinszi zabawie muzykańce też 
tak dosc ostro zazerale do czeliszka, 
a prze tim wiäcy sedzele prze stole 
i prze jedzenim, jak grale na binie. 
Ku reszce organizator sä znerwówół, 
jidze do nich.
- Wa jedzta! I to zarö! - ön rek- 

nął.
- Tec me jeme, jeme!
- Wa nie jęta, wa żreta! Wa mota 

jachac! ■
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wierzte

Mło dokaszebiLeon Heyke

Odpowiedz

A czej sä chto spito 
Co słechac ü nas,
To powiedz mu, brace, 
Że szemi ju las.

Bö wiater sä büdzy,
Na jegö sä wiew,
Jak kwiate na zymkü, 
Pödnöszö sä śpiew.

A śpiew to piäkny, 
Głabóką mó tresc,
I za to go wiara 
Do nieba chce wnieść.

(Kaszebski spiewe, 1927)

Jan Komowsczi

W sercu mój im

W sercu mój im cecho i cemno, 
Jakbe grudzeń od downa beł - 
W desze mój i dzekó i cemno, 
Miesąc dówno w chmurę sä skrił.

Chto to wiater zemny i mroze 
Wpuszcził w swieżi kwitnący sod? 
Chto to w drodze strószczi i grozę 
Wzewół, mgłą mie mónił tak rod?

Nie tak wiosną krziwdä jó czeja, 
Wiosny desze trejący chłód,
Gdze le stąpią, kwiate sä pseją, 
Serca młode scynają w lód.

(Jó bem leno chcół..., 1986)

Latoś badzeme na Kaszebach 
swiatowac Rok Młodokaszebów. 
Prawie wierzte nobelnieszich 
przedstowców tego karna, to je Jana 
Körnowsczegö i Leona Heyczi 
bedejeme Czetińcóm w stecznikowi 
Pomeranii. Dokaże te można nalezc 
w antologii kaszebsczi poezji 
„Dzecze gase", wedóny przez 
wedöwiznä Region w 2004 r.

Jan Komowsczi

Wecygóm jo moje 
race...

Wecygóm jó moje race 
Do ti letny, śpiący noce - 
Chcółbem ucec w mój i mace 
Do ti gwiózdczi w złocę. -

Cechi wiater znowu zriwó 
Dównech meslów złote przädze, 
Dówną sercu pieśnią spiewó 
I mie göni wszädze. -

Czemu nie je cecho, głechó 
Na ti żecó mój i drodze? - 
Czemu desza za czims słechó 
I sä żóli srodze?

(Nowotne spiewe, 1910)

Leon Heyke

Dzecze gäse

Od boru mgła zachódzy, 
Zakriwo dół i wies, 
Pódlecy wicher słotny 
I sä zagubi gdzes.

A mie ze snu weriwó 
Żałosny z wiodra krzik, 

To lecą dzecze gäse,
Jó widza dłudżi cyg.

Jak pócore nawiti 
Na wióldżi cemny sznur 
Z północe one szemią 
Na południowi tur.

Leceta, miłe ptóche, 
Przez mój i dzewczi dóm, 
Rzeczeta ji: „Jó tęsknią 
I żdża tu smutnie sóm”.

Krziknijta ji: „Jó przińda 
Niech ona na mie żdże.
I moja wierno miłość 
Ji pödrowienie sie”.

I gäse ódlecałe,
Zdżinałe w gästi mgle,
A słodcze no marzenie 
Znów ótuleło mie.

(Kaszebski spiewe, 1927)
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Gmina Karsin bogatsza 
o kolejną książkę

Po wakacjach na 
rynku księgarskim po­
jawiła się nowa pub­
likacja o przeszłości 
i teraźniejszości Kar­
sina oraz okolicy. Za­
warto w niej artykuły 
napisane przez pięciu 
autorów (o czym ni­
żej), a pieczę nad całością sprawował nie kto 
inny, jak urodzony w Karsinie historyk prof. 
Józef Borzyszkowski.

Powodem, dla którego powstała książka, 
była 650. rocznica lokacji Karsina na prawie 
chełmińskim. Uczczono ją zorganizowaną 
15 grudnia 2010 r. przez wójta gminy Karsin 
i Instytut Kaszubski w Gdańsku okolicznoś­
ciową konferencją.

Karsin zawdzięcza Józefowi Borzyszkow- 
skiemu nie tylko tę pozycję - niemal cztery 
dekady temu, wówczas jeszcze jako magi­
ster, wydał pracę „Tam gdzie Kaszub kuńc. 
Monografia wsi Karsin" (Gdańsk 1973), któ­
rą uzupełnił już jako doświadczony profesor 
w dziele „Tam, gdze Kaszeb początk. Dzieje 
i współczesność wsi gminy Karsin" (Gdańsk 
-Karsin 2001).

W obecnej publikacji J. Borzyszkowski 
zamieścił, poza wstępem, artykuł „Kronika­
rze dziejów wsi i gminy Karsin", w którym 
przedstawił 15 wybitnych postaci. Wśród 
nich znaleźli się księża, lekarz, nauczycie­
le, kupcy, a także robotnicy. Przy czym 
autor świadomie mniej uwagi poświęca 
przedstawieniu sylwetek owych kronikarzy, 
a więcej ich „kronikarsko-historycznym opra­
cowaniom". Spośród owych kronikarzy wy­
pada wymienić choćby Narcyza Bonina, ks. 
Bolesława Knittera, ks. Józefa Szydzika czy 
Wincentego Rogalę.

Autorem drugiego artykułu „Zabory 
w literaturze naukowej i pięknej" jest Ce­
zary Obracht-Prondzyński. Na początku 
napisał: „Można powiedzieć, że Zabory,

które obejmują terytorium w przybliżeniu 
czerech współczesnych gmin: Karsin, Li- 
pusz, Dziemiany i Brusy, a do tego znacz­
ną cześć gminy Czersk (Odry i okolice) 
i przez niektórych dodawane pogranicze 
Konarzyny, miały szczęście i do badaczy, 
i do twórców literatury pięknej (tworzo­
nej w języku polskim i kaszubskim), i do 
pamiętnikarzy, i do publicystów... Można 
by wręcz stwierdzić, że zaborska republi­
ka twórczych duchów wyjątkowo obfita 
jest w bohaterów i... cichych wyrobników" 
(s. 51). W innym miejscu pisze: „(...) Zabory, 
ta południowa kraina Kaszub obdarzyła kul­
turę regionalną bogactwem bodaj najwięk­
szym z wszystkich zakątków kaszubskiej zie­
mi... To przecież tu właśnie we Wdzydzach 
zabłysły zorze wskrzeszenia kaszubszczyzny, 
tu rodziły się ideały ruchu młodokaszubskie- 
go, z tej gleby wyrastały szczytowe osiąg­
nięcia literatury kaszubskiej w prozie, poezji 
i dramacie, tu kształtowała się artystyczna 
wrażliwość Kazimierza Janoscha - bodaj 
najlepszego malarza wśród Kaszubów, tu 
wreszcie kształtowały się osobowości mi­
strzów kaszubskiej nauki (Edward Breza, 
Józef Borzyszkowski)". Tak więc tekst Ob- 
racht-Prondzyńskiego to pewnego rodzaju 
historia literatury kaszubskiej i historia histo­
riografii lokalnych dziejów, a lista twórców, 
kaszubskich osobistości, jest długa, bo poza 
wymienionymi, pojawiają się tu Hieronim 
Derdowski, Aleksander Majkowski, Anna 
Łajming, Stanisław Pestka, Izydor Gulgowski, 
Ryszard Kukier i wielu innych.

„Boże Męki i inne zabytki Karsina i Gminy" 
to w książce trzeci tekst - pióra Aleksandra 
Łosińskiego, który przedstawia nie tylko za­
bytkowe „kapliczki", ale i podejmuje mniej 
znany temat wartości zabytkowej układów 
przestrzennych, toponimii oraz ukształto­
wania krajobrazu.

Czwarty artykuł „Szkoła w Karsinie 
w dwudziestoleciu ostatniego przełomu 
wieków" Elżbiety Brzeskiej, to najnowsze 
dzieje karsińskiego Zespołu Szkół nr 1. Au­
torka opisuje w nim problemy i osiągnięcia 
lokalnej oświaty w czasach III Rzeczypo­
spolitej.

Piąty artykuł, autorstwa Jana Orlikow­
skiego, został zatytułowany „Wieś Karsin 
na tle Gminy w realiach III Rzeczypospo­
litej". Są to refleksje na temat dokonań

i perspektyw miejscowego samorządu po 
zmianach ustrojowych w Polsce.

Książkę kończą aneks i posłowie. W tym 
pierwszym zamieszczono utwory poety­
ckie - ks. Bolesława Knittera pt. „Na 600- 
lecie Karsina", Wincentego Rogali „Na 
Chełmickiej Widnej Górze", Franciszka Łe­
mkowskiego „Wieczór u Wicka Rogali", 
Różki Narlochówny „Wyrok na Jana Kar­
nowskiego" i Władysława Milanowskiego 
„O Karsinie [fragmenty]".

Niewątpliwym atutem książki jest jej 
piękna edycja, z licznymi ilustracjami 
w opracowaniu graficznym Anny Maciejew­
skiej i Macieja Ostoja-Lniskiego. Publikacja 
została sfinansowana przez Urząd Gminy 
w Karsinie. ■

Tomasz Rembalski
Karsin i Gmina - wczoraj i dziś, red. Jó­
zef Borzyszkowski, Instytut Kaszubski, 
Gdańsk 2011

Sensacja w gdańskiej 
scenerii

Piotr Schmandt na­
leży do autorów, któ­
rzy pozycję na czytel­
niczym rynku mają 
ugruntowaną. Zapra­
cował na to parado- 
kumentalną „Konchą 
i perłą" oraz krymina­
łami „Pruska zagad­
ka" i „Fotografia". Najnowsza powieść tego 
autora, „Gdański depozyt", wskazuje, że 
wysoki literacki poziom trzyma on pewnie. 
Tym razem pisarz zaprasza nas do Wolnego 
Miasta Gdańska. To idealna sceneria akcji po­
wieści kryminalno-sensacyjnej. Wprawdzie 
gdańskie dekoracje w tego typu utworach 
pojawiają się stosunkowo często, jednak 
podkreślić trzeba, że Schmandtowi udało 
się uniknąć pułapki, w jaką wpadali niektó­
rzy twórcy - opisywany przez niego świat 
nie jest schematyczny. Dość oryginalna jest 
sama intryga, która toczy się wokół ukrytego 
skarbu. W wyścigu po majątek udział biorą 
służby wywiadowcze kilku państw i, jak to 
bywa w takich przypadkach, nie wiadomo 
do końca, kto jest kim naprawdę. Aby rzecz 
była ciekawsza, powieść została rozpisana 
na wiele postaci. Czytelnik śledzi więc nie-
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lektury

jako żywoty równoległe, przy czym każda 
z osób może okazać się kluczową dla wyjaś­
nienia sprawy. Schmandt znany jest z dbało­
ści o szczegóły i wierność przedstawianych 
realiów. Nie zawiódł i w „Gdańskim depo­
zycie", gdzie znakomicie odmalował Wolne 
Miasto. W jego ujęciu jest ono dalekie od 
fasadowości. Czuć w nim dynamizm końca 
lat 30. i to mimo nadciągającej wojny. Co 
ciekawe, nie samym Gdańskiem Schmandt 
żyje. Są w jego powieści także akcenty wej- 
herowskie, by wspomnieć tylko pałac Keyser- 
lingków, zwany dzisiaj powszechnie pałacem 
Przebendowskich, czy postać burmistrza 
Wejherowa Teodora Bolduana, zamordowa­
nego przez hitlerowców w 1939 roku. ■

(MA)
Piotr Schmandt, Gdański depozyt. Oficyn­

ka, Gdańsk 2011

Regał
regionalny
Żukowskie jadło

Oddział Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomor- 
skiego w Chwaszczy- 
nie jest pomysłodaw­
cą wydania przewod- 
nika po obiektach 
gastronomicznych 
gminy Żukowo. Na 
przygotowanie pub­
likacji pozyskał m.in. dotację Burmistrza 
Gminy Żukowo na realizację zadań z zakresu 
turystyki. I tak informator „Żukowskie jadło" 
ujrzał w tym roku światło dzienne.

Na kartach tego przewodnika-informato- 
ra można znaleźć 24 gościńce zlokalizowane 
w 11 miejscowościach gminy. Szczegółową 
inwentaryzacją żukowskich lokali gastrono­
micznych, zebraniem informacji, przeana­
lizowaniem menu, degustacją wybranych 
potraw i przygotowaniem dokumentacji 
fotograficznej zajął się - na zlecenie chwasz- 
czyńskiego oddziału - Jarosław Ellwart, który 
specjalizuje się w branży turystycznej, jest 
autorem przewodników i wydawcą oraz... 
smakoszem kuchni regionalnej. W jego ofi­
cynie wydawniczej Region przygotowano 
do druku „Żukowskie jadło".

W publikacji przedstawiono najlepsze jad­
łodajnie z terenu gminy Żukowo. Przy każ­
dym obiekcie podano następujące informa­
cje: nazwę, krótki opis, dane adresowe (tak­
że numer telefonu, adres poczty elektronicz­
nej i strony internetowej), godziny otwarcia, 
charakterystykę menu, w tym specjalności 
kuchni i spis dań regionalnych, dostępne 
formy rekreacji okołoobiektowej. Ponadto 
zamieszczono zdjęcia obiektu, mapkę dojaz­
du oraz piktogramy wskazujące, czy w lokalu 
jest taras, ogródek, parking, plac zabaw, czy 
można w nim płacić kartą i czy na jego teren 
można wprowadzać zwierzęta.

Przewodnik po żukowskich gościńcach 
stanowi nieodpłatny materiał promocyjny 
gminy Żukowo. Będzie dostępny w opisywa­
nych jadłodajniach i Urzędzie Gminy Żukowo 
oraz będzie przesyłany zainteresowanym 
w formacie pdf. ■

Tomasz Fopke 
Prezes ZK-P o. Chwaszczyno

Jarosław Ellwart, Żukowskie jadło. Infor­
mator o gościńcach żukowskich, Region, 
Chwaszczyno - Gdynia 2011

Słownik historyczno- 
geograficzny 
komturstwa 
tucholskiego

Przy finansowym 
wsparciu Starostwa 
Powiatowego w Tu­
choli, w 2010 r. uka­
zał się Słownik histo- 
ryczno-geograficzny 
komturstwa tuchol­
skiego w średniowie­
czu, autorstwa byd­
goskiego profesora Maksymiliana Grze­
gorza. Po słownikach ziemi chojnickiej 
w granicach komturstwa człuchowskiego 
(Chojnice 2005) oraz komturstwa gniew­
skiego i okręgu nowskiego (Pelplin 2008), 
to trzecie tego typu opracowanie będące 
częścią Słownika historyczno-geograficzne- 
go Pomorza Gdańskiego.

Główne części omawianej publika­
cji stanowią sam „Słownik historyczno- 
geograficzny komturstwa tucholskiego

w średniowieczu" oraz „Mapy sieci osad­
niczej komturstwa tucholskiego". Na słow­
nik składa się 118 ułożonych alfabetycz­
nie haseł, w których zawarto informacje
0 średniowiecznych osadach w komturstwie 
tucholskim. Jak pisze J. Szwankowski, „(...) 
komturstwo tucholskie - jako jednostka 
podziału administracyjnego państwa za­
konu krzyżackiego - składało się z dwóch 
części: tzw. polnej i zaborskiej. Obejmowa­
ło swoim zasięgiem miejscowości położo­
ne na przestrzeni około 70 km, biorąc pod 
uwagę oś północ-południe". Była to więc 
jednostka bardzo duża, z której dzisiejszy 
powiat tucholski obejmuje jedynie część 
„polną". Etnograficznie to teren Borów Tu­
cholskich, południowych Kaszub (Zaborów)
1 Kosznajderii.

Jednolity schemat haseł ułatwia lekturę. 
Ich nagłówek stanowi współczesna na­
zwa geograficzna miejscowości, z ujętymi 
w nawiasach nazwami źródłowymi. 
W haśle wszelkie informacje źródłowe są roz­
pisane w ośmiu punktach, przy zachowaniu 
układu chronologicznego podawanej wie­
dzy. Punkt 1. - rodzaj osady, jej przynależ­
ność polityczna i administracyjna oraz koś- 
cielno-administracyjna, 2. - granice osady, 
3. - własność, obszar, zaludnienie, 4. - prawo 
lokacyjne i związane z nim przekształcenia, 
5. - wzmianki o kościołach, kaplicach, para­
fiach, 6. - informacje historyczne o osadzie 
i jej mieszkańcach, klęskach, zniszczeniach, 
sławnych osobistościach, 7. - dane o niewy­
korzystanych w pracy informacjach źródło­
wych oraz istotnej literaturze historycznej, 
8. - zwięzłe wzmianki wynikające z badań 
archeologicznych.

Lektura przykładowych haseł budzi szacu­
nek dla wykonanej przez autora pracy. Słow­
nik z pewnością ułatwi następnym pokole­
niom historyków badanie dziejów przedsta­
wionych w nim miejscowości. Zaletą książki 
Maksymiliana Grzegorza jest także jej przej­
rzysty układ, estetyczny papier, na którym 
ją wydrukowano, oraz twarda atrakcyjna 
oprawa. Niewątpliwie tę publikację warto 
polecić miłośnikom lokalnej historii. ■

Tomasz Rembalski

Maksymilian Grzegorz, Słownik histo- 
ryczno-geograficzny komturstwa tuchol­
skiego w średniowieczu, Tuchola - Byd­
goszcz 2010

Maksymilian Grzegorz

Słownik
historyczno-geograficzny 
komturstwa tucholskiego 

w średniowieczu
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Łubiana z nowym szlakiem

Nowy szlak uroczyście otwierali m.in. wójt gminy 
Kościerzyna Grzegorz Piechowski oraz przewod­
niczący Rady Gminy Zygmunt Szulist.

Fot. p.k.

3 grudnia 2011 roku w Łubianie otwar­
to szlak turystyczny Bitwy pod Łubianą 
oraz Remusowych Dołów. Szlak jest 
poświęcony partyzantom TOW Gryf Po­
morski, żołnierzom Annii Krajowej i tzw. 
„dzikim” partyzantom, którzy zostali zasko­
czeni przez wielokrotnie przewyższające ich 
liczebnie zmotoryzowane oddziały 44. Dy­
wizji SS. Po kilkugodzinnej walce udało im 
się jednak przedrzeć z pierścienia oblężenia 
oddziałów niemieckich i wydostać z zasadz­
ki. Na szlaku poznamy również ciekawostki 
dotyczące bohatera epopei kaszubskiej 
Remusa oraz miejsc, w których przebywał, 
tzw. Remusowych Dołów. Ponadto na trasie 
umieszczono tablicę informującą o odnale­
zionym w Łubianie skarbie pochodzącym 
z V w. n.e., który obecnie znajduje się 
w Muzeum Archeologicznym w Gdańsku.

Po zakończeniu oficjalnych uroczystości 
goście oraz mieszkańcy Łubiany otrzymali 
pocztówki oraz ulotki informujące o szlaku 
i samej miejscowości. Następnie wszyscy 
wyruszyli na trasę - do Remusowych Dołów. 
Ci, którzy przeszli szlak, otrzymali odznakę 
Bitwy pod Łubianą.

Nowe szlaki turystyczne wokół Łubiany 
oznaczono następującymi kolorami: niebie­
skim - dłuższy szlak poświęcony bitwie pod 
Łubianą (15,2 km), żółtym - tzw. mały, tak­
że dotyczący tej bitwy, na którym znajduje 
się tablica informująca o bunkrze Jeruzalem, 
czarnym - prowadzący do Remusowych 
Dołów. Aby uatrakcyjnić wędrówkę szlaka­
mi, stworzono odznakę Bitwy pod Łubianą. 
Może ją zdobyć każdy, kto przejdzie cały 
niebieski szlak. Najpierw należy w kiosku

prasowym na ul. Osiedlowej w Łubianie 
odebrać książeczkę z miejscami na piecząt­
ki, a następnie wędrując wyznaczoną trasą, 
w określonych miejscach zdobyć stemple.

Nie udałoby się przygotować szlaku, 
gdyby nie pomoc Urzędu Marszałkow­
skiego w Gdańsku, Nadleśnictwa Lipusz, 
Nadleśnictwa Kościerzyna, Urzędu Gminy 
Kościerzyna, KIR-u, Zrzeszenia Kaszub- 
sko-Pomorskiego oddział w Łubianie 
i kilku zapaleńców: Łukasza Halbotha, Ireny 
Marszewskiej, Natalii Marszewskiej oraz 
niżej podpisanego. ■

Piotr Kwidziński

Kościerzyna pamięta 
o Szopińskim

W muzeum do końca stycznia można obejrzeć 
wiele pamiątek po Lubomirze Szopińskim.

Fot. archiwum Muzeum Ziemi Kościerskiej

W Muzeum Ziemi Kościerskiej 25 listopa­
da 2011 roku upamiętniono postać Lubomira 
Szopińskiego. W listopadzie przypadała 
bowiem 50. rocznica śmierci tego kompozy­
tora, dyrygenta i współtwórcy kościerskiego 
Towarzystwa Muzycznego.

Rocznicę uczczono otwarciem w muzeum 
wystawy „Moja luba to piosenka. Życie 
i działalność Lubomira Szopińskiego (1913- 
1961)”, przygotowanej przez pracowników 
tej instytucji przy współpracy z Muzeum 
Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Po- 
morskiej w Wejherowie, skąd wypożyczono 
większość zbiorów. Na wystawie przedsta­
wione zostały m.in. programy koncertów 
wykonywanych przez zespoły pod batutą 
L. Szopińskiego, rękopisy partytur, wycinki 
prasowe dotyczące działalności kompozy­
tora i prowadzonego przez niego chóru św. 
Cecylii, korespondencja Lubomira z matką 
oraz szkolne prace plastyczne „Lubosia”. 
Ekspozycję, którą można oglądać do końca 
stycznia 2012 roku, dopełniają reprodukcje 
zdjęć oraz okolicznościowy folder.

Po otwarciu wystawy nastąpiła arty­
styczna część uroczystości. Jako pierwszy 
wystąpił Bartosz Koziak - wybitny wiolon­
czelista, laureat wielu międzynarodowych 
konkursów. Artysta grał m.in. na należącej 
do Lubomira Szopińskiego, a dziś znajdu­
jącej się w zbiorach muzeum, zabytkowej 
wiolonczeli. Był to pierwszy koncert na 
tym instrumencie po śmierci znakomitego 
kościerskiego muzyka. Po recitalu Koziaka 
wystąpił chór św. Cecylii działający przy 
parafii Świętej Trójcy w Kościerzynie, 
wykonał trzy utwory skomponowane przez 
Szopińskiego. ■

Daria Plutowska 
Muzeum Ziemi Kościerskiej

Ocalić od zapomnienia

Podczas urodzin Pucka wyróżniono m.in. Henry­
ka J. Musę.

Fot. Teresa Juńska-Subocz

Towarzystwo Upiększania Miasta Pucka 
co roku organizuje spotkanie z okazji rocz­
nicy nadania Puckowi praw miejskich. Gala 
663. urodzin Pucka odbyła się w ratuszu.

Burmistrz Marek Rintz w tym roku uhono­
rował dyplomem uznania Wernera Grabe za 
przygotowanie wystawy pt. „Rewitalizacja 
puckiej starówki w obiektywie Wernera 
Grabe”.

Kolejnym wyróżnionym był Henryk 
J. Musa - jako autor książki „Ocalić od 
zapomnienia. Üretac ód zabecó. Muszelki 
pamięci znad Zatoki Puckiej. Miszórczi 
pamiace znad pücczegö wikü”. Laudator Da­
nuta Dettlaff, sekretarz TUMP, powiedziała: 
„Tym razem pisarz wyszedł na Ziemię Pu­
cką, podążając śladami pamięci przez wsie, 
miasteczka swego dzieciństwa”.

H. Musa, dziękując za wyróżnienie, 
podkreślił, że to właśnie w Pucku, mieście 
dzieciństwa, narodziła się jego świadomość 
pisarska. „To moje pisanie poświęcam sła­
wieniu Kaszub, nie tylko na Kaszubach, ale 
także wielokrotnie poza ich granicami”. ■ 

Teresa Juńska-Subocz
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Wspominanie pomorskich 
twórców

Wspominano m.in. poetę związanego z Koście­
rzyną Stanisława Gostkowskiego. Fot. e.k

29 listopada 2011 roku w czytelni Biblio­
teki Miejskiej w Kościerzynie odbyły się Za­
duszki Literackie. Spotkanie rozpoczęło się 
recytacją wierszy poetów i pisarzy pomor­
skich. Zebrani wysłuchali utworów Lucyny 
Legut, Stanisława Gostkowskiego, Romana 
Landowskiego, Zbigniewa Żakiewicza, 
Jana Piepki i Zygmunta Bukowskiego. 
Prof. Tadeusz Linkner przedstawił sylwetki 
wymienionych autorów. Była to, przeplatana 
anegdotami i wspomnieniami, opowieść
0 chwilach spędzonych z tymi wyjątkowymi 
ludźmi, o przeplataniu się ludzkich losów. 
Była też okazja do posłuchania uwiecznio­
nego na płytach i kasetach głosu Stanisława 
Gostkowskiego i głosu Lucyny Legut.

W Zaduszkach Literackich uczestniczyli 
m.in. członkowie rodziny Stanisława Gost­
kowskiego. Wiersze przedstawiły uczennice 
z Powiatowego Zespołu Szkół nr 1 (Paulina 
Myszk, Aleksandra Zaborowska, Mał­
gorzata Paszki, Paulina Kulas, Dagmara 
Bronk, Monika Hinca, Agata Kościelska), 
które przygotowywały Małgorzata Młyńska
1 Ewelina Skwierawska, oraz z Zespołu 
Szkół Publicznych nr 2 (Anna Jeschke, 
Wiktoria Pobłocka, Amelia Pestka, Martyna 
Bugajewska, Emilia Majewska, Weronika 
Ruchniewicz), ich opiekunką była Elwira 
Kwidzińska - inicjatorka i pomysłodawczy­

ni spotkania. Współorganizatorami Zadu­
szek były Biblioteka Miejska oraz Centrum 
Kultury i Sportu w Kościerzynie. ■

Elwira Kwidzińska

Film o Grudniu '70 
doceniony w Seattle

„Czarny Czwartek. Janek Wiśniewski 
padł” w reżyserii Antoniego Krauze, pierw­
szy film fabularny o masakrze grudniowej w 
1970 roku w Gdyni, otrzymał Nagrodę Pub­
liczności za najlepszy obraz XIX Festiwalu 
Polskich Filmów w Seattle (Seattle Polish 
Film Festival), który odbył się na początku 
listopada 2011 roku.

Podczas festiwalu, organizowanego od 
roku 1992 przez Seattle-Gdynia Sister City 
Association, prezentowany jest dorobek 
polskiej kinematografii - najnowsze pro­
dukcje długometrażowe, filmy niezależne, 
dokumentalne i animacje. ■

Zespół Prasowy Urzędu Miasta Gdyni

Lekcja patriotyzmu 
w Suchym Dębie

Uczniowie szkół z gminy Suchy Dąb Święto 
Niepodległości uczcili śpiewem.

Fot. archiwum ZS w Suchym Dębie.

10 listopada 2011 roku w Zespole Szkół 
w Suchym Dębie odbył się III Gminny 
Festiwal Piosenki Patriotycznej. Impreza 
została zorganizowana z okazji 93. rocznicy 
odzyskania przez Polskę niepodległości. 
Uczniowie szkół z gminy Suchy Dąb zapre­
zentowali prace plastyczne, poezję i piosenki 
patriotyczne. W uroczystości uczestniczyły 
władze samorządowe. Na koniec wszystkie 
szkolne zespoły wspólnie wykonały piosen­
kę „Przybyli ułani”.

Ta lekcja patriotyzmu pozostanie w pa­
mięci wszystkich widzów i uczestników. 
W ten nietypowy sposób uczniowie upa­
miętnili święto narodowe - powiedziała 
dyrektor ZS w Suchym Dębie Aleksandra 
Lewandowska. ■

Historyczne mapy

W gdańskim Ratuszu Głównego Miasta 
3 grudnia 2011 roku została otwarta wystawa 
„Z biegiem Wisły i Niemna. Historyczne 
mapy i widoki miast Prus Wschodnich, Za­
chodnich, Polski oraz krajów bałtyjskich”.

Trzonem kolekcji jest zbiór map, który 
w 2006 roku Centrum Kultury Prus Wschod­
nich z Ellingen otrzymało w spadku od 
rodziny Hansa-Joachima Schachta, pocho­
dzącego z Biskupca w powiecie reszelskim 
i po 1945 roku mieszkającego we Freiburgu. 
Luki w kolekcji zostały wypełnione ekspo­
natami ze zbiorów Centrum Kultury oraz 
obiektami wypożyczonymi z Muzeum Prus 
Zachodnich w Münster-Wolbeck.

Wszystkie eksponaty mają krótki, ale 
rzetelny opis naświetlający historyczne tło 
i akcentujący hi story czno-kulturowe zna­
czenie prezentowanych obiektów. Autorem 
tekstów jest dr Eckhard Jäger z Lüneburga. 
Wystawę można oglądać do 22 stycznia 
2012 roku. ■

Marta Ellert 
Dział Edukacji, Promocji i PR-u 

Muzeum Historyczne Miasta Gdańska

Żywa lekcja historii
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Świadek życia ks. Jerzego Popiełuszki
Jan Marczak i uczeń, który wcielił się w rolę
kapłana. Fot. M.S. Grzyb

Relikwie błogosławionego ks. Jerzego 
Popiełuszki trafiły do parafii pw. Wnie­
bowzięcia Najświętszej Maryi Panny 
w Wąglikowicach. Ich uroczyste wprowa­
dzenie do świątyni miało miejsce 30 listo­
pada 2011 roku.

W tym samym dniu odbyły się obchody 
11. rocznicy nadania miejscowej Szkole 
Podstawowej imienia NSZZ Solidarność. 
Rozpoczęły się mszą św. w kościele parafial­
nym, a następnie w szkolnej sali gimnastycz­
nej uczniowie z koła teatralnego Magali, 
prowadzonego przez Małgorzatę Grzyb, 
wystąpili w przedstawieniu pod hasłem „Nie
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wystarczy urodzić się człowiekiem, trzeba 
być człowiekiem”.

W uroczystości uczestniczyli m.in. poseł 
Janusz Śniadek, przedstawiciele Zarządu 
Regionu Gdańskiego NSZZ Solidarność, 
Komisji Międzyzakładowej NSZZ Soli­
darność Remontowa Shipbuilding S.A. 
i Komisji Zakładowej Koordynacyjnej 
NSZZ Solidarność. ■

M.S. Grzyb

Jakby w innym świecie...

Odbiór dyplomu to dla każdego studenta wyjąt­
kowa chwila. Fot. i.t.

3 grudnia 2011 roku w siedzibie Akademii 
Pomorskiej w Słupsku odbyło się uroczyste 
zakończenie Podyplomowych Studiów Kwa­
lifikacyjnych Metodyczno-Pedagogicznych 
Nauczania Języka Kaszubskiego.

Studia realizowane były przez Zarząd 
Główny Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskie- 
go w partnerstwie z Akademią Pomorską 
w Słupsku od czerwca 2010 do października 
2011 roku, a współfinansowane ze środków 
Unii Europejskiej w ramach Europejskiego 
Funduszu Społecznego.

Podczas trzech semestrów sześćdziesięciu 
słuchaczy mogło poszerzyć swoją wiedzę 
z różnych dziedzin nauki pod okiem fa­
chowców podczas weekendowych zjazdów 
w Słupsku i dwóch czternastodniowych 
zjazdów w siedzibie KUL w Starbieninie. 
Słuchaczom dyplomy ukończenia studiów 
wręczyli gospodarze uroczystości - Rektor 
AP prof. Roman Drozd i prezes ZKP Łukasz 
Grzędzicki. Rektor AP wskazał na liczne 
walory studium, szczególnie na korzystny 
ze względu na nadchodzące zmiany prawne 
czas, w jakim się ono odbyło. Wyraził także 
nadzieję na dalszą współpracę i podziękował 
wykładowcom oraz studentom za ich wysi­
łek. Prezes ZKP zwrócił uwagę na znaczenie 
studium dla nauczania języka kaszubskiego

i wskazał na istniejące obecnie możliwości 
rozwoju tego nauczania. Podkreślił także 
rangę nauczycieli języka kaszubskiego, 
porównując uroczystość rozdania dyplomów 
do rozesłania apostołów.

A tak studium opisywali sami studenci: 
Studiowaliśmy pod okiem kompetentnej 
kadry pedagogicznej. Dbano zarówno 
o naszą edukację, jak i organizację czasu 
wolnego. Wszystko to sprzyjało zgłębianiu 
wiedzy o Kaszubach i języku - mówi pani 
Iwona. Poznawaliśmy miejsca dotąd nie­
znane, spotykaliśmy twórców i artystów 
ludowych, tworzyliśmy hasła na wikipedii 
kaszubskiej, układaliśmy i odgrywaliśmy 
scenki kabaretowe, odbywaliśmy praktyki 
pedagogiczne i pisaliśmy konspekty. At­
mosfera studiów była niezwykłe przyjazna, 
czego życzymy kolejnym podyplomówkom
- dodaje Irena Puzdrowska. I na zakończe­
nie podsumowanie starosty roku, którym 
był Dariusz Rompca: Były to najbardziej 
interesujące i najlepiej przygotowane stu­
dia podyplomowe, w jakich miałem okazję 
brać udział. Profesjonalna kadra naukowa. 
Wykłady, ćwiczenia i innego rodzaju zaję­
cia były niezwykle ciekawe. A wykładowcy
— zakochani w temacie i kaszubszczyźnie. 
Ido tego rozmowy tylko po kaszubsku, jakby 
człowiek był w innym świecie! m

Kino Remus

Kościerskie kino będzie nosiło imię bo­
hatera powieści Aleksandra Majkowskiego. 
„Remus”, bo tak będzie się nazywać sala 
kinowa, pokonał ponad 100 innych propo­
zycji, które wpłynęły na konkurs na nazwę 
dla miejskiego kina.

Zainteresowanie naszym konkursem było 
ogromne. Wśród proponowanych nazw 
dominowały trzy nurty, w tym kaszubsko- 
ludowy czy związany z technokratycznym 
ujęciem kina. Był też nurt, w którym domi­
nowały postacie filmowe lub historyczne, 
jak słynne ,, Oczy Księżniczki Gertrudy ” 
- mówi dyrektor Centrum Kultury i Sportu 
w Kościerzynie Jan Dittrich. Do ścisłego 
finału weszły jednak tylko dwie propozycje: 
„Welewetka” i „Remus”. Komisja konkur­
sowa postawiła na imię bohatera powieści 
Aleksandra Majkowskiego. Remus jest 
znanym symbolem literackim i kulturowym. 
Rozbudza też wyobraźnię filmową i obrazo­
wą -tłumaczy J. Dittrich. Autor zwycięskiej 
propozycji otrzyma bilet do kina dla całej 
rodziny oraz niespodziankę. ■

Klaudia Cieplińska-Bednarek

W skrócie
24 listopada 2011 r. - jury XXVI 

Ogólnopolskiego Konkursu Litera­
ckiego im. M. Stryjewskiego ogłosi­
ło jego wyniki. Zgłoszono 82 utwory 
w kategorii prozy oraz 118 zestawów 
poezji. Oto laureaci: Nagroda Grand 
Prix Marszałka Województwa Po­
morskiego - Ela Galoch. W kategorii 
poezji: I nagroda Burmistrza Miasta 
Lęborka - Miłosz Anabell, II nagro­
da Przewodniczącego Rady Miasta 
w Lęborku - Łucja Gocek, III nagroda
- Sławomir Płatek. W kategorii prozy: 
I nagroda Starosty Powiatu Lęborskie­
go - Renata Suchodolska, II nagroda 
Przewodniczącej Rady Powiatu Lębor­
skiego - Adam Bolesław Wierzbicki, 
III nagroda - Bolesław Bork. Nagrody 
specjalne: Burmistrza Miasta Lęborka
- Patryk Zimny, Nagroda im. Józefa 
Majkowskiego Katolickiego Stowarzy­
szenia Civitas Christiana w Gdańsku
- Arkadiusz Stosur, Zarządu Główne­
go Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego
- Hanna Makurat, Oddziału Miejskiego 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego 
w Lęborku - Jerzy Hoppe. Nagroda 
publiczności w Turnieju Jednego Wier­
sza - Łucja Gocek.

26 listopada 2011 r. - w Caffe Anioł 
przy ul. Kilińskiego w Gdyni poetka Do­
rota Wilczewska spotkała się z miłośni­
kami kaszubskiego słowa. Jej wiersze 
czytali Magdalena Kropidłowska oraz 
Adam Hebel.

30 listopada 2011 r. - uczniowie 
chwaszczyńskich szkół uczestniczyli 
w Dniu Kaszubskim. Motywem prze­
wodnim był kaszubski humor. W ra­
mach imprezy zorganizowano kilka 
konkursów i warsztatów, m.in. kuchni 
kaszubskiej.

3 grudnia 2011 r. - w zabytkowym 
kościele ze Swornegaci, który znajduje 
się w Muzeum - Kaszubskim Parku Et­
nograficznym we Wdzydzach Kiszew­
skich, odbył się odpust św. Barbary. Po 
odpustowej mszy świętej uczestnicy 
uroczystości wzięli udział w kiermaszu 
świątecznym.

5 grudnia 2011 r. - z uczniami Ze­
społu Szkół w Leśnicach spotkał się 
znany kaszubski muzyk i poeta Tomasz 
Fopke. Przedstawił on m.in. pacynkę 
gryfka Teodorka, były konkursy z na­
grodami, rozbrzmiewała różnorodna 
gatunkowo muzyka.
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6 grudnia 2011 r. - w Szymbarku 
już po raz ósmy zorganizowano Zjazd 
Mikołajów. Do Centrum Edukacji i Pro­
mocji Regionu przyjechało około 4 tys. 
Mikołajów z całej Polski.

7 grudnia 2011 r. - w Ośrodku Kul­
tury Kaszubsko-Pomorskiej (w Filii nr 15 
Miejskiej Biblioteki Publicznej w Gdyni) 
uczniowie gdyńskiej Szkoły Podstawo­
wej nr 40 przedstawili „Kaszubskie ja­
sełka", przygotowane pod kierunkiem 
Urszuli Chomickiej.

9 grudnia 2011 r. - „Spod Stalin­
gradu do Andersa. W mundurze ob­
cym i polskim" - to tytuł książki Cze­
sława Knoppa, której promocja miała 
miejsce w Centrum Wystawienniczo- 
Regionalnym Dolnej Wisły w Tczewie. 
Spotkanie zorganizowali wspólnie 
gospodarze tego wydarzenia, czy­
li CW-RDW, Oddział Kociewski ZK-P 
w Tczewie i Wydawnictwo Maszoperia 
Literacka. Książka Czesława Knoppa 
to jego wspomnienia wojenne. Autor 
opowiada m.in. o początkach okupa­
cji hitlerowskiej, opisuje przymusowe 
wcielenie do Wehrmachtu i swoje losy 
w wojsku polskim.

13 grudnia 2011 r. - w Bytowskim 
Centrum Kultury wszyscy chętni mieli 
okazję nauczyć się przygotowywania 
kaszubskich stroików świątecznych 
podczas warsztatów prowadzonych 
przez członków Stowarzyszenia Rozwo­
ju Wsi Niezabyszewo „Sploty".

15 grudnia 2011 r. - Muzeum Piś­
miennictwa i Muzyki Kaszubsko-Po­
morskiej w Wejherowie zorganizowało 
kolejne Spotkania z Muzyką Kaszub. 
Ich 29. odsłona była zatytułowana 
„Gwiózdka w Muzeum". Koncert był 
połączony z wizytą kaszubskich ko­
lędników.

16 grudnia 2011 r. - krótki prze­
gląd słowników kaszubskich, styl na­
ukowy i publicystyczny w translacjach, 
klasyczne dzieła literatury polskiej 
w przekładzie na język kaszubski - to 
tylko niektóre z tematów, poruszanych 
przez uczestników seminarium „Tłuma­
czenia na język kaszubski. Osiągnięcia, 
metody i cele". Odbyło się ono w Wej­
herowie w siedzibie Muzeum Piśmien­
nictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej. 
Wśród prelegentów nie zabrakło uzna­
nych tłumaczy (m.in. prof. Jerzy Treder, 
Hanna Makurat i Roman Drzeżdżon). 
Seminarium zorganizowało wejherow- 
skie Muzeum oraz Instytut Kaszubski.

Profesor w Remusowym 
Kręgu

Gościem Remusowego Kręgu był prof. Edmund 
Wittbrodt. Fot. archiwum R.K.

Remüsowi Krąg w Borzestowie 1 grudnia 
2011 roku odwiedził prof. Edmund Wittbrodt, 
senator RP. Uczestnikom spotkania opowia­
dał o swojej pracy w Senacie RP, polskiej 
i unijnej gospodarce i, oczywiście, o swojej 
kaszubskiej drodze. Cieszę się bardzo, że 
mogę być z wami, bo to tu - w Borzestowie 
-jest prawdziwa kolebka tego, co kaszub­
skie. To z tym miejscem łączy się przecież 
konkurs Rodno Mówa, malowanie na szkle, 
zespół Garecznica - mówił gość Remuso­
wego Kręgu.

Kolejne spotkanie w Borzestowie odbę­
dzie się 5 stycznia 2012 roku. ■ D.M.

Gołąbek honorowym 
członkiem oddziału ZKP 

w Chwaszczynie
20 listopada 2011 roku w przykościelnej 

kawiarence w Gdańsku-Osowej odbyło się 
walne zebranie chwaszczyńskiego oddziału 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. Spot­
kanie poprzedziła msza św. w osowskim 
kościele pw. św. Polikarpa, podczas której 
wystąpiło Towarzystwo Śpiewacze im. Jana 
Trepczyka z Wejherowa.

Zebranie rozpoczęto chwilą ciszy dla 
uczczenia pamięci zmarłych w tym roku 
zrzeszeńców: Marii Szlas i Franciszka Go­
łąbka. Prezes oddziału Tomasz Fopke oraz 
wiceprezesi, Anieszka Klawikowska i Hen­
ryk Stachurski, przedstawili tegoroczne dzia-

Uczestnicy walnego zebrania oddziału 
w Chwaszczynie.

Fot. archiwum ZKP Chwaszczyno 
łania zarządu oddziału na terenie Chwasz- 
czyna, Tuchomia i Gdańska-Osowej, w tym: 
realizację sześciu projektów dotowanych 
przez gminę Żukowo oraz projektu, przy 
którym współpracowano z oddziałem ZK-P 
w Baninie, skreślenie z listy członków, orga­
nizację mszy kaszubskich w Chwaszczynie 
i Osowej, współorganizację pielgrzymki do 
Sianowa, współpracę ze szkołami i organi­
zację wyjazdów turystycznych.

Legitymację członkowską tego dnia 
otrzymała p. Irena Domska-Penksyk 
z Gdańska-Osowej.

Walne zebranie członków podjęło dwie 
uchwały: w sprawie zmiany składu zarządu 
(Grażynę Wilkowską zastąpiła Stefania 
Orzikowska) oraz w sprawie nadania hono­
rowego członkostwa oddziału Eugeniuszowi 
Gołąbkowi, tłumaczowi m.in. Pisma św. 
na język kaszubski, uznanemu literatowi 
kaszubskiemu z Chwaszczyna. Spotkanie 
prowadził Henryk Stachurski. ■

ZK-P Chwaszczyno

80. urodziny Pelplina

Prezentacja folderu „Miasto Pelplin 1931-2011".
Fot. Jacek Cherek

Oddział Kociewski Zrzeszenia Kaszub­
sko-Pomorskiego w Pelplinie (przy współ­
pracy z LO im. ks. Janusza Pasierba) 21 
listopada 2011 roku zorganizował sesję „80 
lat miasta Pelplina”.

Podczas sesji, która odbywała się w Miej­
skiej Bibliotece Publicznej im. ks. Bernarda 
Sychty, burmistrz Andrzej Stanuch mówił
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o tym, co sprawiło, że wioska Pelplin prze­
istoczyła się w miasto, m.in. były to przenie­
sienie stolicy diecezji z Chełmży do Pelplina 
oraz decyzja o budowie cukrowni.

Następnie głos zabrał dr Michał Kargul, 
prezes Oddziału Kociewskiego ZKP w Tcze­
wie. Wygłosił referat o miejskich tradycjach 
Pelplina, w którym m.in. stwierdził, że gdy­
by nie rok 1308 i gdyby nie rządy Krzyża­
ków, to historia wielu miejscowości, w tym 
Pelplina, być może wyglądałaby zupełnie 
inaczej. Ponadto przypomniał, że Pelplinowi 
prawa miejskie nadał Józef Piłsudski, gdy 
był premierem rządu polskiego.

Kolejny prelegent Ryszard Szwoch z To­
warzystwa Miłośników Ziemi Kociewskiej 
w Starogardzie Gdańskim, autor trzech 
tomów Słownika Biograficznego Kociewia, 
opowiedział o elitach społecznych Pelplina 
w XIX i XX wieku. Zwrócił uwagę na szcze­
gólną rolę duchowieństwa jako elity w życiu 
kulturalnym i oświatowym Pelplina.

Ostatni prelegent Bogdan Wiśniewski, 
prezes oddziału ZKP - organizatora sesji, 
przedstawił Pelplin jako miasto księdza 
Janusza Stanisława Pasierba, który chociaż 
nie był rodowitym pelplinianinem, to jednak 
poświęcił Pelplinowi wiele miejsca w swej 
twórczości i z nim się identyfikował. Pasierb, 
niekwestionowany autorytet w dziedzinie 
historii sztuki, podkreślał, że świątyni pel- 
plińskiej nie przysłoniła w jego sercu żadna 
z katedr świata. Pisał o niej wielokrotnie, np. 
w wydanym po jego śmierci monograficz­
nym albumie „Pelplin i jego zabytki”. Prezes 
Wiśniewski ponadto zaprezentował folder 
„Miasto Pelplin 1931-2011” przygotowany 
i wydany przez Bemardinum. Teksty do tej 
publikacji napisali członkowie ZKP Pelplin: 
Bogdan Solecki, Bogdan Wiśniewski, An­
drzej Wolski i Mateusz Zieliński. A zdjęć 
użyczyli znani fotografowie pelplińscy: 
Roman Hudzik i Seweryn Brzeziński.

W czasie sesji wręczono nagrody 
w konkursie plastycznym i multimedialnym. 
Konkursy zorganizowano w ramach zadania 
„Pelplin - nasza mała ojczyzna. 80. rocznica 
nadania Pelplinowi praw miejskich” finan­
sowanego przez gminę Pelplin.

W konkursie plastycznym zostali nagro­
dzeni: 1. Marcel Szulc (Zespół Kształcenia 
i Wychowania nr 1 w Pelplinie); 2. Jakub 
Rus (ZKiW nr 1 w Pelplinie); 3. Wojciech 
Górka (SP w Małych Walichnowach). Wy­
różnienia otrzymali: Paulina Bakuła, Paulina 
Wojtan, Hubert Solecki, Kacper Sumowski 
(wszyscy ZKiW nr 1 w Pelplinie), Karolina 
Jarczewska, Agata Marcinkiewicz, Agata

Szarfenberg (obie ze SP Małe Walichno- 
wy), Celina Rogowska (Zespół Szkół nr 2 
w Pelplinie). A w konkursie multime­
dialnym: 1. Mikołaj Badziąg (Collegium 
Marianum Liceum Katolickie w Pelplinie); 
2. Krzysztof Kaszowski (LO im. ks. J. S. 
Pasierba w Pelplinie); 3. Kornel Machnikow- 
ski, Mikołaj Gajda i Michał Szyszkowski 
(wszyscy Gimnazjum nr 1 w Pelplinie). 
Wyróżnienie otrzymał Jakub Szwajc (Gim­
nazjum nr 2 w Pelplinie).

Patronat honorowy nad sympozjum spra­
wowali burmistrz Pelplina Andrzej Stanuch 
i przewodniczący Rady Miejskiej w Pelpli­
nie Mirosław Chyła. ■

Jacek Cherek

Ceynowa na scenie

Lipuscy aktorzy świetnie dali sobie radę z trud­
nym utworem F. Ceynowy. Fot. Monika Stark

W szczególny sposób upamiętniono Flo­
riana Ceynowę w Gminnym Ośrodku Kultu­
ry, Sportu i Rekreacji w Lipuszu 24 listopada 
2011 roku. Najpierw na scenie wystąpili ucz­
niowie szkół z Wielkiego Podlesia, Łubiany 
i Lipusza. Motywem przewodnim prezenta­
cji był, oczywiście, Florian Ceynowa.

O wykonanie utworu budziciela Ka­
szubów „Rozmowa Pólócha z Kaszebą” 
pokusili się członkowie lipuskiego oddziału 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego oraz 
uczniowie tutejszego Zespołu Szkół. Felicja 
Baska-Borzyszkowska z dzieła opartego na 
dialogu dwóch bohaterów stworzyła rozmo­
wę między czterema Polakami i ośmioma 
Kaszubami. Dodatkowymi bohaterami wy­
reżyserowanej przez nią sztuki byli lipuscy 
uczniowie, którzy stanowili w niej „cichy 
element Remusa”. Zmiany te wprowadzo­
no po części dla potrzeb scenicznych. Nie 
odważyłabym się nadinterpretować tego 
dramatu, jego przesłania. To twórca, który 
cały czas mnie urzeka. Dla mnie Florian 
Ceynowa jest budzicielem i ojcem kaszub- 
szczyzny. Do dziś niesiemy jego program, 
miłość i patrzenie na kaszubszczyznę — mówi 
F. Baska-Borzyszkowska.

Aktorzy przygotowywali przedstawienie 
około trzech miesięcy. Spotkania zaczęli- 
śmy we wrześniu od poznawania Floriana 
Ceynowy, jego biografii i twórczości. Potem 
wspólnie analizowaliśmy, omawialiśmy tę 
sztukę. Rozmowa Polaka z Kaszubą nie jest 
łatwym utworem. Lipuscy aktorzy świetnie 
sobie poradzili z przekazaniem przesłania 
tego dzieła - cieszy się reżyserka.

Każdy z nas troszeczkę się obawiał dzisiej­
szego występu. Niejednemu zadrżał głos. To 
chyba naturalne, zwłaszcza kiedy wychodzi 
się na scenę pierwszy raz. Takie występy to 
ciekawe doświadczenie - podkreśla jedna 
z aktorek, Maria Litwińska.

Efekt wspólnej pracy członków lipuskiego 
ZKP oraz uczniów podziwiali licznie przy­
byli do domu kultury mieszkańcy okolicz­
nych wsi. W uroczystości uczestniczyli także 
członkowie miejscowej orkiestry. Muzycy 
niedawno nawiązali współpracę z lipuskimi 
zrzeszeńcami. Będą wspierać działania miej­
scowego ZKP, występując w kaszubskich 
strojach jako zespół „Redota”. ■

Monika Stark

Szlakiem Woja Żuka
Chwaszczyński oddział Zrzeszenia Ka­

szubsko-Pomorskiego zakończył kolejny 
etap rozpoczętego w 2010 roku projektu 
polegającego na wytyczeniu szlaku, który 
łączy najciekawsze turystycznie miejsca 
w gminie Żukowo. Ów szlak, po którym 
wędrują średniowieczni wojowie (rycerze) 
z drużyny wyimaginowanego kaszubskie­
go księcia Wisława, został zaznaczony 
na mapie. A mapa jest punktem wyjścia 
do opracowania gry planszowej Szlakiem 
WojaŻuka, promującej produkt turystyczny 
gminy Żukowo.

W 2011 roku zweryfikowano te miejsca 
w gminie Żukowo, które w roku poprzednim 
zostały uznane za atrakcyjne turystycznie, 
przeprowadzając próbę w terenie. Z tym 
zadaniem zmierzył się członek oddziału 
naszej organizacji, Henryk Stachurski - do­
świadczony turysta, organizator wycieczek 
i rajdów. Stworzona została makieta gry 
planszowej - to zadanie powierzono auto­
rowi przewodników turystycznych, Jarosła­
wowi Ellwartowi.

Projekt Szlakiem Woja Żuka II, realizo­
wany w 2011 roku, został dofinansowany 
przez Burmistrza Gminy Żukowo. Na rok 
2012 zaplanowano produkcję gry, która 
stanie się materiałem promocyjnym gminy. 
Będzie to tradycyjna gra planszowa z pion­
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kami i kostką. Zatrzymując się na poszcze­
gólnych polach, będziemy się zapoznawać 
z ciekawymi miejscami w gminie i ważnymi 
momentami w jej historii. Pomysłodawca 
założył, że obok porcji lokalnej geografii 
i historii grający otrzymają również solidną 
dawkę humoru. ■

Tomasz Fopke 
Prezes ZK-P w Chwaszczynie

Zrzeszeni od ćwierćwiecza

Wystawa to początek obchodów 25-lecia tuchol­
skiego oddziału. Fot. archiwum ZKP Tuchola

Wystawą sztuki ludowej, którą uroczyście 
otwarto 2 grudnia 2011 roku w Muzeum Bo­
rów Tucholskich, zostały zainaugurowane 
obchody 25-lecia działalności tucholskiego 
oddziału Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor- 
skiego. W wernisażu, podczas którego 
twórcy wystąpili w strojach regionalnych 
i w ubiorach zdobionych haftem kaszubskim 
szkoły tucholskiej, wzięły udział władze 
samorządowe powiatu tucholskiego, miasta 
i gminy Tuchola, delegacje zaprzyjaź­
nionych oddziałów z Chojnic i Brus oraz 
z Gminnego Ośrodka Kultury w Somoninie, 
twórcy z zaprzyjaźnionych kół i klubów, 
animatorzy kultury i mieszkańcy miasta. 
Bogactwo eksponatów - rzeźba w drewnie, 
plecionkarstwo i nade wszystko haft ka­
szubski - zaświadcza o prężnej działalności 
twórców zrzeszonych w tucholskim oddzia­
le, czemu dali wyraz w okolicznościowych 
wystąpieniach zaproszeni goście.

Ekspozycję przygotował Zespół Haftu 
Złotnica im. Marii Janta-Połczyńskiej (matki 
chrzestnej Daru Pomorza).

Podczas uroczystości przedstawiono 
działalność tucholskiego oddziału i Złotnicy 
słowami, na planszach i w okolicznościo­
wym folderze. Spotkanie było okazją do 
wspomnień, wymiany doświadczeń i for­
mułowania planów na przyszłość. Podczas 
53. Dni Borów Tucholskich, które odbędą 
się w drugiej połowie sierpnia 2012 roku, 
oddział planuje zaprezentowanie swojego 
25-letniego dorobku oraz zorganizowanie 
konferencji. ■

Tucholski Oddział ZK-P

10 lat po kaszubsku

W Baninie 27 listopada 2011 roku świę­
towano 10-lecie mszy świętych z kaszub­
ską liturgią słowa. Jak przystało na taką 
uroczystość, rozpoczęto właśnie od mszy, 
podczas której czytania i śpiewy zabrzmiały 
po kaszubsku.

Następnie goście, w tym poczty sztandaro­
we i delegacje z kilku oddziałów Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego, siły sprawczej 
kaszubskich mszy św. w regionie, m.in. 
z Kolbud, Żukowa, Chwaszczyna, Dobrze- 
wina - Karczemek - Warzna, Przywidza, 
Gdańska i Sopotu, udali się do pobliskiej 
remizy strażackiej. Grała i śpiewała kapela 
rodzinna Bas z Sierakowic. 25 listopada 
2001 roku odbyła się w Baninie pierwsza 
msza święta z liturgią w języku kaszubskim. 
Wówczas ks. proboszcz Roman Janczak 
mówił: „Jesteśmy świadkami historycznego 
wydarzenia”. Jak pokazał czas, nie było 
w tym stwierdzeniu ani krzty przesady. 
W ciągu dziesięciu lat organizowania mszy 
z kaszubską liturgią na tym podłożu zrodziło 
się wiele znakomitych inicjatyw. Do najważ­
niejszych należą: fundacja i poświęcenie 
obrazu Sługi Bożego bpa Konstantyna Domi­
nika, organizacja Kaszubskich Pielgrzymek 
do Królowej Kaszub w Sianowie (w 2012 
roku odbędzie się dziesiąta pielgrzymka), 
ufundowanie i poświęcenie feretronu św. 
Michała - patrona pierwszego kościoła 
w Baninie, zbudowanie i poświęcenie 
obelisku pamięci ks. prał. Józefa Bigusa, 
poświęcenie sztandaru ZKP w Baninie, 
organizacja dożynek i corocznych Festynów 
Kaszubskich, organizowanie dróg krzy­
żowych po kaszubsku. Ponadto w związku 
z mszami kaszubskimi odbyło się wiele spot­
kań z wybitnymi ludźmi, np. z ks. prof. Janem 
Perszonem, prof. Jerzym Apanowiczem 
i Eugeniuszem Gołąbkiem - mówił podczas 
uroczystości Eugeniusz Pryczkowski. ■

Tomasz Fopke

Chojnickie bułeczki 
w Lipuszu

Wypieki, Młynarz i Piekarz królowali 
4 grudnia na scenie w lipuskim Gminnym 
Ośrodku Kultury, Sportu i Rekreacji. Było 
smacznie, ale też pouczająco. Tak w skrócie 
można opisać premierę sztuki pt. „Córki 
Młynarza”, wystawionej przez Teatr Ama­
torski z Chojnic działający przy tamtejszym 
Oddziale Miejskim Zrzeszenia Kaszubsko- 
Pomorskiego.

„Córczi młenarza i choniccze kołócze" na lipu- 
skiej scenie. Fot. Monika Stark

Artyści zaprezentowali minidramę, 
której źródłem są legendy autorstwa Da­
nuty Krystyny Sikorskiej. Tak naprawdę 
tego spektaklu miało w tym roku nie być. 
Jednak członkowie naszego zespołu te­
atralnego, a także widzowie z Chojnic 
wciąż domagali się kolejnej sztuki. Tak 
się złożyło, że w 2010 roku oddział ZKP 
w Chojnicach wydał zbiór legend Danuty 
Krystyny Sikorskiej. Na kaszubski przetłu­
maczył je Wojciech Myszk. Jedną z nich, 
„ O córkach młenarza i słodczich kółóczach ”, 
zaadaptowaliśmy dla potrzeb naszego ama­
torskiego teatru - zdradza reżyserka Janina 
Kosiedowska.

Poza Lipuszem teatr gościł już w 14 ka­
szubskich miejscowościach. Cieszymy się 
ogromnie, że łączy nas tak dobra współpra­
ca. Zawsze z niecierpliwością oczekujemy 
na przyjazd, występ naszych przyjaciół 
z Chojnic. Będąc pod ogromnym wrażeniem 
ich artystycznych przedsięwzięć, sami zdecy­
dowaliśmy się występować na scenie. Mam 
nadzieję, że kiedyś im dorównamy - mówi pre­
zes lipuskiego ZKP Barbara Lemańczyk. ■

Monika Stark

Uczcili księdza Wryczę

W parafii pw. Bożego Ciała w Tucholi 
4 grudnia 2011 roku uroczyście odsłonięto 
i poświęcono pomnik ku czci ks. ppłka Jó­
zefa Wryczy, legendarnego Kmicica Borów 
Tucholskich, prezesa Rady Naczelnej Tajnej 
Organizacji Wojskowej Gryf Pomorski.

Uroczystości, które odbywały się w 50. 
rocznicę Jego śmierci, rozpoczęły się na 
tucholskim cmentarzu - na grobie ks. Wryczy 
złożono kwiaty i zapalono znicze.

O godz.12 w kościele Bożego Ciała zo­
stała odprawiona koncelebrowana msza św. 
z udziałem duchowieństwa z parafii, z który­
mi związany był ks. Wrycza. Mszy przewod­
niczył ks. infułat Tadeusz Brzeziński z Pel­
plina, a ks. ppłk Piotr Gibasiewicz, kapelan 
Garnizonu Grudziądzkiego, wygłosił homilię. 
Proboszcz parafii, ks. Ireneusz Kalf witając 
licznie zebranych wiernych, przypomniał, że
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z życia Zrzeszenia

Ks. W ryczę uczciły m.in. kurkowe bractwa strze­
leckie. Fot. archiwum ZKP Tuchola

pogrzeb ks. Wryczy był wielką manifestacją 
patriotyzmu ludu pomorskiego, a w szcze­
gólności kaszubskiego, jego przywiązania 
do Polski i wierności ideom wolności. Dusz­
pasterz zachęcał, by tak krwawo i tak trudno 
wywalczona wolność naszej Ojczyzny, 
której symbolem jest ks. Wrycza, stała się 
dla każdego z nas obowiązkiem i zadaniem. 
W mszy uczestniczyły delegacje władz sa­
morządowych, organizacji patriotycznych 
i społecznych, strzeleckich bractw kurko­
wych z Pomorza oraz mieszkańcy Kaszub 
i Borów Tucholskich. Do Tucholi przybyły 
liczne poczty sztandarowe kurkowych 
bractw strzeleckich, szkół i organizacji 
społecznych, wśród nich sztandary Zrze­
szenia Kaszubsko-Pomorskiego i Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Tucholi, która 20 lat 
temu ks. Wryczę obrała jako swego patrona. 
Po mszy pobłogosławiono i odsłonięto stoją­
cy przed kościołem pomnik ks. ppłk Józefa 
Wryczy. Inicjatorem i fundatorem monumen­
tu jest tucholskie Kurkowe Bractwo Strzele­
ckie, a autorem spiżowej postaci - krakowski 
artysta Czeslaw Dźwigaj. Oprawę muzyczną 
zapewniła Orkiestra Reprezentacyjna Lasów 
Państwowych pod batutą Mirosława Połczyń­
skiego. Na zakończenie Andrzej Wegner, 
starszy tucholskiego bractwa, odczytaniem 
Aktu przekazał pomnik w posiadanie parafii 
Bożego Ciała w Tucholi. ■

Tucholski Oddział ZK-P

Betowscze skrę
Może pówiedzec, że 8 gódnika 2011 roku 

do Gimnazjum nr 1 w Betowie na apartny 
pódwieczórk zlecałe sä skrę betowsczi 
zemi.

Ód szesc lat dowslóde Wastnó Mirka 
Gółabiowskó, ta, chtema konkurs „Kaszub­
ski świat w legendzie zaklęty” wemesla, 
róczi szkólnech z całego betowsczegó

powiatu na częsta z kaszebsczima bójka- 
ma, brawadama i legendarna. Do latosegó 
móltechu beł jesz dodówk - szpóse. A jak 
na częsta przestało, na stołach bełe küche, 
swójsczi chlebk ze szmółta, a że to czas 
godowi, bełe też kuche i pieprzniczi przez 
dzótczi ńszekówóne. Kaszebscze ruchna 
i kaszebsczijäzek gwesno cesziłe burmestra 
Riszarda Sylkä, chteren razä z direktorką 
Mirosławą Dawidowską słechele kórbión- 
czi betowsczi młodzezne. Öbsädzecelowie: 
artysta-Wacłów Pómórsczi, szkolne: Alina 
Werochówskó, Monika Szulfer i Wanda 
Lew-Czedrowskó wesłechele 38 dzecy.

Dobiwcama bele wszetce, le komisjo 
przezna mole i tu sä ókózało, że nólepszima 
z nólepszich bele:

W klasach I-III: I - Patricjó Siepraw- 
skö, II - Zuzana Szreder, III - Konrad 
Paszki - wszetce z Pómeska Wióldżegó, 
weapartnienie dosta Magdalena Druszcz - 
z Ugoszczę.

W klasach IV-VI nódgrode dobele: 
I - Agneszka Megier, II - Pioter Megier
- oboje z Lepnice, III - Karolena Rudnik
- z Półczna, weapartnienie: Kamil Depka 
Prądzyńsczi - z Borowego Młena i Weronika 
Ciepiela - z Jasoni.

Westrzód gimnazjalistów: I - Agneszka 
Kuklińskó - z Parchowa, II - Agata Litwiń- 
skö, III - Magdalena Wróbel i weapartnienie 
Agata Müdin - wszesce z Ugoszczę.

Jesz je müsz nadczidnąc, że nówiacy beło 
wegłoszonech tekstów Janusza Mamelsczegó 
i wejimków ze Słowarza ks. B. Sechte. 
Konkurs derowół ód pół czwiórti pó półnim 
do ósmi na wieczór i nie beło widzec, żebe 
to beł dló dzótków dłudżi czas.

Swój kńńszt w śpiewie i tuńcu pokazało 
karno ze szkołę z Roczit pod czerenkä 
Bóżene Labudę, a midze gódkama dzótków 
spiewałe gimnazjalistczi, chterne gwesno 
rechteją sä nóprzódka do Lepnice na binä, 
a późni dzes dali w świat, jak jich domócz- 
ka... Żmuda Trzebiatowskó.

Królewiónka gwesno baro sä ceszi, że na 
betowszi zemi stój i nie le widzałi krzeżacczi 
zómk, ale widzec je wechódający z czasowi 
niebetnosce na ti zemi kaszebsczi zómk. 
Chce sä zawołać za Remüsä: „ Ormuzd dobi- 
wó, Ormuzd dobiwó! ”. m Damroka

Żywa legenda Wiela 
ma 90 lat

Gawędziarz, społecznik, Honorowy Oby­
watel Gminy Karsin, Edmund Konkolewski 
skończył 90 lat. Z tej okazji 26 listopada

2011 roku (dwa 
dni przed uro­
dzinami) odby­
ło się spotka­
nie z jubilatem 
w wiełewskim 
Domu Kultu­
ry. Specjalnie k 
dla Pana Ed­
munda zagrał 
ZPiT Kaszuby 
Wiele-Karsin, 
a amator­
ski teatr ZKP 
w Chojnicach 
zaprezentował 
sztukę „Córczi 
młenarza”.

(Zachęcamy 
do przeczytania

E. Konkolewski w specjal­
nym „ pasie jedności", który 
przyznała mu fundacja Naji 
Goche.

Fot. Piotr Bruski

tekstu o jubilacie w tym numerze „Pomera­
nii” - na str. 43). ■

Spotkanie jesienne 
Wanożnika

Klub Turystyczny Wanożnik, działający 
przy Radzie Naczelnej ZKP, a istniejący 
od 1990 roku, znany jest przede wszystkim 
z organizowanych w lipcu kaszubskich 
spływów kajakowych Śladami Remusa. 
To sztandarowa impreza, która zrodziła 
się przed powstaniem klubu, w roku 1986. 
w redakcji „Pomeranii”, ale imprezy klubo­
we obejmują również inne, mniejsze spływy, 
rajdy piesze i rowerowe, a ostatnio także mo­
tocyklowe. W ramach klubu istnieją bowiem 
obecnie cztery sekcje: kajakowa (najstarsza), 
krajoznawcza, kolarska i motocyklowa (od 
maja 2011 roku).

Ubiegłoroczny sezon turystyczny podsu­
mowano 26 listopada 2011 roku w Chmielnie, 
w ośrodku wypoczynkowym o nazwie 
Krefta. W związku ze staraniem klubu 
o uzyskanie osobowości prawnej (umożliwia 
to zmieniony statut ZKP) zebranie sprawo­
zdawcze przekształciło się w nadzwyczajne 
walne, aby można było wybrać Komisję 
Rewizyjną, której dotąd nie powoływano. 
Do składu zarządu dokooptowano Wło­
dzimierza Dawidowskiego, szefa sekcji 
motocyklowej.

Uroczysta kolacja i zabawa andrzejkowa 
zakończyły pierwszy dzień spotkania. Na­
zajutrz udano się na wanogę. Przewodził jej 
prezes Wanożnika Bernard Hinz, a celem wę­
drówki był słynny zamek w Łapalicach. ■

sz
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pożegnania

Odszedł
mocarz

Fot. Krzysztof Mania

O wybaczenie kornie proszę wszyst­
kich, których czymkolwiek uraziłem lub 
skrzywdziłem, a za to dziś szczególnie 
przepraszam całym sercem - tak w swo­
im testamencie napisał śp. ksiądz infułat 
Jerzy Buxakowski, wieloletni rektor Wyż­
szego Seminarium Duchownego w Pel­
plinie, znany na Pomorzu i w całej Polsce 
teolog, wychowawca wielu pokoleń ka­
płanów. Dla wielu wraz z nim zamknęła 
się w Pelplinie pewna epoka.

Zmarł 27 listopada 2011 r. po ciężkich 
cierpieniach. Znosił je prawdziwie po mę­
sku, z godnością. (...) To było naprawdę 
zmaganie się mocarza ze śmiercią. Mu­
siał ustąpić. Każdy musi ustąpić. Musi 
ustąpić, bo czeka nowe życie - mówił 
w homilii podczas mszy świętej pogrze­
bowej ksiądz biskup Jan Bernard Szla­
ga. Słów tych słuchało około 500 księży 
i tłumy w bazylice katedralnej w Pelpli­
nie. Przyszli, żeby pożegnać swojego na­
uczyciela, obrońcę rodzin, prawdziwego 
mocarza wiedzy teologicznej oraz wier­
ności kapłańskiemu powołaniu. Przyszli 
pożegnać po prostu dobrego człowieka, 
bo ludzi, których rzeczywiście musiałby 
przepraszać w swoim testamencie, nie 
ma z pewnością wielu, a może wcale.

Ks. infułat urodził się 17 kwietnia 
w Fordonie koło Bydgoszczy. Jego ojciec 
Stefan był znanym i cenionym lekarzem. 
We wrześniu 1939 r. ich rodzina została 
wysiedlona, a Jerzy pracował jako ro­
botnik rolny w Nowej Wsi Szlacheckiej 
pod Chełmnem, potem w warsztatach 
samochodowych w Bydgoszczy. Pod­
czas wojny należał do Szarych Szeregów. 
Zapewne z tego okresu pozostał w nim 
szacunek dla harcerzy, który wyrażał się 
m.in. opieką, jaką otaczał kleryków anga­
żujących się w harcerską działalność.

Studia filozoficzno-teologicz­
ne zaczął w Krakowie, w Wyższym 
Seminarium Duchownym Archidie­
cezji Częstochowskiej, skończył je

w Wyższym Seminarium Duchownym 
w Pelplinie. W tym ostatnim mieście 
otrzymał święcenia kapłańskie z rąk bi­
skupa chełmińskiego Kazimierza Józefa 
Kowalskiego. Miało to miejsce 2 paź­
dziernika 1949 r. Później ks. Buxakow­
ski studiował teologię dogmatyczną na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie. 
Tam uzyskał tytuł doktora (1952 r.) i zro­
bił habilitację (1984 r.).

Jego pierwszą placówką duszpasterską 
była Brodnica nad Drwęcą. W latach 50. 
XX w. prowadził wykłady w Wyższym 
Seminarium Duchownym w Pelplinie. 
W 1976 r. został rektorem tej uczelni 
i urząd ten sprawował 16 lat. W 1992 r. 
Ojciec Święty Jan Paweł II mianował go 
infułatem - protonotariuszem apostol­
skim.

Ks. Jerzy Buxakowski często podkreślał, 
że bardzo ważni w jego życiu są alumni, 
których przez tyle lat przygotowywał do 
przyjęcia sakramentu kapłaństwa. Dał 
temu też wyraz w swoim testamencie: 
Szczególną myślą obejmuję wszystkich 
dawnych i obecnych Alumnów, bo 
z tego, co w jako dawnych studentach, 
a dziś w większości już Kapłanach, zo­
stawiłem, przyjdzie mi zdać najobszer­
niejszy rozrachunek przed Panem. Im 
też, jak i wszystkim Bliskim duchownym 
i świeckim, gorąco życzę, by wierność

Bogu, Krzyżowi i Bogurodzicy była dla 
nich stałym źródłem wyboru najpew­
niejszej i zbawiennej drogi życia, a ja 
- jeśli Bóg zezwoli - również Ich będę 
się starał wspierać swoimi dalszymi 
modlitwami.

Biskup włocławski Wiesław Mering, 
stojąc nad grobem księdza infułata 
w dniu Jego pogrzebu 2 grudnia 
2011 r., pożegnał go takimi słowami: Ja 
chcę dzisiaj, w dniu, w którym odprowa­
dziliśmy Ciebie, my-Twoi studenci, Twoi 
przyjaciele, Twoi koledzy, ludzie, którzy 
podziwiali Twoją wiarę i kapłańską po­
stawę, chcę Ci za to wszystko podzięko­
wać i powiedzieć, że tak jak Ty pamięta­
łeś o tych wszystkich, którzy złożeni na 
tym cmentarzu byli Ci bliscy - tak samo 
i my będziemy przychodzili na tę mogi­
łę, żeby naszą modlitwą jednoczyć się 
z Tobą. Żeby ujawniać naszą solidarność 
z Tobą, naszą pamięć o Tobie i uznanie 
dla tego wszystkiego, co wniosłeś do 
życie tego Kościoła, który kiedyś nazy­
wał się chełmińskim, a który właśnie 
na Twoim pogrzebie znowu tak mocno 
ujawnił się w jedności. Niech Bóg, Pan 
życia i śmierci da Ci życie, radość, pokój 
i szczęście, bo na to swoją wiarą w Jezu­
sa Chrystusa głęboko zasłużyłeś, u

D.M.
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Hafciarka z pasją

STEFAN NAWROCKI

Alfreda Nawrocka zmarła 11 paź­
dziernika 2011 roku po wielu latach 
ciężkiej choroby, która odebrała jej 
możliwość zajmowania się ukocha­
nym haftem.

Wszystko, co my, ludzie czynimy, jest 
ulotne. A może jednak nie wszystko? Na 
ołtarzu kościoła św. Brygidy w Gdańsku 
mieni się czasem olśniewający kaszubski 
haft. Wyszedł spod zwinnych palców Al­
fredy Nawrockiej.

Nakaz pracy w Gdańsku
Urodziła się w 1936 roku na Za- 

mojszczyźnie. Ukończyła Technikum 
Elektryczne w Zamościu. We wrześniu 
1954 roku dostała nakaz pracy w Zakła­
dach Naprawczych Taboru Kolejowego 
w Gdańsku. Została rzucona na „głębo­
kie wody" miasta, które doświadczyło 
skutków wojny. W roku 1958 wyszła za 
mąż. W 1962 zmieniła pracę z ZNTK na 
Biuro Projektów Budownictwa Morskie­
go w Gdańsku. Jednak zdrowie jej nie 
dopisywało. Po poważnej operacji zmie­
niła miejsce pracy na Hydroster. Pracowa­
ła w nim do lat osiemdziesiątych. Zły stan 
zdrowia zmusił ją do rezygnacji z pracy 
zawodowej. Przeszła na rentę, zakwalifi­
kowano ją do II grupy inwalidzkiej.

Alfreda Nawrocka poczuła wtedy, że 
nagle znalazła się na „bocznym torze". 
Zadała sobie pytanie: co dalej, co powin­
nam teraz robić? Nie wiedziała, czym 
wypełnić pustkę. Włączyła się do działal­
ności społecznej, pracowała z osobami 
niewidomymi, które ceniły jej dobroć 
i uznanie. Odpłacały jej wdzięcznością 
i optymizmem. Nauczyła się od nich 
umiejętności cieszenia się z rzeczy naj­
zwyklejszych, codziennych. Poczuła się 
potrzebna, poprawiło się jej samopo­
czucie. Za tę działalność została uhono­
rowana w 1985 roku przez Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej odznaką ho­
norową Za zasługi dla Gdańska.

Haft jako sposób na nowe życie
Alfreda Nawrocka najpierw zapisała 

się na kurs tkactwa, ale warunki mieszka­
niowe nie pozwalały jej na uprawianie tej

Przypadkowe spotkanie w Gdańsku organizatorki światowej ekspozycji haftów w Tokio (z lewej) 
z wykonawczynią prezentowanych na wystawie prac. Fot. Stefan Nawrocki

sztuki. Świat się dla niej odmienił, kiedy 
poznała tajniki innej sztuki - haftowa­
nia. Zaczęła uczęszczać na kurs hafciar­
ski zorganizowany przez Zrzeszenie Ka- 
szubsko-Pomorskie. Nauczyła się wszyst­
kich ściegów i rodzajów haftu. Odkryła 
w sobie pasję do wyszywania. Mówi­
ła, że gdy siada się z tamborkiem i igłą 
w ręku, to zapomina się o wszystkim, co 
złe. Odtąd jej myśli i uczucia układały się 
w kunsztowne motywy serwet, zakładek, 
fartuszków, bluzek. Mówiła nieraz: ko­
cham haft, jest on moim przetrwaniem 
i sposobem na życie.

Była członkinią klubu hafciarskiego 
Tamborek I, w którym pod bacznym 
okiem prezesa klubu Zygmunta Lewickie­
go, zgłębiła tajniki ściegów. Mistrz pre­
ferował ścieg wypukły, Alfredzie Nawro­
ckiej początkowo ten haft nie wychodził, 
niejednokrotnie płakała przy pruciu. 
Żmudna nauka jednak przyniosła owoce. 
W maju 1990 roku Wojewódzki Ośrodek 
Kultury (WOK) zorganizował indywidual­
ną wystawę jej prac, zatytułowaną „Haft 
inaczej". Wystawa była bardzo interesu­
jąca. Pierwszym gościem była żona pre­
zydenta Republiki Federalnej Niemiec, 
która wyrażała wielki podziw.

Klub Tamborek II
Mistrz Lewicki, chory i zatroskany 

o klub Tamborek I, przekazał jego pro­
wadzenie najpilniejszej uczennicy - Al­
fredzie Nawrockiej. Jak to często bywa, 
odejście mistrza doprowadziło do roz­
łamu wśród jego uczniów. Tak powstał

klub hafciarski Tamborek II, kierowany 
przez Nawrocką.

WOK udostępnił nowemu klubowi po­
mieszczenie w Ratuszu Staromiejskim. 
Zapisywały się nowe osoby chętne do 
nauki haftu, powstawały nowe dzieła. 
Prowadzono działalność edukacyjną 
w terenie.

Docenienie dokonań hafciarki
W roku 1991 Alfreda Nawrocka za­

jęła II miejsce w konkursie na sztukę 
ludową Kociewia, organizowanym 
przez Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie 
(Zarząd Główny i Oddział w Tczewie). 
W następnym roku uzyskała wyróżnienie 
w chojnickim Przeglądzie Tradycyjnego 
i Współczesnego Haftu na Pomorzu. 
W roku 1993 Nawrocka wygrała konkurs 
hafciarski w kategorii E (amatorski haft 
ręczny) zorganizowany przez miesięcznik 
„Aenne Burda". Nagroda umożliwiła jej 
nawiązanie współpracy z firmą D.M.C. 
produkującą nici do haftów.

Wystawy krajowe i zagraniczne
Firma D.M.C. zorganizowała pokaz jej 

prac hafciarskich w Paryżu. Ponadto za­
proponowano hafciarce wysłanie dwóch 
nowych prac na światową wystawę haf­
tów w Tokio, organizowaną w marcu 
1994 roku. Po jej zakończeniu Nawrocka 
otrzymała gratulacje i wspaniale wydany 
katalog tej wystawy. Któregoś dnia, kie­
dy prowadziła stoisko z haftami na Dłu­
gim Pobrzeżu, podeszła do niej urocza 
Japonka. Była to jedna z organizatorek
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pożegnania tu kupisz

tokijskiej wystawy. Bardzo się cieszyła, 
że może pozować do wspólnego zdjęcia 
z twórczynią pięknych haftów. W mię­
dzyczasie Alfreda Nawrocka uzyskała 
tytuł Twórcy Ludowego.

W grudniu 1995 roku Nadbałtyckie 
Centrum Kultury zorganizowało wysta­
wę „Dziadek do orzechów", której to­
warzyszyła ekspozycja obrusów na stół 
wigilijny, wykonanych przez hafciarki 
z klubu Tamborek II. Prezentowały swo­
ją twórczość także na zamku w Gniewie 
(w czerwcu 1995 r.) i w Tczewskim Mu­
zeum Wisły na wystawie „Sztuka Ludowa 
Kociewia" (w październiku 1995 roku). 

Dzieła igłą malowane do celów 
sakralnych
W roku 1996 gospodarz galerii Pro- 

Arte-Christi Maria Kwidzińska zwróciła 
się do Alfredy Nawrockiej i członkiń pro­
wadzonego przez nią klubu z propozycją 
wykonania szat liturgicznych zdobionych 
haftem kaszubskim - z okazji tysiąclecia 
śmierci św. Wojciecha i powstania Gdań­
ska. Propozycja została przyjęta.

Za największe dzieło hafciarskie Na­
wrockiej uchodzi kolekcja szat liturgicz­
nych, stanowiąca milenijny dar dla ojców 
franciszkanów z kościoła św. Trójcy. Ko­
lekcja została przez nią zaprojektowana. 
Jej dziełem jest wykonanie ornatu zdo­
bionego haftem arrasowym i malarskim 
typowym dla szat liturgicznych. Cała ko­
lekcja to efekt ponadrocznej pracy Alfre­
dy Nawrockiej i pań z klubu Tamborek. 
Franciszkanie dostarczyli nici i odpowied­
ni materiał na ornat. Wykonane przez 
hafciarki szaty liturgiczne były prezen­
towane na wystawie w galerii Pro-Arte- 
Christi od 19 czerwca do 30 lipca 1997 
roku. Ekspozycja cieszyła się ogromnym 
zainteresowaniem.

Stypendium za popularyzowanie 
twórczości hafciarskiej 
W 1997 roku Nawrocka była kilkakrot­

nie zapraszana do gdańskiej telewizji na 
pokazy i pogadanki na temat haftów 
w programie „Poradnik Domowy".

W następnych latach, wraz z innymi 
członkiniami klubu Tamborek II, była 
zapraszana na wystawy do Chełmna, 
Świecia, Siedlec i innych miast.

Konkurs „Współczesna Sztuka Ludowa 
Kociewia" i towarzysząca mu wystawa, 
zorganizowane przez Starogardzkie Cen­

Ornat wykonany przez Alfredę Nawrocką, eks­
ponowany na wystawie „Liturgia Wojciechowa" 
w czerwcu i 997 r. Fot. Stefan Nawrocki

trum Kultury w 2000 roku, miały cha­
rakter podsumowujący dotychczasową 
działalność twórczą Tamborka II.

Wiosną 2000 roku klub przeniósł się 
do Galerii Promyk (obok kościoła pw. św. 
Mikołaja) na ul. Świętojańskiej 68/69. Od 
tego czasu datuje się jego współpraca 
z Twórcami Ludowymi i Rzemiosła Arty­
stycznego Pogranicza Polsko-Czeskiego 
w Prudniku. Klub Tamborek został uho­
norowany pucharem „Najciekawsze Sto­
isko Wystawowe VI Wystawy Twórców 
Ludowych" w Prudniku w 2003 roku.

Dwa lata wcześniej Alfreda Nawrocka 
otrzymała stypendium Ministra Kultu­
ry - za osiągnięcia i popularyzowanie 
twórczości hafciarskiej, a w 2002 roku 
została wyróżniona Medalem Gulgow- 
skich przez Radę Programową Oddziału 
Gdańskiego Stowarzyszenia Twórców 
Ludowych. ■

Gdzie można nabyć 
„Pomeranię”?

EMPiK i RUCH S.A.
Gdańsk, EMPiK, Matamia,
Złota Karczma 26
Gdańsk, EMPiK, Podwale Grodzkie 8
Gdańsk, EMPiK, ALFA, ul. Kołobrzeska 41 b
Gdańsk, EMPiK, Galeria Bałtycka,
al. Grunwaldzka 145
Gdańsk, ul. Kołobrzeska 54c/l
Gdańsk, ul. Lelewela 17
Gdańsk, ul. Stryjewskiego 31
Gdynia, EMPiK, ul. Świętojańska 68
Gdynia, ul. Kołłątaja 1
Gdynia, ul. Polska 43
Gdynia, ul. Starowiejska 29/35
Gdynia, ul. Wielkokacka 2
Sopot, EMPiK,
ul. Boh. Monte Cassino 57/59
Chmielno, ul. Gryfa Pomorskiego
Dziemiany 22
Kościerzyna, Dworzec PKS
Kościerzyna, ul. Młyńska
Kościerzyna, ul. Świętopełka 17
Kwidzyn, EMPiK, ul. Kopernika 25a
Luzino, ul. Ofiar Stutthofu 4/2
Łubiana, ul. Osiedlowa 4/52
Rumia, EMPiK, ul. Grunwaldzka 108
Rumia, Plac Kaszubski
Sierakowice, ul. Dworcowa
Skarszewy, ul. Dworcowa 36
Starogard Gdański, EMPiK, Rynek 15
Sulęczyno, ul. Zwycięstwa 5a
Tczew, ul. Dąbrowskiego 14
Wejherowo, ul. Sobieskiego 239
Wejherowo, ul. Strzelecka
Władysławowo, ul. Hallera
Władysławowo, ul. Świerkowa
Żukowo, ul. Gdyńska 59

INNE PUNKTY
Gdańsk, Dom Uphagena, ul. Długa 12 
Gdańsk, Gdańska Księgarnia Naukowa, 
ul. Łagiewniki 56
Gdańsk, Księgarnia Literka, Uniwersytet Gdański, 
Wydział Humanistyczny, 
ul. Wita Stwosza 55
Gdańsk, Księgarnia Na Biskupiej Górce (filia), 
Uniwersytet Gdański,
Wydział Nauk Społecznych, ul. Bażyńskiego 4
Gdańsk, PTTK, Oddział Gdański, ul. Długa 45
Gdańsk, Tawerna Mestwin,
ul. Straganiarska 20-23
Gdynia, Caffe Anioł, ul. Kilińskiego 6
Brusy, GS „Samopomoc Chłopska”, sklep nr 1
Kłos, ul. Gdańska
Bytów, Księgarnia Conrad,
ul. Wojska Polskiego 12
Bytów, P.H. ALBEX, ul. Krótka 4
Chojnice, Księgarnia Wiedza,
ul. Kościuszki 6
Jastarnia, Sklep przemysłowy
U Justyny, Krystyna Narkowicz,
ul. Ks. Stefańskiego 27
Kartuzy, Nord 2, ul. Parkowa 3
Kościerzyna, Kościerskie Centrum Informacji,
Rynek 21
Miastko, Sklep jubilersko-zegarmistrzowski, ul. 
Królowej Jadwigi 6b 
Puck, TOMIR, ul. Gdańska 12 
Wejherowo, CEPELIADA, ul. Klasztorna 4
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swój im ökä

Jistny töczel

SŁOWK KLAS

19 lestopadnika Óglowy Zarząd K-PZ podjął dosc 

ugodlewi üchwölenk w sprawie szefrowego gazu. Tak 
wiólgó organizacjo je prosto bbowiązónó do zajäcö 
stanowiszcza w sprawie, jaczi skütczi bdczejä naji 
nóslednice. Równak bedenczi i zajisceniaprzedstawione 
w dokiimeńce są kąsk spóźnione. Dzysó nót je zadawać 
maklewnepętania, a nie z läkaprzeżerać sä noternemü 
strzodowiszczu.

Inie sygnie nama „skuteczna kampania informacyjna” 
prowadzonoprzezpodjimizne zajinteresowóne wedobi- 
wanim gazu, bo to brzemijak skuteczno kampanio rekla­
mowo, a to koncerne rozmieją robie dobrze. Dosc osobliwie 
czeto sä też sewierdzenie o „zminimalizowaniu szkód 
oraz zagrożeń”. Co to po prówdze może znaczec? Cze 
dopüszczö sä nikwienie okólnego strzodowiszcza? A chto 
mdze decydowót, gdze i czedeprocemdzejac niszczotnym 
skutkom wedobiwczich robotów? Czebadą to „zaj is eony” 
ürzädnice, sedzący dalek w Warszawie, jaczima kawel 
mieszkańców Kaszeb bar o leżi na sercu? A cze państwowe 
weszezne są w sztädze kontrolowaćfirme, jaczich dzeja- 
nie je „obstojenim” niezanóleżnote energeticzny Polsczi? 
Nie wełączające tuwo nawet ekologów.

Jime z bogatima koncernama, z całą ürmą jich praw­
ników, badą baro żimcze. Dobrze, że „Zarząd” chce 
wespółrobic w tworzenim bkolno-gazowech ustawów. 
Bo jakgódó storo kaszebskó rzeklena: „kogo ni ma, z tim 
sä nie rechują”. Ale cze nie je zapozdze? Nót je sä spętać: 
jaczi cesk mdze mia technologio udostówanió szefrowego 
gazu na stojiznä gruńtowech wodów i na kwalitet wodę 
w noternech zbiernikach? Do kożdego szczelinowanió 
brekbwne są melione litrów pitny wodę (sic!). A woda 
ta, po wepompowanim, skażono chemikaliama, müszi 
bec gdzes we wiozło. Nama nie sygó oczeszczalniów dlo 
mieszkańców Pombrzó, a co dopierkü na skażoną woda 
ze szczelinowanió. Chto i jak mdze tego pilowół? Dój 
Boże, żebenie welewale ti wodę na zemiä abb na pola. Bo 
w taczim razu gruntowe wodę belebe zagrożone i z dołu,

i z górę. Chto mdze dozerół zorte i wielość szkodlewech 
chemicznech substancjów użiwónech bb czas wedobiw­
czich robotów? Wiele z nech w nóterny sposób mdze po 
wepompowanim iiwolniwónech do strzodowiszcza, co 
nie je bez znaczenkü.Jö niegödajä o robotnikach chcącech 
robie w tak szkbdlewim bkolim. A jaczi to mdze miało cesk 
na noterä, bkóże sä dopierze za czilkadzesąt lat.

Jak dalek od ledzczich sedleszczów mdze mógł we- 
dobewac gaz? Tikac to sä müszi uprawów, jak też 
terenów wezweskiwónech bez agroturyzm. Z tego tuwo 
żeją ledze! Pod Seleczenä mielesme dzelek niedobrego 
dzejanió wedobewczich firmo w. Co mdze, czej firma 
zażądó udokaznienió szkodę werządzony mieszkań­
com? A taczi przetrófk sä zdarził. Cze przed zöczäcym 
wedobewczich robotów okólny ledze mają zrechtowac 
ür zadów e obtaksowanie swojego dobetkü, a jesz cobe 
nie belo wątplewotów, üdostac certifikat czestosce wodę? 
Chto za to zapłacy? Wsztridach z wióldżima i bogatima 

firmama ledze nie mdą w sztädze dac so rade. I nie jem 
gwesny, cze sygnie obsadzenie kol marszółkapombrsczego 
województwa fulprzedstówce ds. szefrowego gazu. Do 
kuńca nie je wiedzec, cze taczi fulprzedstówca mdze 
barnił pokrziwdzonech, cze też mdze wekonawczim 
remieniä urzädniczich nókazów.

W dradżich sprawach ledze muszą mieć wspierce 
w weszeznach Europejszczi Unie. Niejedna sprawa 
w Polsce szła be na sermater, czej be nie dozerne oko EU. 
A müszime so rzeknąc, że jeżle jidze o wedobewanie 
w Polsce szefrowego gazu, sprawę zaszłe tak dalek, że 
copnącsaju nie do. Sygóprzeczetac dokóz na tema tóklów 
polsczegb rządu z opóznienim üstawü b wzätkach za 
üprzistäpnianie szef row ech zleżenów,jaczi mest wińdze 
w żece z nowim rokä. Może bec gwesnym, że koncerne 
wezweskają kożdą leżnosc do obniżenió opłatów za 
pachtä zleżenów, a tej Polsko nawet belno na szefrze 
nie zarobi. Ale to nie je woźne. Nówóżniesze, że bädze 

energeticznó niezanóleżnosc. ■
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sechim päkä uszłe

TÓMK FÓPKA

Nie dlo chłopa, abö czemu 
chłopi nie są memoma

Jako je różnica midze elektriczną kolejką a białcze- 
nyma piersoma? Ni ma żódny. Obedwie rzecze są dlo 

dzecy, a bawią sä nima chłopi... ” Bo chłopi są jak dzece. 
Nie brekują do zecó za wiele. Leno nafudrowac i miłość 
dac. Żele chłop sä cmiili z rena i chodzy jak kot kolgorą- 
cech krepów - gwesno chodzy o jedzenie. Czej je najadłi 

i dali sä cmiili, tej...
Chłopi są„prosti w obsłudze”. Rozmiejąproste komiiny- 

kate. Jak chceme, żebe co belo zrobione, muszime dokładno 
rzec, co a jak. Mb kupie 20 deko wórzte Żukowsczi a kilo 

żółtego sera Z Lepińsczech Püstk - to niepiszta mu „cos 
na chleb”, bo chłopisko w kromie oszóleje. Piszta jima 
werazno a przemawiójta wióldżima letroma.

Wiele z domowech statków ostało wemeszlone dló białk. 
Temu niech sä chłopi za nie nie bierzął Omiwórka stat­

ków, pralka, ekspres do kawę, bdkiirzócz - nie reszójta 
chłopi! Statków. Dló wajego bezpiekii.

Lepi też, cobe chłopi nie tikele tego, co białczi brekują do 
swi snóżosce wspieranió. Okbzywb sä, że to, co w kąpnicy 
napolice stój i, nie müszi sä dzelec le na dwa zorte: medła 
i szamponie. One tam mają jesz PILINDŻI... Tim sä 

włosów nie meje. Jesz je PŁIN DO JINTIMNY HI­
GIENĘ. To je to nögbrsze. Za nick nie mejta tim zabów! 

Chodzy ojinszą higiena...
Broni was Boże iiżewac jichparfimówl Zarb waji złapi 

szandara i kóże w balónk dmuchac. Abb jesz gorzijaczi 
cepłi säprzelemi i nigłe zmerkóta-ju mdzeta krocza we 
Warszawie zez jakąfaną...

Do jich szafę może za to śmiało zazdrzec. Fejno póchnie. 
A tacze są obleczenia, w jaczich me, chłopi dosc dzywno 
wezdrzime... Dló smiechii możeta spróbować, równak 
midze ledzy w tim nie chodzta.

Białczi! Jakjedzeta z chłopa autóła, tej nie gadójta do 
niego:prawo, lewo. To nick nie dó. Oni nie rozróżniwają 
tego. Nólepi pbkbzac, pblcä.

Zfarwoma też nie je nóbełni. Dló normalnego chłopa 
są łeno trze:fejno, buten szekü i często buten szekü. Nie
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dló nich ne sełedine, sepie, karmine, ekri, purpurę i beże. 
Mili sä jima lilewbsc i łososowosc, kanarkbwosc i ama- 
rańtowosc.

Nie dló nich je stanie w regach, przewijanie i kąpanie 
dzecka, sedzenie trze godzeni kolfrizjere czepółdniowb 
telefónowbgódka z własną matką. O szpacerowanim nad 
morzä nie wspomną. To nie je dló chłopów. Ni mają waszi 
cerplewosce. Nie iisedzy taczi dłeżijak przez dobrą msza, 
cze mecz, tj. 45 minut. Późni abb spi, abb go ni ma.

Temii też wa jesta szkólnyma, sostroma w szpetólu. 
Zweczujny chłop be z tima szkołowema krzikbczóma 
wnetkä obarchniół, a chütczi niejedna nipocą rzec wedra- 
szowbł...

Chłop mb cerplewosc do pico piwka, spanib, rieb ów 
łowienió, grzebów szukanib, gästolenib i derdanio, kóza- 
niów ipoliticzi. To ostatne robią ti, co jima nick jinszegb 
nie wechodzy.

To wszelko beło kąskprzekäsno rzekłe -procem mojemu 
zortowi człowieka. Dló porządku müszä jesz dodać, że 
chłopi, czej sä ju za co wezną — mogą bec w tim mestrama. 
Chocle kuchbrzoma, krówcoma, profesoroma, wenałozca- 
ma. Ksädzoma i artistoma. Utwórcoma. Kreatoroma.

A ni mogą bec matką. Memą. Nie je to dzywne, że 
nówóżnieszi wark na świece nie je dłb chłopów? u

Słoworzk:
Białczene - kobiece; brekują - potrzebują; leno, le - tylko; na­

fudrowac- nakarmić; żele-jeśli; cmüli sä-łasi się; krepe- kasza; tej
- wtedy; wórzta - kiełbasa; krom - sklep; statk - tu: narzędzie, urzą­
dzenie; omiwórka statków - zmywarka do naczyń; bezpiek - bez­
pieczeństwo; tec- przecież; snóżosc- piękność; kąpnica - łazienka; 
poleca - półka; zort - rodzaj; szandara - policjant, strażnik miejski, 
wiejski; cepłi sä przelemi - zapała miłością kochający inaczej; nigle
- zanim; zmerkóta - zauważycie; fana - flaga; obleczenia - ubrania; 
farwa - kolor; fejno - tu: odpowiednia; buten szekü - nie pasują­
ca; często - zupełnie; rega - kolejka; szkolno - nauczycielka; sostra 
w szpetólu - pielęgniarka; óbarchniec - oszaleć; nipocą rzec wedra- 
szowół-tu: nauczył moresu; gästolenie i derdanie- bezsensowna 
gadanina; kąsk przekäsno - ciut przekornie; procem - przeciwko; 
mester - mistrz; chócle - choćby; wark - zawód.
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z butna

RÓMK DRZEŻDŻÓNK

Pańsczego Roku 2011 biólichny śnieg nie zasipół mojego 
kochónego, zataconego w żłobie, Pilckbwä, temu negodne 
świata bele taczejaczes...

Ju w jagwańce setka z kopicą godowich a noworocznich 
e-kórtków zasztopała moją majlową kastkä. Na kożdą 
z osobna jem nie odpisowół, le żiczil wszitczim róz 
a dobrze: Wszetczegö belnegö na Göde e Nowi Rok 
z wożnoscą na sto lat... wciskająci knąpa selöj wszet- 
czima. Ujjf... sto lat übitkü, sto lat samotności.

Jo, jo, o lubny sambtnosce jo sä w nym spokojnym, god­
nym czasu mógł leno rojic...

Ko jesz przed swiätama,jak so wdarzä, zaczälo sä to 
w Mikołaja, co sztócek przichódałi dzecątka z szopką, 
gorzi jak ne ośli z betlejemsczi szopę, ni to jagweńtowe, 
ni to godowe'piesnie wijąci. /lös we Wileją, jak zwek 
kóże, napiti jak scyrze, kraczając przeszłe Paniszczi. 
Próbowali zatuńcowac, le biliju tak zmarachowóny, że 
po wlezenim w cepłą kuchnia flot sä rozłożili a chrapali 
do rena. Gwiozdora z nima nie biło, temu też darinków 
jem nie dostoł. Nenju richli nie strzimół, a bb droga ostół 
leżące dzes midzi Perdigónama a Pilckbwä. Późni jem sä 
dowiedzół, że on ną swiatą nocprzeżił, alepbrenkbwego 
zeńdzenió z jachtarzä ju nie.

Leśny mie topbwiódbł, czejprzed żylwestra prziszedł 
skontrolować asygnatä na dankä. Bibjta lidze a go dój ta, 
to ci je kiińda... Dankä, rozmieje sä, zarekwirowoł. Żebi 
chbc kugle ostawił, ale nie, wząl wszitczejakno sztröfä!

Wpiersze swiätojö mioł robota z Paniszkama. Czedi 
jem koza, barana a konia wodą z giirków retół, bocón 
wsadził swój dłudżi dzób w grópi, a mie wszelką swią- 
techną jóda do nedżi wijódl. Nóswiatszi z nego karna 
bel dióbeł, chtiren z taską szatana kol danczi so sódł, 
a anielsczim glosa kblädi śpiewół.

Dridżego dnia prziszedł briflza z familiją. Żebi 

was... !Ale ciż, gosc w dodóm, Bóg w dodóm, osobliwie na 
Godi, tejjem jego, jego białka a jego bsmi sztik dzecy za-

rbczil bini. Nen mój dr ich jak wie dno gniótł. Ną rażą na 
dzysdniową komercjalizacja świąt wszelejaczich säjiscyl.
— Jenkü jo! Przódi lat, tak co nie biło do pomiszlenió!

- wcyg stäköl. Na jego dirchä klaprowała, kiiliż to ditka 
muszała w kromie przed swiätama bstawic. -Mariczini 
büksijo!Nen ditk dzysdnia nieje nick wort! —jamrowa. 
Jejich nienażarte dzötczi nóprzód wszitcze miodnosci 
z danczi pozriwałi, a tej głośnijak ne aniółczi, co wiadło 
o narodzenim po świece roztrąbiłi, zaczäli trzóskowac, 
grająci na swojich iPadach,jacze dostali na Gwiózdka. 
A bibjta mie lós z brifką a jego familiją!

Midzi Szczepana a Zylwesträ to bijesz jako-tako szło, 
czejbinieTrzejiKrólowie, chtirny codzeń nawiedzyweli 
moje Pilckowb. Chbc do szóstego sticznika jesz jesz, ti 
za ditkä cknąci, ju w störim rokü zaczäli wanożenie ze 
wschodu na zópód. — Jim dłigszi kblädi cząd, tim wik- 
szi dlo Królów wzątk — widolmacził mie jeden z nich 
Mądroszków.

Na Zylwesträ chcółjem w samotności, spokojno Nowi 
Rok powitać. Leżąci,przikriti kodrą, zdrzołjem w tele­
wizor, czej tak cos kole dwanósti, bez niżódny zapowiesci, 
bez zwonienió,jak do se, wkarowali w jizbä Gwiżdże. 
Bocón mie czile razy szczipnąl, a tej miedwiedz, na nic 
nie zdrząci... wiózł mie w wiri. Ciż on so mislół? Że 
mie najacze alimenta nacygnie? Prbwdacjó jego chutko 
wini kół, ale jesz do tero słoma w slódk mie koli.

W Nowi Rok jem wicygnął z chiczi. To ni ma co,jaczi 
kiińc rokü, taczi bädze calipostäpny. Lepi wiornąc... chbc 
ju tero mie tak tiszno za mojim ukochónym Pilckbwä 

je. m
www.belok.kaszubia.com
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pomorski portal społecznościowy
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ZRZESZENIE
KASZUBSKO-POMORSKIE

Kdszebsko bojka d(6 "Iwöje^ö cteeckal 
Kaszubska bajka dla Twojego dziecka]^

STECZNIK

Chcesz pomóc już dziś?
Przekaże 1% dis Kaszebskd-PömörsCze^ö Zrzeszenia., 
Prze kaź 1% dla Zrzeszeń  ia Kaszybsko-PomorxMe^o “

kRS 0000228279
STECZNIK

Całkowity przychodzę sprzedaży tego kalendarza przeznaczymy na 
wydanie w nadchodzącym roku audiobooków i książek z kaszubskimi 
bajkami dla dzieci w kolejnej akcji z cyklu „Kaszubskie Bajania".

kaszu bsMe bajäftr'3

Podaruj swojemu dziecku 
kaszubska bajkęl i t \

W2012 roku całą Icwotę pozyskaną w wyniku akcji i% podatku przeznaczy 
my na działania rozwijające umiejętności i wyobraźnię dzieci z Kaszub.

Zapoznamy je z najbardziej wartościowymi elementami kaszubskiej kultury ludowej 
przekazywanej z pokolenia na pokolenie.

Dzięki Twojej pomocy dzieci będą mogły otrzymać w przyszłym roku kolejne 
kaszubskie bajki i rozwijać się, poznając kulturę oraz historię zapisaną w baśniach 
z najbliższego otoczenia.

Przekaż 1% swojego podatku na naszą akcję

KRS 0000228279
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dzieci w wieku 3-5 lat z terenu
Zapraszamy dziec. Nowa Karczma
Gminy Kośc,e'"yn |(toW przedszkolnych w:

KAPITAŁ LUDZKI
(gj)

r »ffipóiNosa kb°j
. najlepsza inwestycja"

-rT- pomorskie ^ ^0,‘O s^,r"
c .„riuszu Rozboju Reö>
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Wszetczim Partnerom, Beneficjentom 
i Lubdtnikóm naji stowóre 

zeczime pomeslnote i zwenegów 
w Nowim Roku.

Zarząd i Robotnice 
Kaszebsczegd Jinstitutu Rozwiju


